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M A T E R Y E  N U M E R U  37.

R o k  m e t e o r o l o g i c z n y  w  W ilnie _ JZarta,
i

C h e m u a  : O  potrzebie połączenia nauki sLo- 

sunków chemicznych z leoryą i-ozpu.szcze­
n ią , rzecz czytana na posiedzeniu nauko- 
wem imperatorskiego wileń. uniwer. przez 
Jędrzeja Śniadeckiego 2

H i s i o r y a : Obraz państwa wielkięy B rytan- 
nii. C iąg Qty, o Prawach i władzy sądo- 
w niczey, przez Michała Balińskiego _ ao

Rys historyczno-stalystyczny cesarstwa Ja ­
pońskiego przez Fran. A. Grzymałę -  3g

O upadku niewoli wEuropie, ze Storc/ia,przez 
Ignacego Szydłowskiego 5^

P o e z y a : Do Xięcia Michała Ogińskiego, 
senatora państwa, wiersz Raym unda K or­
saka _ _ _ _ _ _  go.

K artuzya Paryzka, wiersz Fontana, przekła­
dania I g n .  S z y d ł o w s k i e g o  -  } -  84

R o l n i c t w o : Żasady Chemii Rolniczey, pi’zez 
Michała Oczapowskiego -  -  -  gi

W iadomość o nowych dziełach -  _ io 4,

Om yłkę na ka rc ie  67, w  5eim w ie rszu  od d o ł u , zamiast 
W ro k u  1816, p o praw ić  należy i8 i 5 .
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R O K  1 8 1 8  M I E S I Ą C  S T Y C Z E Ń .

BOK METEOBOLOGICZNY w WILNIE  

o cl i stycznia do 3/  grudnia roku t S t y  n. s.

N a y w i ę k s z a  wysokość barometru 528 e. 5,7 N 

lm. stopy paryzkiey, czyli 3 4 1,7 liniy, przypadła 
10 stycznia n. s., przy wietrze w dole połu­
d n i o w y m ,  i przy niebie wypogodzonym.

Niayinnieysza wysokość barometru 26 c.
6 6 1. czyli 3 18,6 liniy, przypadła 5 marca, 
przy wietrze północno-zachodnim.

OscySlaeyacałoroezna barometru 23,1 liniy. 
Nay większe prężenie atmosfery panowało 

'w  miesiącu wrześniu, w którym wysokość śre­
dnia barom etru  była 28 c. o.

Naymnieysze atmosfery prężenie było 
w  lutym którego średnia wysokość barome­
tru  27 c. 5 1. ■

Średnia całoroczną wysokość barom etru  
27 c.. 8,61. czyli 332,6 liniy.
Temperatura atmosfery w Wilnie, na termo­

metrze Reaumura.

Naywiększe ciepło -J- 22 stopni przypadło 
i5  czerwca n. s. przy wietrze zachodnim. 

l ) u  u>ileń. T. RLL  A..37. 1



N ayw iększe  zim no — 18,5 stopni, dn ia  30 
g rudnia , p rzy  w ie trze  północnym .

Całoroczna oscillacya t e rm o m e tru  4o,5 sto­
pni.

Miesiąc najcieplejszy  w  roku  by ł sierpień: 
którego  ciepło śred nie -f- i4 ,g .

  nayzim nieyszy  w  roku  był grudzień:
którego tem p e ra tu ra  ś r e d n ia   5 11.

Ciepło ś rednie  całego roku  -j- 5,216.

, C H E M I J A.
O  POT R ZE BIE POŁĄCZENIA NaUKI STOSUNKÓW CllE- 

MICZNYCII Z I e o r y Ą ROZPUSZCZENIA. RzeCZ 
czfytana na posiedzeniu naukow em  I m p e -  

r a t o r s k i e g o  W ileńskiego U n iw ersy te tu  d. 
i 5, g ru d n ia  1817,

I m claley postępujem y w  naukach dokładnych , 
ty m  się mocniey i oczewiściey przek.my wa­
lny : źe całe p rzy rodzen ie  jest obrazem  od­
wiecznego p o rz ą d k u ,  zgody i prostoty . A źe 
po rządek  ten  zaw isł od pew nych  p raw  sto­
su n k o w y c h ,  k tó re  są tylu praw dam i m aiem a- 
ty c z n e m i ; p rze to  każda Umiejętność fizyczna, 
w  ten  czas dop iero  p raw dziw ą staje się nauką, 
k ied y  się da podciągnąć pod p raw a  rachunku , 
jako p raw a  porządku  i harm onii.  K tó ra  um ie­
jętność m a w.iele z a sa d , us taw  i od nich wy­
ją tk ó w ,  ta  jest od p rzyrodzenia  i swojcy do­
skonałości bardzo daleką : jest ona, w  tym  sta­
n ie  dzieciństwa , raczey  nauką  p rzyw idzeń  i



piodów  ludzkiego mózgu, aniżeli nauką na tu ry . 
T a  p raw da  nifcpotrzćbuje dowodów : bó kto się 
obeznał z umiejętnościami dokładnemi, ten ją 
z n a jd z ie  w e  własnem czuciu ; kom u zaś te  są 
obce , do tego żadne przekonanie nie trafi; bo 
tem u  zbyw a, ' że tego  użyję w yrazu , na isto­
tnym  zmyśle, do poznania tey p raw dy  po trze—, 
brvym. K iedy  się albowiem w naukach trafi, 
n a  jaką p raw dę  , k tó ra  jest u s taw ą  przyro­
dzenia  ; m ożna powiedzieć, źe się ta  staje dla 
nas zupełnie tiowym zmysłem, za k tórego  po­
mocą- poznajemy przyrodzen ie  w  now ey po­
staci : p rzenikam y w głąb jego : czujemy obja­
w ie n ia ,  nietylko w całey w łaściw ey im św ie­
tności i m ocy , ale i w  całey rozległości na­
t u r ) .  Cliemija, k tóra się'w czasach naszych sta­
ła  ulubicnem zatrudn ien iem  uczonych ;  k tóra  
jest zaszczytem poznieyszych wieków'; bo się 
W nich poczęła i  do ólbrzyiniey w zros ła  po­
tęgi ; Chemija, m ów ię, trafiła  w  tych  czasach 
na  taką  m atem atyczną  p ra w d ę ,  k tó ra  obja­
w ia  W' nauce p rzy rodzen ia  nowy i zadziw ia­
jący po rządek , a k tó ra  może rzuc ić  wielkie 
św ią tło  na  wszystkie odnogi um iejętności na­
tu ry .  Chcę mówić o T e o ry i  s tosunków Che­
micznych. N aduży łbym  cierpliwości Zgrom a­
dzenia  , gdybym się nad tą  nauką zastanaw ia ł  
obszernie , lub sięgał po jey dow'ody. Uczy­
niłem  1,0 już po części w  innćm  mieyscu ; te ­
raz  zaś jeden mię tylko punk t zastanow i, to  
j e s t : że tak  droga dla umiejętności teo ry a  
upaść musi , lub, co podług m nie to sarno zna­
czy , musi uledz w ielu  w y ją tk o m , jeżeli się 
n ie  wesprze T e o ry ą  rozpuszczenia, jaką przed
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k i lku nas tu  juz  l a t y ,  i w osob nem w y ł o ż y ł e m  
pi śm ie ,  i ciągle na l ek c j a ch  m oich  w y k ład a m .  
K-iedy zaś te d w i e  T e o r y e  z łączą  się i w e ­
s p r ą  n aw za jem  , n ie ty lko  j ed n a  d r u g ą  u t w i e r ­
dzi  i objaśni;  ale z j ed noczo ne r a z e m  mogą r z u ­
cić na wiel e  z d a rz e ń  p r z y r o d z o n y c h  n a y m o -  
Cuieysze świa t ło .  T ł u m a c z ę  się.

Dośw iadczenie  i w i e l o k r o t n e  r o z b io r y  c h e ­
m iczne  d a ły  nam  nakon iec .  p o z n a ć ,  ze p i e r ­
w i a s t k i  p r z y r o d z o n e  c i a ł ,  gd y się łączą  po­
m ięd zy  sobą po d w a ,  t r zy  lub wfęcey , n ie  
m o g ą ' s i ę  jednoczyć,  ty lko w  p e w n y c h ,  n igdy 
n i e o d m i e n n y c h  i lościach , k t ó r e  m ożna  przez  
d o św iad c zen ie  i r a c h u n e k  oznaczyć , a k tó re ,  
s t o s o w a n e  W ró ż n y ch  is to tach  do s iebie ,  sto­
sunkam i chemicżnemi  naz yw am y.  Jeżel i  a lb o­
w i e m  u w a ż a m y  ten  sam p ie rw ia s te k  w e  w s zy ­
s tk ich  p o z n a n y c h  jego k o m b i n a c j a c h  , t e d y  
to  jest n a  te  k o m łunacye  n i e z m ie n n e  p r a w o ,  
że  ; ,, ilość n ay m n iey s z a ,  w  j ak im k o lw ie k  zn a ­
l ez iona  z w i ą z k u ,  a lbo jest w e  w szys tk ich  in­
n y c h  zw ią zk ach  ta  s a m a ,  a lbo jest k i l k a k :o -  
t n i e  lecz zawsze ca łk ow ic ie ,  p o w tó rz o n a j czy l i :  
jes t m i a r ą  c a łk o w i t ą  wszystkich  i n n y c h  ilości, 
n a  jakie w k o m b in aćy ach  lego p ie rw ia s tk u  n a ­
t raf ić  można.  Jeżel i  np. n a y m n i e y s z ą  ilość 
k w a s o r o d u ,  zna lez ioną w n aypros tś zem  ciele 
z ło źo n e m  , jakim jest  w oda ,  w y r a z i m y  przez  a, 
b ą d ź  na w a g ę ,  bądź na objętość,  czyli  na m i a ­
r ę  ; t e d y  ws zys tk ie  inne  kombinaeye  pod obne ,  
albo go z a w ie r a ć  będą iu ,  albo 2 a, 5 a, 4<z, 
aż do 19a :  dot ąd  a lb o w iem  ża den  ro zb ió r  w ię ­
kszego m n ożn ika  nad 12 nie okazał .  I losc więc  
a, m i a r a  wszystk ich  ilości kwasorodu, w e  wszel-



kich  związkach podobnych
stvra i e g o  s tosunk iem ; -inne zas w>i)4  r
d w óyJ iym ,  p o t r i j n , -  i ^  P - 11- *  *"“ £  
n i a  mnożnika.  Słowem : ih.se kwasoi udu,  
kimkolwiek zawar ta  związku, )e b t " fl » 1, łV  
nie waż a z wszelką jegt oznaczone dokładno 
' 7 i t ć m  w rozbiorach chemicznych ci»»,
r»C1\ ’tó rvch  kwasoród wchodzi , idzie tylko o 

ac /en ie  n A ponieważ paydok ładm ey-  
r  naw e t  rozbiory podlegają P ^ ) łk^ ’ ' %  
ty lko przybl iżeniem się do prawdy , a ) 
zawsze liczbą c a łk o w i t ą , więc ta  liczba cał­
kowi ta  będzie prawdz iwą wartością  n , do ht6-

kich jednoczą s tosunkach , iz ilosc naymnicy-  
sza tego p ie r w ia s tk u ,  znaleziona w jednem 
z ciał w s pom uionyc h , jest wspólnym dzudni -  
k iem  ilości zawartych  w drugich ; czego mi -  
my dowód n a  kwasach wodnych i wsz>s tk ló 
solach, o w s z e m  i n a ciałach kopalnyr  d o k  6- 
rvch  kilka istot r iiedokwaszonych wchodzi , 
ne wszystkie p raw a  s tosunków chemicznyt  
w t y c h  d w ó c h ;  zdaniem m o jćm ,  zawrzeć

m ° Ta n a u k a ,  którey rzucone  są w Byfąm m - 
„iei innych pisarzach dawmeyszych p i e r w -  
na s io n a ,  ale' klórey p ierwias tkową builo- 

Rich,erom ,  hrbo ten  do
ją ograniczy!  soli, i by! r a c z e y  wynalazcą wy  
j a z ó w  jednoznacznych , an .ż eh  p raw  stosun­
k o w y c h ;  ta, mówię, nauka, na którą wpada!
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po części H ig g in s;  ale k tó re y  nie  o b i a ł }' z n a -  
. ]a/' . a svvoJeS° m istrza  i u tw orzyciela  w  D al-  

tonie ,  obrońcę i wspomożyciela w H m l  
p rym  D a y y  W szakże  niespracow auy chemik 
S z w e d a . ,  B e r ,M u s ,

n o l .  I>rreb;e*ł . “ la I,
pokazu jąc :  ze p raw a  stosunków żadnego m e 
mają wyjątku. b

Ale ta  prosta i p iękna nauka nie daje sie, 
pogodzie z zasadami B erto U a  , który w uczo 
nem  dziele o S tatyce C hem icznej1 s ta ra ł  sie. 
d owi esc, i za n iew zruszony ustanow ić począł  
tek  , iz w  kom binac jach  ciała działają  na s ie , 
b ie  calem, m assam i; a zatem łącza się nie ty l-  
kp w  stosunku p o w in o w a c tw ,  ale i mass to  
jest . we wszelkich ilościach podobnych. C he­
micy p rze to  francuscy powstali byli na nau­
kę s tosunków , jako n ieprzy jazną  nauce sw o­
jego z iom ka , i pociągnęli za sobą w ielu  uczo­
nych  w  innych  narodach  , tćm  ła tw ie j  że 
m e  zawsze nauka  stosunkow a mogła sie oprzeć 
ich bt oni. Jakoż a tom ow a teo rya  B altona

m ó T  kTó 1 śred^ y  tych  a to lm ó w ,  k tó ry m  nadał okrągłą  postać, były to
mieysca s ła b e ,  i, ze tak powiem, nkgie f  na 
k tó re  p rzeciw nicy  śmiało i bez o d po ru  nacie­
rali.  Ale dośw iadczenia  / / .  D avy  i n a jd o sk o ­
nalsze rozb iory  Berzehusa  , w y traca ły  im po­
n iekąd  bron z ręku. Nie m ożna a lbow iem  
w  naukach powstawać na doświadczenia tyl­
ko  przez doświadczenia inne, pokazujące’ n ie ­
dokładność 1 mylność pierwszych. A chociaż 
_ lep izy jac ie le  now ey nauki przy tacza li  roz­
b iory  nayp ierw szych  m istrzów , z p raw a m i sto-
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Bunków n iezgodne ,  zw łaszcza ,  w  c ia łach  k o ­
p a ln y c h  ; w szak że  im  n a  to  o d p o w ied z ian o ,  
że  p rzy  n iedoskonałośc i r o z b io r o w y c h  sposo­
b ó w  i n ie u c h ro n n y c h  w  p ra c y  m ęch a n iczn e y  
p o m v ł k a c h , n ien a leźa ło  szukać n a ty c h m ia s t  
ty c h  p ra w  w  is to tach  tak  za w ik ła n y c h ,  jak są 
c ia ła  k o p a l n e ; ale p rzes tać  ty raczasow ie  n a  
s p ra w d z e n iu  lub w y w ró c e n iu  ic h ,w  z w ią z k a c h  
do  ro z e b ra n ia  ł a tw y c h  i p ro s ty ch .  Co g d y  
Berzelius  n ay d o k ład n iey  w y k o n a ł ,  i n iernylność 
p r a w  s to su n k o w y ch  o k a z a ł ,  w n ie ść  w y p a ­
d a  , że i w  c ia łach  k o p a ln y ch  t e  sam e s tosun­
k i  m u szą  mieć m ieysce . A  jeżeli ich  tam  n ie ­
k t ó r e  ro z b io ry  n ie  o k a z u ją ,  m usi  to  p o cho­
dzić ,  a lbo z n iedoskonałości  ro b o ty ,  a lbo z n ie ­
w ła śc iw eg o  jey  t łu m aczen ia .  Jak o ż  okaże  się 
n iź e y  , że sam o n ie ro z ró ż n ie n ie  m ie sza n in  od. 
p ra w d z iw y c h  z w ią zk ó w  c h e m ic zn y ch , je s t  n a y -  
g łó w n iey szą  ty c h  b łęd ó w  p rzyczyną .  O w sz em :  
p o n ie w a ż  n a u k a  s to su n k ó w  z u p e łn ie  się p r a w -  
d z i w e  w szystk ich  ty c h  r o z b io r a c h ,  o k tó ­
r y c h  d o k ład n o śc i  w ą tp ić  n ie  m o ż n a ;  n a le ż y  
}ą u w a żać  n a  p rzyszłość za k a m ie ń  p r o b i e r ­
czy , p o k az u ją cy  w a r to ś ć  n aszy ch  ro b ó t  i  ięh  
zb liżen ie  sie do  p ra w d y ,  lub  od d a len ie  od n iey .

W sz e lak o :  b io rąc  rz ecz y  z t ą  b e z s t ro n n o ­
ścią, jak a  jed y n ie  w  u m ie ję tn o śc iach  p rz y s to i ,  
n i e  sp ra w ie d l iw ie ź  n o w e y  te o ry i  za rzu c ić  
m o ż n a  :• że jey  n ie p o d o b n a  s tosow ać do  ro z ­
p u szc zen ia  , a n i  do  połączeń  pom iędzy  sobą 
m e ta l ló w  i i s to t  do  n ich  p o d o b n y c h , k t ó r e ­
ś m y  d a w n ie y  p a ln em i n az y w a l i?  B o  jeże li  
np. jed en  g ra ń  soli ro z p u szcz a  się w  k ro p l i  
w o d y ,  w szakże  się  r ó w n ie  d o b rz e  ro zp u szcza
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w  d r a c h m ie , u n c y i , funcie i tysiącu funtów*
wszak ze się w  każdym przypadku  jedno” ta v*
Z ł "  Gy> mHSSit‘ każdey c T Z l
wiar” W 2aWie,a il0Ści‘ K r ó i k o t ó !w iąc. szereg ilości płynu, w jakich sie ciało stałe

ale “ i’' 0 m ° Z e’ ma, 8WÓy w yraz  naymnieyszy, 
e ; ue  ma n a y w ,ę Kszego. Jest to więc szereg 

n ieskończony , w  którym stosunki ciała roz?  
puszczającego do rozpuszczonego także sa h ie- 
skouczone : co s.ę z te oryą  stosunków uie zga­
dza. l o  samo wypada powiedzieć o miesza­
n inach  ozy i tak  nazw anych  alliażach  m etal­
icznych. Chociaż albowiem  Berzelius s ta ra ł  

się umorzyć ten  osta tn i narzut, p rzez  w ynale­
zione od siebie p raw o na tak nazw ane ciała  
p a ln e ;  ze się w takim  tylko łączą stosunku 
w jakim przez nasycenie kw asorodem  praw,’ 
f / m e  s tanow ią  sole; wszelako każdy Chem ik
a wo się p rze k o n a ,  źe prawi? to służy ty lko  

kom binac jom  s ia rk i ,  fo sfo ru ,  boru i ponie-

d a l  * Z  i ‘“ I'1' 5’ ‘J " i0ę .a ł ,  z k tórych Jedno „kwasić Sie da je ,  ale s io
żadnym  sposobom do mieszanin metallic,.,,,..]!
stosować nie może. Jakież bowiem m ożna na.

T  S<0S“nl,i >V mtoszauinie 
tv n u  ? .?* ,ub " 1  i * ło la?  z ło ta  i p la-
t y ny • a rsem k n  naw e t  i p l a t y n y ?  tudzież 
W m ieszaninach ołowiu , , z y n k / ,  cyny i w szy! 
stkich zgoła m eta llow ?  Ze nie masz żadnych 
ze wszystkie te m etalie  w  nieoki eślonych ilo- 
sciach topie się i mieszać mogą nawzajem  co- 

z i enne ,  i rzemieślnicze n a w e t ,  p rze k o n y ­
w ają  doświadczenia. Jakże  więc w ydzw ignąć  
z tey  przepaści p i ę k n ą , i  w  innych  p rz y -
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padkach tak dobrze dowiedzioną, naukę sto­
sunków ?

N e masz , ile mi się zda je ,  innego ra to -  
' Wania jey sposobu , tylko przez teo ry ą  ro z ­

puszczenia , w którey daleko wprzód, nim na­
uka stosunków chemicznych p o w s ta ła ,  sta­
ra  em się był okazać, ze, tak  nazw ane, rozpu­
szczenia proste nie są kombinacyą , calem n ie ­
bem od niey się różn ią  , i od zupełn ie  różnych  
p rzyczyn  i sił zależą, A jak skoro n ie s ą c h e -  
m icznem i związkami, tak praw a tym  związkom, 
w łaściwe służyć im niemogą : co m e tylko r a ­
tu je  od upadku teo ryą  stosunków , ale podaje 
now y na przyszłość sposób rozróżnien ia  pi a w - 
dziw ych związków chemicznych od rozpu­
szczenia. Jakoż to ostatnie jest prostym  dzie­
łem  roztopienia; rów nie, jak jest prostym skrze- 
pnieniem , osad lub krystallizacya ; a zdarze­
nia  te wypadają prosto z odm ienionych sto­
sunków  ciał do cieplika , nie zaś z odm ienio­
nych  stosunków do siebie samych. Jest  to  
p roste  przeyście ich do jed n e y 4 i tey samey 
gęstpśei , k tórego wypadkiem  jest ła tw e  zmie­
szanie się ich  pomiędzy sobą^ we wszelkich 
n ieograniczonych ilościach. Zkąd w ypada, 
że pozorne połączenie się ciał, podług p raw  
rozpuszczenia i k rzepnienia , jest prostą miesza­
niną i tein się od kom binacyi różni , iż każdy 
p ierw iastek  jest w  m ieszaninie tem , czem b y ł  
w przódy  , kiedy w  kombinacyi w łaśnie  tein 
bydż przestał. T a k ą  zas między m ieszaniną  
a kom binacyą ustanow iw szy  różnicę , t łu m a ­
czenie wielkieyr liczby fenom enów tak w b lie -  
m ii jako iF izyce ,  a m ianow ic ie  w M eteoro log ii ,
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n iezm iern ie  się u ła tw ia . Sama n aw e t  M ine­
ralogia  now em  jaśnieje światłem.

Jak te o ry a  rozpuszczenia nayzawilsze ob­
jaw ien ia  meteorologiczne jasno i doskonałe 
t łum aczy  , w innem  inieyscu objaśniłem po 
c z ęśc i ; a jeżeli czas i siły pozwjolą, obszerniey 
kiedyś w yłożyć mogę. W  rozpuszczeniu is to t  
chem icznych , inaczey działają  p łyny  i 'g a z y  
p roste  , inaczey złożone , k tóre  do roztop ien ia  
coraz, now ych ciał , raz  mogą bydź zdółniey- 
sze, drugi raz mniey zdolne. Z tąd  pochodzi: 
że jeden gaz lub rozciek , topiąc znaczną ciał 
liczbę i mieszając się z n ie m i ,  miesza je tem  
sam em  pomiędzy sobą, i, albo do rozkładów i 
now ych  związków p r o w a d z i , albo gdy ciała  
t e  krystalizują się lub krzepną na nowo, daje 
początek  mieszaninom rozlicznym  , k tó rych  
cząstki różnorodne żadnego chemicznego 
zw iązk u  nie m a ją ,  chociaż na pozor udają  ten  
K wiązek. K rysta lizu jąca  się np. z w o d y  m or-  
skiey sól kuchenna, jest b rudna  i gorzka : ma 
a lbow iem  pr^ymieszane do całey swojey massy 
cząstki o b ce ,  niekiedy ex trak tow e , ziemne i  
solne i ma cząstki w odników  solriikowych m a-  
gnezy i i wapna. W szelako nigdy nik t niepo- 
rnyśla ł ,  ażeby  is to ty  te  z solą kuchenną były  
skom binow ane, tak , jak nikt nie u trzym yw ał,  
że ta  ^kombinowana jest z s a le t rą ;  w  k tó rey  
k rysz ta łach , po pierwszem  oddzieleniu tey soli 
obficie się zawdera. Podobnych przyk ładów  
dosyć nam Chemija dostarczyć może. W szy s t­
kie niemal ciała kopalne, zafarbow ane n iedo- 
kwasami lub wodnikam i m eta ll icznem i, n ie  
§ą z niemi skom binow ane, ale tylko zmieszanej
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co nieskończenie m ała  i ,  ze tąk  powiem, bez-* 
stosowna ich ilość, ęo. całkowicie zachowany 
koior dowodzi.

Pokazałem  zaś w  nauce o rozpuszczeniu*
Że każde ciało, roztopione na  ogniu, może się 
stać rozpuszćzającem dla i n n y c h , w tym  sto­
pn iu  tem p era tu ry  skrzepłych ; przez co wy-, 
t łum aczyłem  sposób działan ia  tak hazwanyc a 
f lussów ,  czyli istot, u łatw iających topienie  ciaŁ 

, za pomocą ognia. T y m  sposobem poym ujem y 
łatwo: jak, nie tylko jedne metalle u ła tw ia ją  
roztopien ie  się drugich , ale, jak, podług p ra w  
rozpuszczenia,mieszać się nawzajem  W nieogi a-. 
Iiiczonych stosunkach mogą. A że jeden rozciek, 
k ilku lub kilkunastu  ciałom za Jluss  służyć rno-, 
że, więc rozcieki w'ogólności są narzędziam i, 
k tó rych  przyrodzenie  do rozm aitego mieszania 
c ia ł nayodmiennieyszych używ a  , a nauka o, 
rozpuszczeniu , jes t 'razem  nauką o początku i  
n a tu rz e  wszystkich m ieszanin.

Z ew n ętrzn y  układ kuli z iem sk iey , natura, 
ciał kopalnych , w  powierzęhowney skorupie, 
z a w a r ty c h , a nade wszystko ich  postać krysta l-  
l i c z n a , p rzekonały  oddaw ua  geo logów , iz 
wszystkie te ciała  były kiedyś w p łynney  po­
staci. W ą tp ię  zaś, żeby p ierw iastkow e rozto ­
pienie kuli ziemskiey za pomocą ognia, m ia łu  
jeszcze u  dzisięyszych natura lis tów  obrońców , 
i żeby, wulkaniczne niektóre  tw o ry  wyjąwszy, 
w  ogniu  szukano początku kryszta łów  t bo 
w oda  , znaleziona niemal w e  wszystkich , az 
nadto zbija to b łahe m niemanie. Ale jak skoro 
kryszta ły  w wodzie  m iały początek, tak  c ia ła , 
w  tych  kryształach z a w a r t e ,  czy były loz to -



pione , czy tylko rozdrobnione  i zawieszone 
do czasu ; czyli opadały nagle w  postaci niefo- 
r em nyc h  o s a d ó w , czyli tez  brały zwolna i 
nieznacznie  krystaliczną postać;  nie tylko się 
kombinować ,  ale i mieszać rozmaicie musiały.  
Zkąd  wypada,  źe wody są, i na całey powierz­
chni  i we wnętrznościach ziemi, nayważniey ązą 
przyczynią i początkiem tych rozlicznych mie­
szan in ,  na jakie w  królestwie kopa lnem na­
t ra f iamy i któremi się mineralogowie zaymują; 
a  nauka  dopiero s tosunków chemicznych, po­
łączona z t eo ryą  rozpuszczenia,  da  im poznać 
p raw d z iw e  przyrodzenie  tych c ia ł ,  i wskaże 
n iezm ienne  do umiejętnego uszykowania ich 
p rawid ła .  Bo wszakże każde ciało kopalne, 
czy w ogniu u tworzone  czy w  wodzie,  W dw o­
jakim względzie uważać się musi : raz jako 
złożonp chemicznie^drugi  r&z, jako prosta  mie­
szanina ; czyli, jako mieszanina dwóch lub wię-  
cey koinbinacyy chemicznych. Chemicy, roz­
b io rem  ciał kopalnych zajęci , mało  dotąd mieli 
na to u w a g i ; dla tego też ich rozbiory do 
dokładney i zupełney znajomości cial kopal­
nych  doprowadz ić  nie mogły. Lecz,  gdy to 
mieszanie ciał chemicznych,  tak jest czętokroć 
m ocne  i ścisłe , że rozwikłanie  go i rozdział  
niepodobnym się- s ta j e ,  nowe t eo rye  stosun­
ków i rozpuszczenia podadzą nam na przyszłść 
kłębek do szczęśliwego wyyścia z tego lab iryn ­
tu.  Po  skończonym albowiem rozbiorze , k tóre  
p ie rwias tk i  będą w  chemicznym do siebie 
s to sunku  lub jego bliskie,  te  i w c h e m ic z n y m  
z sobą zostawały związku ;  które  nie, te  p ro­
sto były tylko zmieszane. Na  to tylko potrzeba
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w  tym r a z i e  m i e ć  b a c z n o ś ć  , z e  t e n  s a m  Piei* 
C i a s t e k  m o ż e  b y d z  p o  c z ę ś c i  z m i e s z a n y  , 
c z ęś c i  w  r z e t e l n y m  z w i ą z k u  c h e m i c z n y m ,  j a k ą  
np. jest k r z e m i o n k a  i g l i n k a  , a  n i e k i e d y  p o  
c z ę ś c i  i m a g n e z y a  l u b  w a p n o  : p i e r w s z e  p o ­
sp o l i c i e  są  p r z y  m i e s z a n e  s a m e  p r z e z  s ię ,  o s t a -  
« L  i W l » » 4 w .  F . z j M a d  t a k o ^ g o
z m i e s z a n e g o  m i n e r a ł u  d a , e  n a m  A r r a g o m t ,  
g a t u n e k  w ę g l a n u  w a p i e n n e g o ,  k t ó r y ,  p o d ł u g  
r o z b i o r u  S t r o m e y e r a , m a  w  s o b i e  n l “ ł 4 ^  
w ę g l a n u  s t r o n t y  a n y  , w  r ó ż n y c h  r o d z ą  a c h  
m i n e r a ł u  r ó ż n ą .  N i e z m i e r n i e  m a ł a  » l o s c w o  
d y ,  j a k a  s ię  w  tey i s t o c i e  z n a y d u j e  , m e  j e s t  
w  ż a d n y m  s t o s u n k u  d o  w ę g l a n u  w a p i e n m e g  ,  

a  w y n o s i  w ł a ś n i e  t y l e ,  i l e  w y n i e ś ć  w  w ę g l a m e
s t r o n c y a n y  p o w i n n a .  Z k ą  w n o s i m y  . 
m inera ł  ten j e s t  b e z w o d n y m  w ę g l a n e m  w a p n a ,  
z m i e s z a n y m  z w o d n y m  w ę g l a n e m  s t r o n c y a n y .  
T a k i m  s p o s o b e m  n a l e ż a ł o b y  w s z y s t k i e  c i a ł a  
k o p a l n e  n a  k o m b i n a c y e  i m i e s z a n i n y  r o z e b r a ć .  
N a  ÓW c z a s  w i a d o m o ś c i  n a s z e  w  t e y  m i e r z e  
b y ł y b y  z u p e ł n e ,  a  M i n e r a l o g i a  p r a w d z i w ą  
nauką .  A l e  o d  t e y  d o s k o n a ł o ś c i  ^ s y c  j e s z c z e  
j e s t e ś m y  d a l e c y ,  l u b o  j u z  n a  d r o d z e ,  k t o r a  d o  
n i e y  p r o w a d z i , a  o b s z e r n e  d o  n o w y c h  z a w o ­
d ó w  c h e m i k o m  i m i n e r a l o g o m  o t w i e r a  p o l e .

C h o c i a ż  n i e  j e t e m  p r z e k o n a n y  o  z d a n i  
u c z o n e g o  B e r z c l iu s a , ż e  p r z e c i w n a  n a t u r a  
e l e k t r y c z n a  c i a ł ,  j e s t  p r z y c z y n ą  c h e m i c z n e g o  
i c h  związku ;  a n i ,  ż e  m o c  t e g o  z w i ą z k u  , s t  
w  s t o s u n k u  t a k o w e g o  p r z e c i w i e ń s t w a  ; w s z e ­
l a k o  s y s t e m a  j e g o  m i n e r a l o g i c z n e ,  n a  e m  z 
n i u  o p a r t e ,  p r z e z  t o  s a m o ,  z e  m a  w z g l ą d  n 
n a u k ę  s t o s u n k ó w  c h e m i c z n y c h  , a  p o  c z ę ś c i  i



m ieszanin  , poczytuję za. jedyne , k tó re  dać 
m oże M ineralogii postać praw dziw ey  nauki; 
a  zatem  za takie , k tó re  musi nakouiec bydź 
powszechnie przy ję te . Nie chciałbym wszakże 
«  szanow nym  au to rem  uważać wszystkich m i­
n e ra łó w  za p raw dziw e sole , i dla tego krze­
m ionkę , glinkę i wapno, raz  za kwasy , drugi 
raz  miec za zasady : bo takie  w ahan ie  się na ­
uki , i daw an ie  pierwiastkom  coraz nowego 
urzędu , m e może by dź jey zaletą ; a tern m niey
pew ności i doskonałości dowodem. Nife prze­
czę wszakze , ze krzem ionkę m ożna uważać, 
za p raw dz iw y  kwas kopalny ; owszem p rze ­
konany  jes tem , ze jey w  Chem ii za co innego 
•mieć nie można , i na przyszłość kwasem krze­
m ionkow ym  (ac idum silicicum) nazywać na ­
leży, a to dla następujących przyczy n: i.] Ciało 
to  bynąym niey  się z kwasami nie łączy ; a je­
żeli się łączy z f lu o r o w y m , tedy go nigdy 
■nie zobojętnia ; a zatem nie sposobem zasady 
nań działa, ale zupełnie  tak, jak kwas borowy- 
do stanu gazu. z nim  przechodzi , i daje p ra w i  
dz iw y  kwas złożony. Nie widzę więc żadnego 
p rz y p a d k u ,  ^  k tó rym by krzem ionkę i. Berze - 
Husem za zasadę uważać należało. 2.) K rz e ­
m ionka , nie tylko się łączy ze wszyslkiemi za­
sadami , ale je naw e t  sposobem n a jd o sk o ­
nalszych kw asów  zobojętnia zupełnie  ; czego 
m am y oczewisty p rzyk ład  na szk le , tudzież 
n a  ow ych osadaclV,jakie daje rozciek krzemien­
ny  z wodą bary tyczną, s troncyany i wapienną'. 
N ie  jest więc krzem ionka nigdy zasadą , ale 
zawsze kwasem , i dla tego ciała kopalne, z f pgo 
kw asu  powstające , na przyszłość z chemikiem



szwedzkim Krzemianami (siliciates) nazywać 
^ d z i e m y .

G l in k a  w p ra w d z ie  i in n e  n iea lka liczne  zie~ 
m ie  , choc iaż  m a ją  znaczne podo b ień s tw o  do 
Zasad, i d a ją  z k w asam i sole ; w sze lako  zda ją  
się m ieć  n ie jak ie  p o d o b ień s tw o  i z n iem i; d la  
teg o  p rz y n a y m n ie y  , że ich  n igdy  n ie  zo b o ję -  . 
tn ia ją  zu p e łn ie  , tu d z ież ,  Ze się częścią w  ł u ­
gach  “a lk a l ic z n y c h , częścią w  w ę g la n ach  ro z ­
puszczają .  Ale są i inne  n iedokw asy  m e la l -  
l iczne  np.. tu n s te n u  , ta n ta lu  , t y t a n u  i cy n y ,  
k tó ry c h  sposób , d z ia łan ia  b a rd z ie y  jest k w a -  

/Sow y, jak  zasadow y , i k tó re  d la  tego  do  k w a­
sów  n iek tó rz y  p isarze  odnoszą .,  N ie  w y p a d a  
a to l i  z teg o ,  że w sp o m n io n e  n iedokw asy  i zie-» 
m ie ,  r a z  są zasadam i,  d ru g i  ra z  k w a s a m i , a le ,

t r z e b a  jeszcze czasow i i  dalszym  d o ś w ia d ­
c z e n i o m  zo s taw ić :  czyli je ra c z e y  odn ieść  do 
kwasów' , czy li te ż  u t rz y m a ć  po m ięd zy  za sa ­
d a m i  należy. Ale jakże m oże ch e m ik  szw ed zk i  
k ie d y k o lw ie k  u w a ż a ć  z a k w a s  w a p n o  , k tó r e  
m a  tak  m o cn e  cech y  a lka liczne  . i k tó re  t a k  
doskonale  w szy s tk ie  zn a jo m e k w asy  i nasyca  
i  z o b o ję tn ia ?  T r z e b a  ch y b a  p o w ie d z ie ć :  że  
ca łą  ró ż n ic ę  m iędzy  kw asam i i zasadam i znieść 
i  w y w ró c ić  n a l e ż y ; ,  a le  cóż się s tan ie  w  ty m  
p rz y p a d k u  z c a łą  uczonego  ch em ik a  t s o r y ą  

* e le k t ry c z n o -ć h e m ic z n ą  , k tó re y  t re ść  i i s to ta  
na ró ż n ic y  k w a só w  i zasad o p a r ta  , a k tó r ą  o n  
za n ie p o ru s z o n ą  u w a ż a  ?

A n ib y  m ó g ł stós e le k t ry c z n y  uratow a-ć 
w ty m  ra z ie  t a k o w ą  n au k ę :  bo, że w  n im  zn ay -  
d u jem y  te  sam e p ie rw ia s tk i ,  r a z  n a  b ieg u n ie  
d o d a tn y m  , d ru g i  raz na odjemnym , to, zda-
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iiiera mojem , ńaymocniey  mówi  przeciwko 
teo ry i  au to ra  : pokazuje a lbowiem , ze ani je­
den ,  ani  drugi s tan*elektryczny, nie jest w n a ­
tu rze  c i a ł , jak uczony chemik szwedzki  ro ­
z u m ie ,  ale tylko w stosunku jednych cło di li­
gi ch. A chociaż nauka elektryczno-chemiezua  
ma  i więcey ważnych przeciwko sobie za rzu­
tów  , wszelako rozdzielanie  się ciał zawik la-  
nych  , między biegunami stosu elektrycznego 
n a  związki  d w a  prostsze pokazu je ,  że wszyst­
kie istoty, z kilku złożone pierwiastków, mogą  
bydź uważane  bez błędu, jako powstające ze 
związków podwóynych.  Rozdzielanie  się np. 

i w  stosie s iarczanu sody na kwas siarczany i 
sodę' ,  pokazuje  : źe daleko jest właściwo y, 
uważać  tę sól za z łożoną z kwasu  i alkali,  
aniżel i  za u tw orzoną  z sodu ,  siarki  i kwaso-  
ro du .  T e n  początek,  zastosowany do M in e­
ralogi i,  poda nam nowy sposób uważan ia  ciał 
kopa ln ych ;  tudzież  śledzenia , w jakich przy­
padkach podwóyne związki , z których minerał  
powstaje,  są prawdziwemi kombinacyami , a 
w  jakich prostą tych  koinhinacyy mieszaniną.  
Ale ńieskończyłbym , gdybym chciał  wszyst­
kie wyliczać korzyści z połączenia nauki s t o -  
sunkow'ey z teoryą rozpuszczenia w y p ły w a ­
jące ;  zatem o jednym tylko przykładzie  
jeszcze nieco namienię.

W o d a  dwojako w ciałach uw a ż a n a  bydź 
musi  : raz ,  jako skotnbinowana i rzetelnie  do 
składu 1 bytu ich należąca ; drugi  raz ,  jako, 
podług  p raw  rozpuszczenia  i krzepnienia  tylko 
ssatrzyanana, uwięz iona  i utajona. ,T ę  różnicę,  
w  nauce o rozpuszczeniu w y t k n ą ł e m ; ale mia -
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łem zawsze za rzecz wątp l iwą , : czy w  niektó­
rych  przypadkach , dosyć l icznych , wodę za 
Utajoną tylko , czyli za skomlnnowaną u w a ­
żać n a l e ż y : bo sposoby rozróżnienia  jedney 
o d d  rugiey były częstokroć niepewne.  R o z u ­
mia łem więc z początku,  że t a  woda,  która  się 
przez sarno ciepło wypędzić p ozw a la ,  bez 
odmiany własności c i a ł a ,  jest tylko przymie-  
szaną , a skombinowaną owa,  ktorey bez spo­
sobów chemicznych i ustanowienia  nowych  
związków, wyłączyć niepodobna. Jakoż w w ie­
lu przypadkach tak się rzecz ma ; ale w wielu 
innych, cecha ta,  do rozróżnienia  dwmch sta­
n ów  wody,  nie  jest dostateczna. Za tćm, wspie^ 
rając się na teo ry i  rozpuszczenia i s t o sunków  
chemicznych, rozumiem , iż można ustanowić:  
Ze Woda, która  względem innych pierw iastków 
C i a ł a  jest w s tosunku chemicznym,  w  takim 
samym jest z w i ą z k u ; ta  zaś k tó ra  nie ulega 
p r a w o m  s to s u n k ó w , jest tylko przymieszana. 
ISialeiąca np. do składu kwasów tak na z w a ­
nych  w o d n y c h ,  tudzież do składu wodników, 
alho się całkiem w  ogniu nie daje oddzielić, 
albo za jey oddziałem , własności ciał nikną 
na tyc hm ia s t ,  owszem następuje pospolicie ich 
rozkład.  Przykład wody skombinowaney , k tó -  
rey ogień wypędzić  nie m oże ,m am y  w p o t a ź u  
r sodzie ; t a k i e y ,  za którey wypędzeniem na­
stępuje rozkład  żupe łny samego ciała , w  k w a ­
sach tak nazwanych  wodnych;  takiey nakoniec, 
k tó ra  daje się wpraw dz ie  wypędzić  przez 
ciepło , ale własności  ciał zupełnie  odmienia ,  
"w wddnikach m ie d z i ,  że laza,  ołowiu i t. p. 
W e wszystkich tych przypadkach woda  jest 

■Oz. wiLen. T . PJ j ,  JSI.i’j. 1818. 2
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w  doskonałym stosunku chemicznym. Berze­
lius  ją uw aża w kwasach za zasady , ale nay- 
n iew łaściw iey : bo, aibo nazwisko zasady jest 
bez z n a c z e n ia , albo powinno znaczyć ciało 
tak ie  względem kwasów , k tóre  ich własności 
kwasowe niszczy : czego nietylko w oda skom- 
b inow ana  n iesp raw nie  , ale owszem ciała te  
kwasam i robi. Ale w  solach , k tóre  k rysta lli-  
zując się z w o d y  Część jey za trzym ują  W sobie 
jedyn ie  podług p raw  prostego krzepnienia , ta  
w oda  kryszta łow ą n a z w a n a ,  powinna bydź 
prosto  przymieszaną i u tajoną, kiedy tym cza­
sem  chemicy uważają  ją powszechnie za skom- 
b inow aną; i to  jest właśnie, w czem od zdania  
powszechnego odstąpić muszę. Berzelius w p ra ­
w dzie  s tara ł się dowieść , źe i tak  nazw ana 
kryszta łow a woda jest w solach w  rze te lnym  
stosunku chem icznym ; wszakże dowody te są 
w  wielu mieyscach naciągane, i z rozbioram i 
innych  chem ików niezgodne ; oprócz tego, ani 
Berzelius , ani inni chemiczni p isa rze , na to  
względu nie mieli , że w  kryształach solnych 
w oda  w dwojakim znayduje się s tanie, to  jest: 
skom binowana i k ryształow a czyli przym iesza- 
na. P ie rw sza  jest oczewiście częścią składa­
jącą wodników , k tóre  wchodzą do soli bez 
odm iany i rozkładu  ; d ruga  stanow i właści­
w ie  kryształy. T a  ostatnia może bydż lub 
n iebydź  : bo sól przez wypędzenie  jey trac i 
ty lko  forem ną swoję p o s ta ć , czyli przestaje 
bydż kryształem  , ale dla tego zostaje p rzy  
innych  swoich własnościach i kolorze , k tó ry  
zawisł od wody skombinowaney, i dopiero za 
jey w ypędzeniem  ginie. Owszem  , jeżeli się
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kom binu je  k w a s  w o d n y  z w o d n ik iem  , dwa *<ł 
Źródła sk o m b in o w an ey  w o d y  , d!a czego soi 
z satney n a t u r y  części sk ładających  m oże jey 
n iek ied y  m ieć  ty le ,  do  sk ład u  k ry sz ta łó w  
p o trz e b a  , lub  n a w e t  w ięcey .  N ied z iw  te d y ,  
źe  się m oże tu  i o w dz ie  zna leść  w o d a  k r y ­
sz ta ło w a  w  p ra w d z iw y m  ch e m ic zn y m  s to su n ­
k u  , ale n ie  m o żn a  z n ie k tó ry c h  tak ich  p rz y ­
p a d k ó w  ogólnego w yciągać p r a w  a ,i  m iec  każdą. 
Wodę u ta jo n ą  za sk o m b in o w an ą .  D z ia ła n ie  
ogn ia  n a  n ie k tó re  sole n ay lep iey  tę  ró żn icę  
Wody objaśnia. S ia rczan  np, m i e d z i , z t l a z a ,  
lu b  z y n k u , dopóki k ry s z ta d ic z n ą  ty lko  n a  
o g n iu  trac i  w o d ę ,  n ie ro z k ład a  się bynaynm iey; 
jak  ty lk o  zaczyna  trac ić  sk o m b in o w an ą ,  w szyst­
k ie  p ie rw ia s tk i  ch e m ic zn e  ro z ch o d zą  się n a ­
ty ch m ias t  , i w y d o b y w a  się k w a s , k tó reg o  
część ro zk ład a  się tak że ,  d a jąc  gaz k w aso ro d n y  
i  podkw as.

Z e  w szystk ich  zaś ty c h  u w a g  w y p a d a : źe 
d o p ie ro  n a u k a  s to su n k ó w , p o łączona  z t e o r y ą  
r o z p u s z c z e n ia ,  da je  n am  d o k ład n e  w y o b ra ż e ­
n ie r z e te ln y c h  zw ią zk ó w  chem icznych  i m ie ­
szanin  , u s tan aw ia iąc  doskonałą  ró żn icę  p o ­
m ięd zy  jed n em i a  d ru g iem u  A że w ie lk a  część 
ciał p rzy ro d zo n y c h  pow sta je  i z jedny ch  i z d r u ­
gich ; w i ę c , żeby  ro z b io ry  ich , ile m ożnośc i,  
p rzy b liży ć  do p ra w d y ,  p o trzeb a  będzie  w szyst­
k ie  je p od  tę  p ró b ę  p o d c iąg n ą ć ,  po k azu jąc ,  
z jak ich  każda! m ie sz a n in a  k o m b in acy y  p o w s ta ­
je , i w ie le  jakiey w  sobie zaw iera .  JNie d z iw  
z a te m  , że ci, k tó rzy  w szys tk ie  w y d o b y te  z m i ­
n e r a łó w  p ie rw ia s tk i  za p ra w d z iw e  części ch e ­
m iczn e  u w a ż a l i ,  nie zn ay d o w ali  częstokroć
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w nich praw stosunkowych , i takich rozbio­
rów za oręż przeciwko tym praWom używali. 
Nauka przeto stosunkowa s to i; rozbiory ciał 
kopalnych na nowo i z krytyką przebiedz na- 

j  leży ; a Mineralogia, wsparta na koniec na Che­
mii, do którey powinna była od wieków na­
leżeć , stanie się prawdziwą i ustaloną na za­
wsze umiejętnością.

J ę d k z e y  Ś n i a d e c k i .

H I S T O R Y  A.
OBRĄZ PAŃSTWA WIELKIEY BRYTANNII i. t. d.

(Ciąg gty. Ob. Dzień. T. V. str. 610.)
I

IV.
O  p r a w a c h  1 w ł a d z y  s ą d o w j s ic z E Y . (idokończenie)

5 7. sądownictwach kryminalnych. Ja­
k o  cywilne tak i kryminalne sądy, albo są 
publiczne , albo prywatne. Między pierwsze- 
m i , których władza rozciąga się do wszyst­
kich prowinćyy królestwa, naywyższem jest 
sądownictwem.

I. Wielki trybunał parlamentu. Ten sądzi 
wszystkie wielkie przestępstwa tak członków 
izby wyższey, jako też i niższey, za poprze- 
dniczem oskarżeniem parlamentowem, impea- 
chement zwanem. Zanosi się nayczęściey od 
izby gminów przed izbę wyższą, w którey
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*asiadający parow ie  u w a ż a  ją się w  ten  ó 
jako parow ie (rówiehnicy) całego narodu. Je 
do ak ie  członkowie ,zby m iszey  n.e mogą b ,d »  
tao, sadzeni za k tórykolw iek b ,d z  występek 
główny : co się bynaymnrey n)e ściąga do p 
rów . Ci bowiem oskarżeni o felon ,ą, lub w y-  
so k ,  zdradę  , sądzeni są od swoich W-P»*l>a- 
ró w ,  składających naówczas t ry b u n a ł  

królewskim
m u  prezydm e wielki urzęcm us ^ »
zpośrod samychże parów od. k ró la  w yzna -  
czony. Jest on niejako mówcą , pro tempore 
ty lko  m ianow anym , dla u trzym an ia  po J _ .
i  po w ag i:  rów nie  bow.em  z innymi p a .am 
ma swóy głos i jest sędzią czynu \P r̂

II . Trybunał wielkiego mistrza wielkiej  7 y  
tannii  ( c o u r t  of high Stfcward), składa się tak ­
i e  z lordów izby wyższey , z tą  ty lko różn i­
ca że sie odbyw a podczas lim ity  pa rlam entu . 
L o rd  S tew ard  pełni w  nim powinność sędzie­
go a inn i parow ie  przysiężników, w yjąw szy  
duchow nych, k tó rzy , dla swojego stanu * u r ° -  
dzenia , ani sędziami, ani sądzonymi, w  tey  j . 
rvzdvkcy i bytlz rnogj}.#

I l l  Sad t o r  królewsk ty lko cyw il-  
ne  ale i k rym inalne roztrząsa  spraw y, i, pod 
ty m  ostatnim  względem, naypierw szym  sądem  
nazwać się może. A że wszystkie w  ogólno­
ści srn-awy o występki k rym inalne , mogą bydz
t a m  p rzyw oływ ane  od niższych sądow m etw
p ^ e z  w r i t  certiorari Jac ias , wszystkie więc

(.) Oh. wyzey: DricA. T, V . k. 4,fc hdaUze.
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prow incyonalne  s ą d y ,  w  p rzypadku  przenie­
sienia  się na tę p row incyą  sądu ław y k ró -  
le w s k ie y , ipso fa c to  , są zam knięte i do pe­
w nego  czasu n iec z y n n e ,  sposobem w staro ­
żytnych  ustaw ach G otów  i Saxonów znajo­
m ym  ( 2 ). Sąd ten , którego członkowie są nay-^ 
Wyższemi koronerami Anglii , zachował ba r­
dzo wiele z owych p rzy w ile jó w , własnością 
niegdyś izby  gw iazdow ej  będących (5_).

IV. Sąd kawalerski czyli rycerski (4) jest 
także  t rybuna łem  krym inalnym , jeżeli się od ­
byw a pod prezydencyą wielkiego hetm ana  
A nglii;  ale poniew aż urząd  ten  rzeczywiście 
n i e m a  te raz  b y t u ,  i sąd te n  zatem  poszedł 
w  zaniedbanie. ,

V. Sąd admiralic ji  (5 )  rozpoznaje wszel­
kie w ystępk i k r j ln in a ln e  na morzu , brzegach 
m orskich lub rzekach popełn iane;  prezyduje  
w  nim wielki a d m ira ł ,  albo delegowany od 
niego s ę d z ia , a oprócz tego zasiadają dw ay  
m ianow an i  od króla komisarze. Proces od­
b y w a  się za pomocą przysiężników , podług

(2) Ju re  vetus to  o b t inu i t  , quie-risse omnia  in fer io rs  ju- 
rlicia , d icen te  Jus R e g e .“  S tie rn h v o k  de  ju r e  G oth .
L. I. c. 2

(3) Izba gwiazdowa , S ta r c h a m le r  (camera stellata) tak 
zwana, jak powszechnie tw ie rd zą  , o d św ię tn e g o  z ło- 
tem i  gwiazdami , jjklepienia , z daw ney  bardzo s ta ro ­
żytności początek swóy wywodzi. Był to trybunał ,-  
z duchownych i świeckich panów złożony, k tóry,  za 
ezasów większcy potęgi d w oru  ,  obszerną miał w ła ­
dzę i ale z czasem tak się stał nieznośnym przez n adu­
życia  swe n a rodow i , że go Karol 1. S ta tutem XVT. 
Tozd. 10 znieść musiał nazawsze. Ob. B l& ckslo n t*  
Book IV .  chap ter  19.

(4 ) Ob. w y ż e y : D zień . T .  V. k. 4 70.
(5 ) Ob. wyżey  D zie ń .  T .  V. k. 47*.



p o w ia tac h  się zaw iei a. ( o v e r  an d
VI. Sąd n a  słuchanie, kończenie, ( oy

• „ I n i p n i e  w i ę ź n i ó w  l g a ° ‘ u c l i  
t e r m in e r )  i , w  k r ó ieWskich z ł o ż o n y ,
v e r y )  , z kotni8‘^ ro k  w k ażdem  h ra b s tw ie ,  
rozsądza  d w a  razy  n rzez  p r z y -
„ a  m ocy  ro .U a .u  m s , p n u - J l ) ,
s ięg tych  sPr a w ^ . ^ “ a'J“ a w ie im ó w .  S ę W i -  
i u t l e ,  i kacze  lub  • p r , y t om ni p o -

"  P ° k 0 !"  “ “ k d la  objaśnienia sędaiów  O T g V  
siedzen iom , J o  n ich  a p e iOWai 4.
d em  s p r a w y ,  kto  J  . ■ b ad a n ia  p rz e s tę -
jako  d la  pom ocy  im  w c iąe u

r n y V U  S ąd  czterech powszechnych
, f o e n e r a l  q u a r t e r  sess ions  o f  t h e  p e a c e J

pokoju ,  * i e  się cz te ry  r a z y  do
ta k  n az w an y  „ J ai  0d b v w a  zacząw szy
r o t a , ‘o jest co k w a . a » db>Mich’ale. Zasia-
od pierwszej me^ 2ie*' ’ !tdziów l o ­
da w nim dwóch lub w ięcej , 4w
iu (8 ł. którzy za pomocą przy *

(6) S ta tu te  X X V I I I . , chapter .  ^ 5 .
( 7) O b . w y z c y  D z te n .  ^  ' f i s e s  „ f  d y  P ’* d u5 tic** \  
18 S ę d z io w ie  pokojo. ,  P ‘? v t6 & od  E d w a rd a  I  w■ i5  
1 '  th e  p e a c e ), u s ta n ° T n d n i k a  J u s tic ia r iu s  zw an eg o , i ob.

w ie k u  na m ie y s c u  u r z ę d n  t ic ia r iu s), m ię d z y  k tó *
-  * ' r u c c a r m m  v o c . ..  -* :w Au> e t y \ \  a r -

i p u b liczn eg o

p o k o ju . N ie g d y ś  p rze’ P ta c y  p ra w e m w y z n a c z e n i,



dzą wszystkie niem al w y s tę p k i , a  s z e z e g ó l-  
n iey  mnieysze przestępstwa przeciw porząd ­
kow i i pokojowi publicznemu, jakiemi są; k a r -  
tow n ic tw o , pijaństwo włocęga i t. d. W  przy­
pad k u  zaś sprawy^ o znacznieyszą felonią, lub  
wysoką z d r a d ę , sąd ten nie może nic s tano­
wić bez przytomności jednego z sędziów ła ­
w y  k ró le w sk ie y , lub z t ry b u n a łu  spraw  po­
tocznych cywilnych (common pleas) (g), a l­
bo nakoniec  z sądu róków  lenniczych. N ie  
w olno  też  jest sądowi pom ienionem u roztrzą­
sać sp raw , o nadzw yczayne jakieś i now e zb ro ­
dnie , chybaby mu to  szczególnym rozkazem  
ptdecone było. P ro toku ły  i a \ t a  sądu pow ie­
rza ją  się jednemu z sędziów pokoju, k tó ry  jest 
archiwistą , custos rotulorum  h rab s tw a ,  a ten m a 
p raw o  m ianow ania  od siebie pisarza pokoju  
( th e  clerk of the  peace) i razem  tego t ry b u ­
nału .

V III. Sąd zw any the sheriff's turn, składa

rai! później- sędziów pokoju właściciele ziemscy zpo- 
óród s i e b ie , na mocy w r i tu  : de  p r o ld o n b u s  et po~  
te n tiu r ib u s  c o m ita tu s  su i in c u s to d es  p a c is .  Ale 
z p rzyczyny  zamieszek od Izabe ll i ,  zony E dw arda  II  
wszczętych , przez statuta E dw arda  II I ,  władza w y ­
b ieran ia  tych sędzió>v odjętą została ludowi.  O d tą d  
k ró l  ich mianuje , zawiesza lub z n o s i ; n iek tórym  szcze- 
gólnieysze nadaje polecenia przez w r i t :  cjuurum n li-  
quem  ves tru m  , u n u m  esse vo lu m u s.  L iczba nie jest 
dostatecznie dgramczoną ; każdy z nich pow in ien  mieć 
dobrą  sławę, nauki* i liaymniey 100 f  szterl.  czyste­
go dochodu. Obowiązki ich sądownicze zasadzają się 
lia czuwaniu, a b y  nic nie zakłóciło pokoju publiczne­
go , i na uprzedzeniu  tych wszystkich , k ld rzyby  go 
naruszyć  ś m ie l i ;  o adm lu is tracyynych  zaś nizey po­
w iem y.

(9) Ob. w y ż e y : jDzieli. T. V. k. 463.
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się oc! Szeryfa w  każdey setnicy czyli obwo­
dzie , dwa razy na r o k ;  sądzić w  nim może 
Wszystkie występki przez przysięźników ; dla. 
niedbałości jednak Szeryfów władza tego są­
du praw ie  juz ,upad ła  , poniew aż sąd pokoju 
(q u a r te r  sessionsj  pospolicie sp raw y te ro z ­
trząsa  (10).

IX . Sąd ziemski zwany court leet albo view 
° f  f r a n k - pledge , kadencyą swoję odbywa raz  
na  rok  w  każdem m anstwie ; poborca m ie j ­
scowy z przysięźnikam i zaymuje się W nim 
sądzeniem  tychże samych s p r a w , jakie do 
pierwsżey- ju ryzdykcyi należeć mogą: Oba te 
sądownictwa ,  w takim  stopniu mają w ładzę 
co do sp raw /k rym ina lnych , w jakim sąd h rab ­
s tw a  i sąd baroński co do cyw ilnych) lecŁ 
oba m iło  teraz  mają za trudn ien ia .

X. Sąd koroner a m a o b o w i ą z e k  w ybady— 
w ać się, w przypadku śm ierc i  czyjeykolwiek 
w  w ięz ien iu ,  lub w innem  mieyscu, lecz na­
gle i n iespodzianie zaszłey , o wszelkich oko­
licznościach i przyczynach wypadku. Inkw i-  
zycyą tę odbyć pow in ien , na  ciele zm arłego , 
super v s u m  corporis , to  jest: uczynić obeyrze- 
nie naoczne*- (inspectio ocularis) , wspierając się 
n a  św iadectw ie  i pomocy sześciu p rzy n ay -  
ttlhiey osób mieyscowycli.

XI. Sąd kleryka jarmarkowego  (11) (clerk 
° f  the  market) tak  nazw any od tego, źe da-  
Wniey biskup miał p raw o  m ianować jakiegokol-

(lo )  Ob. T a b lea u  J e  la G ra n d e  B re ta g n e  T . IT. p. 4-ro. 
( i  i) O ty O stro w sk i p raw o  k rym inalne angielskie T . II . 

k. 5o .
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w iek  niższego duchownego na ten  urząd; sp ra­
wuje  go jednak teraz  osoba- św iecka , k td rey  
obowiązkiem  jest karać oszustostwa k ierm a­
szowe, a naybardziey strzedz dokładności m iar 
i  wag i zgodności ich z m iarą  lub wagą głó­
w n ą  skarbow ą, k tóre oprócz kary  pieniężney, 
jaka na winowaycę spada , podlegają spaleniu!

Sąd ten jest nay niższy m ze wszystkich ju- 
ryzdykcy i krym inalnych  publicznych ; znay- 
dują  się oprócz tego inne jeszcze, k tórych  
w ładza  w  pew nych  tylko zdarzeniach i miey- 
scach jest ograniczona. rak ie tn i  s a , ze po­
m inę  sądy duchow ne , dw a try b u n a ły  w ie l­
kiego mistrza dw oru  kró lew skiego , lub w  je­
go  zastępstw ie podskarbiego, kontrolera  i wiel­
kiego m arszałka dw oru  z k tórych jeden są­
dzi wszystkie felonije i wysokie zdrady  od / 
sług k ró lew sk ich , niebędących lo rdam i,  po­
pełn ione  , za pomocą przysięźników , zpoinię- 
dzy nich samych w y zn aczo n y ch ; drugi zaś 
podobnym  sposobem sądzi i karze zabóystwa 
wszelkiego ro d za ju ,  gw ałty  i k rw i rozlanie
w  jik iem kolwiek mieszkaniu królewskiern zaszłe!
Sądy nakoniec dwóch un iw ersy te tów , oxfordz- 
kiego i kambrydzkiego, tak k rym ina lną , jako i 
cywilną władzę mających, nad osobami do ich 
ciała  n a le ź ą ce m i, kończą ten  długi szereg ju -  
ryzdykcyy  k rym ina lnych  w  Anglii,k tórych do­
k ła d n ie jsz e  i obszernieysze o p isa n ie , polski 
czyteln ik  znaydzie w  dziele Ostrowskiego, 
n ie  raz juz od nas przytaczanem .

§ 8. Procedura krym inalna. Dwojaki jest 
sposób postępowania sądowego w  sprawcach 
-kryminalnych : skrócony processus summariust
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* p o rządny  czyli z w y c z a jn y ,  processus reguł®- 
Tls seu ordinarius.  P ro c e ą  sk ró c o n y ,  na u s ta ­
w a ch  p a r la m e n tu  , n ie  zaś na  zw yczajow ym, 
p ra w ie  o p a r ty  , zasadza  się n a  tern szczegól­
n e ,  że w  n im  p rzys iężn icy  nigdy m ieysca n ie  
ln-ają , a le  d la  u lżen ia  o b y w a te lo m  i p rzyśp ie -  
Zenia s p r a w ie d l iw o ś c i , jeden  ty lk o  sędzia  
r ° a t rz a sa  sp ra w ę ,  i n a ty c h m ia s t  k a rz e  lub  u -  > 
w a ln ia  s t ro n ę  oskarżoną .  T a k o w y  sposób u ż y .  
W asię  pospolicie  w  sp raw ach , m n iey  z a w ik ła -  
«y ch  i n ie z n a c z ą c y c h , k tó re  jed n ak  p rę d k ie y  
W ymagają decyzyi. T a k ie m i  są n a p rzó d :  w szy­
stk ie  p rz e s tę p s tw a  p r a w  a k c y z y y n y c h ,  c e l ­
n y ch  i i n n y c h  d o ch o d ó w  sk a rb o w y ch  , sądzo-, 
tle od  w y z n acz o n y ch  n a  to  k o m isa rzó w  , lub  
in n y c h  u r z ę d n ik ó w ,  od k ró la  ty lk o  za leżących. 
P o w tó re ;  lżeysze  w in y  , jakoto: zak lin an ia  się, 
p i jań s tw o ,  w ło cęg a ,  p ró ż n ia c tw o  i t. p. n a l e ­
żące do ju ry zd y k c y i  sędz iów  pokoju .  JVako~ 
niec : w sze lk ie  w y s tęp k i  p rz ec iw  p o rz ąd k o w i,  
k a r ę  p ę y m a n ia  (aL tach em en t)  n a  osobę w i n ­
n ą  ściągające , np. n ieposłuszeńs tw a  bądz n iż ­
szych u r z ę d n i k ó w , bądź  s t ro n  p ra w u ją c y c h  
s i ę ,  a lbo p rzy s iężn ik ó w ; n ieu sza n o w an ie  oczy­
w is te  lub  z a o c z n e 's ą d u  ; zdz ie rs tw a  i b ezp ra ­
w ia  sze ry fów  i in n y ch  u rz ę d n ik ó w  k o ro n n y c h ;  
W ykrę ty  i p o d s tęp y  ad w o k a tó w  i p le n ip o te n ­
tó w , tak  w zg lęd em  m ag is t ra tu r ,  jako też  w zg lę ­
dem  sw oich  k l ien tó w , i t. d. O b w in io n eg o  o  
W ym ienione p rz e s tę p s tw a ,  jeżeli n ie  jest p rzy ­
to m n y  , sąd za p o zy w a ,  o trzy m aw szy  w p rz ó d  
p o rę k ę  za  n ie g o ,  że s tan ie  w  czasie w y z n a ­
c z o n y m ;  gdy to  n a s tę p u je ,  c iągną  w  te n  cza* 
•X a m e n ;  jeże li  w y z n a  sw óy w y s tęp ek ,  u leg a
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karze  p ien ięzney  lub więzienia; jeżeli zaś p rzy-  
niewinność sw^ stw ierdzi, uw aln ia  się od 

s k a r g i : wyjąwszy tylko, kiedy m u  kto k rzy­
w oprzysięs tw o zada.

Proces porządny  składa się z dwónaslu 
następnych części: i .  A resz t;  2. Uw ięzienie  
i  poręka ; 3, Oskarżenie  i zapozw anie ; 4. P r o ­
ces w ła śc iw y ; 5 . S taw ienie  się winowaycy; 
6- R o z p ra w a  i punkt do decyzyi ; rj. Exam en  
i  pi zekonanie ; 8.sP raw o  dobrodzieysl wa kle­
ryckiego ; 9. Sąd i jego sku tk i ;  i 0. p ai t ra w a  
d e k re tu ;  11. Przebaczenie ; 12. ;Exekucya.

Areszt czyli zatrzymanie obw in ioney  lub 
podeyrzaney  osoby d la  s taw ien ia  jey u  sądu, 
pi zed k tó rym  ma odpowiedzieć na zarzu t sobie 
u c z y n io n y ,  może nastąpić, albo na mocy de­
kretu (W a r ra n t ) ,  w ydanego pospolicie od sę­
dziów pokoju, a w  przypadkach  nadzwyczay- 
Uycli od sekre tarzów  stanu lub  tayney  rad y  
( 1 2 ) ;  albo bez dek re tu  przez urzędn ików  nad  
porządkiem  publicznym czuwających , jakiemi 
są sędziowie pokoju, szeryfowie, koronerow ie 
i  inn i  ( i 3 ) ;  albo n a w e t  przez każdą osobę 
p ry w a tn ą ,  jeżeli w  jey przytomności w ystępek  
pope łn iony  będzie ; nakoniec przez  ogłoszenia

(12) D e k re t ten  czyli ro z k a z , jeżeli jest ogólny, g e n e r a l  . 
w a r r a n t , to  jest, pozwalający poym ać jakąkolw iek po- 
d ey rzan ą  osobę, bez w ym ienienia jey  naz”wiska , jest 
u zn an y  za  n iep raw iw  t oa m ocy postanow ienia izby  
gm inów  w  roku  1766. Ob. T a b le a u  d e  la  G ra n d ę  
B re t. T . II. p. 4a5.

O 5) M ogą n p .  k o ro n e ro w ie  v ir tu te  o f fic ii  p rzez pachoł­
k ó w  po licyynycb , W a tc h e m e n s ,  wsadzie do w ięzienia 
■włocęgow nocnych, n ig h t  - w a lkers  , i trzym ać ich do 
p o ran k u . S ta tu te  X I I I .  «b. 4 . E d w a r d  L



publiczne i  k r zy k i  (hue  and e ty ) ,  czyli, jak ?ię 
m aczey zowie, przez krzyk haro ( i4 ) .  Jes> to 
ttaydawnieyszy p raw a zwyczajowego spo b, 

ścigania złoczyńcy1 przepisany ; skoro tylko 
kto b idzie  okradzionym, lub inną jakąkolwiek 
poniesie krzyw dy,natychm iast powinien oznay- 
toić to konstablowi, ze wszelkiemi okoliczno­
ściami w ypadku , k tóry  ogłasza publieznie 
pizez o trąb ien ie , i tak w swojey, jak i w innych  
parafijacli, każe ścigać konno i pieszo, od je- 
dney Wsi do drugiey , od miasta do m iasta, zło­
dzieja lub zbóycę dopóty , póki go nie poy- 

Zaniedbujący tego ko n s tab l ,  zapłacić 
friusi 5 funtów szterl. k a r y ; ten  zaś, co u m y ­
ślnie krzyk haro w z n ie c a , jako gwałciciel 
spokoyności publiczney , uwięziony i k a ra n y  
ky wa. Aby jednak tak  piękney ustaw ie  w ię­
kszą nadadź rozciągłość i pewnieyszy zjednać 
sk u te k ,  p raw a  angielskie naznaczyły tem u  
nagrodę 4o f. s., k tóryby złoczyńcę na publi­
czney drodze poym ał i dostaw ił policyi •, a 
jeżeliby przypadkiem  w  tętn spotkaniu  życie 
s t r a c i ł , tedy  jego następcom sum m ę tę za­
pew nia  ( x 5).

Za trzym ana  osoba pow inna  bydź na tych ­
miast s taw ioną  przed sędziego p o k o ju , k tó ry

H a ro  pochodzi od dawnego teutońskiego słowa h a re n , 
k rzyczeć, w ołać, przysw ojonego od Franków ' i N orm an­
dów'. H a ro ,  znaczy krzyk , w ydaw any dla w zruszenia 
W szystkich m ieysc o k o l i c z n y c h ,  aby n iosły  pomoc w ra ­
z i e  nagłey potrzeby. Ob. W a c h t e r  G lo ssa riu m  G er- 
m a n ic u m  p. 668. e t D ic tio n n a ire  e tym o lu g iq u e  de  
la  la n g u e  f r a n q a is e  p .  M .  M e n a g e  edit. iqSo, X. I I .

f c P- l6 'Statut Wilheł. i Maryi IV et V. c. 8 .
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bezpośrednio ciągnie z niey examen ( 1 6 ) ,  i 
ten równie jak i zeznanie świadków na piśmie 
zatrzymuje. P oczem , jeżeli się podeyrzenie 
spr a wied li wćm bydź okaże, winowayca po­
winien się wystarać o porękę , inaczey do 
więzienia póyść musi. Poręka jednak, która 
jest dw ojaka , mainprise z w a n a , co zupełnie 
ręczorugo uwalnia, i bail, co go więźniem sa­
mych niejako poręczycieli robi (1 7 ) ,  w ten­
czas się tylko dozwala , kiedy występek felonii 
iriedochodzi. I taki w przypadkach morder­
s tw a, zabóystwa i t .  p., nikt poręki przyjąć 
n ie  m o ż e : bo jakież bezpieczeństwo , jakie 
wynagrodzenie znaydowałaby społeczność,gdy­
by jednemu słowu, zbrodnią skażonego czło­
wieka, wiarę dawała. Lecz w zwyczaynych 
występkach, czyli lo sędzia pokoju, czy szeryf, 
czy nakoniec inny jaki urzędnik, porękę przy­
jąć jest obowiązany, byleby tylko dostateczną, 
to jest, stosowną do występku była; inaczey 
winy pieniężne zapłacić musi.

Jeżeli obwiniony nie może.znaleść poręki, 
lub do niey przypuszczony nie będzie, odsyła 
się do więzienia, za rozkazem sędziego pokoju 
zwanym mittimus, podpisem i pieczęcią jegoż 

'  opatrzonym , w którym zawierają się powody 
uwięzienia. To jednak uważa się tylko za

(16) S ta tu t  I f  i I I I  W ilhelma i M ary i  by ł  pierwszem p ra ­
wem, nakazującem ciągnienie exam i nu z winowaycy* 
gdyż podług p raw a  zwyczajowego : ricmu tenebcitur  
p ro d e re  se ip su m  , lecz prawda innem i sposobami 
dochodzona bydź miała. Ob. B la cks to rie  B. IV. ch. 22,

(17) Ob. 'jCablęau da La G ra n d e  B rtita g u e  T ,  II. p. 429.
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p ro s te  z a t r z y m a n ie  o s o b y , p o d ey rzan ey  d la  
b ezp ieczeń s tw a  pub licznego , n ie  zaś, jako p ra ­
w d z iw e  w ię z ie n ie ,  i d la tego z n ay w ięk szą  
ludzkością  obchodzić  się z k ażd y m , p ra w o  su-  
ro w ie  nakazu je .  P o  takoW em  z a t r z y m a n iu  
*iastępuje o skarżen ie ,  k tó re  w  ogólności, a lbo 
się dzie je  za pom ocą w ie lk ich  p rz y s ię źn ik ó w ,  
albo też  bez nich , p rzez  in fo rm a c y ą  i ap e lo ­
w anie . W  p ie rw szy m  p rz y p a d k u  s z e ry f  n a  
*azd e  pos iedzen ia  sądów , quarter sessions i oyer 
and term iner, p o d a je  listę ss4 o b y w a te l i ,  c n o tą  
1 ro z u m e m  ce lu jących  w h ra b s tw ie  ; z ty ch  w y ­
b ie ra  o b w in io n y  s 3  nay w ięcey , a 1 3  n ay m n iey ,
1 ci sk łada ją  zg ro m a d zen ie  w ie lk ich  p rz y s ię -  
zników . Z a  rozpoczęciem  kadency i s ąd o w ey ,  
oskarżeni* m o że  bydź p rzez  ichże  sam ych  do  
Sądu z a n ie s io n e ,  k iedy np. d o w ied z ą  się o 
jakim  ro z ru c h u  , lu b  w y d a n y m  paszkw ilu  i t. p. 
i  w ten czas  zow ie  się p ro s tem  don ies ien iem  p re ­
sentment. L ec z  pospolicie  skarga ,  p o d p is a n a  
p rz e z  je d n ę '  lub  w ięcey  osób, n a  p e w n y  już  
w y s t ę p e k ,  z d o k ład n em  w y szczegó ln ien iem  
w szystk ich  okoliczności, zan ies iona  jes t  p rz e d  
Eąd , k tó ry  ją  n a ty c h m ia s t  p rzy s iężn ik ó m  o d ­
daje, aby  ro z tr z ą s n e l i  za skarżen ie  i pokaza li ,  
użyli jest sp ra w ied l iw e  , i czy z a w ie ra  d o s ta ­
teczne  p r z y c z y n y . do pozAvania s trony . J e -  
zeli w ięc  osądzą , że sk arg a  jest n ies łuszna ,  
p iszą n a  w ie rż c h u  jey f a ł s z y w y  bil (a  false bill); 
s t ro n a  w n e t  się u w a ln i a ;  a le  n a  n a s t ę p n ą k a -  
dencyą d ru g i  ak t  o sk a rżen ia  m oże b ydź  p o d a n y ,  
le ż e l i  zaś skarga  p o c z y ta n a  za  p ra w d z iw ą ,  
p iszą  p o d o b n ie ż ^ n a  w ie r z c h u :  p ra w d z iw y  bil 
( a  t r u e  h i l l ) ,  a t a k i  sposób o sk a rżen ia  zow ie

\
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się oskarżeniem porządnem  indictment. Inne 
sposoby skarżenia, czyli poszukiwania w ys tę ­
pku bez przysięg łych , s ą :  informal j a  , k tó ra  
jest doniesieniem  albo na prośbę króla i kilku 
p ryw atnych  osób uczynionem, o występki w i­
nom pieniężnym  pod leg łe ,  albo na prośbę sa- i 
mego tylko króla przez jego p ro k u ra to ra  ge­
nera lnego  ; i apcllacya (appeal , k tó ra  szcze­
gólne ma w tern mieyscu brzm ienie : bo n ie -  
znacz.y odw ołania  się np. do wyższego sądu, 
jak to  powszechnie bierzem y , ale tylko oskar­
żenie  od p ryw atney  osoby przeciw drtygiey 
p ryw atney  także zan iesione , o jakąkolwiek 
zbrodnią , przez k tó rą  ona raczey k rzyw dę po­
niosła. niż cała publiczność. Sposób takow y  
postępow ania  zdaje się , że w zią ł swóy począ­
tek  od daw nych  bardzo w ie k ó w , kiedy kara  
pieniężna (weregild) dostateczną była do w y­
nagrodzenia  stronie  skrzy wdzoney , tak  w ła ­
śnie , jak niegdyś u G e rm a n ó w  pew ną bydła 
liczbą zgładzano zabóystwa (18).

Jeżeli zaskarżenie przyjęte  zos ta ło , a ob­
w in iony  nie jest przytomny , sad wydaje do 
Szeryfa w rit o f  venire facia,'s, aby go natych­
m iast p r z y s ta w i ł ; czego jeżeli szeryf dla u k ry ­
w ania  się oskarżonego w  innych h rabs tw ach  
uczynić niemoże , daje się natenczas wszyst­
kim  szeryfóm w rit oj capias czyli rozkaz 
poym ania  go ; lecz, gdy pomimo kilkakrotnego 
p ow tó rzen ia  tych rozkazów i zapozw ów, u k ry -

(18) „  I . u i t u r  h o m ic id iu n i  c e r to  a r m e n t o r u m  ac pefcorum 
„  n u  m e ro  ;  rec ip i tq 'u e  '« t  i s t a d io n e m  u u i v e i s a  d o m u s .”  
T acit, de mor. Germanor.



się ciągle , ogłasza go nakoniec sąd za w y ­
jętego z pod praw a ou t la w .  Jeżeli występek 
Jest m nieyszey w a g i , wszelki m ajątek w ino- 
> 'aycy zab ie ra  się na skarb, lak, jak i w spra­
w ach cywilnych ; ale, kiedy idzie o ielonią, iub 
Wysoką z d ra d ę ,  p roskrypcya ró w n a  się w y-  
Znaniu zbrodni. N igdy jednak um yślne za­
bicie bann ita  nie uszłoby t a k i e y k a r y ,  k tó ra  
ka /dego  zabóycę czeka (19). Jeżeli zaś po 
Dopuszczeniu s k a rg i , obw in iony  znayduje  się 
w  w ię z ie n iu , s taw ią  go u k ra tek  sądowych, 
Pospolicie bez kaydan i w ię z ó w ; wołają po­
tom po im ien iu  i nazw isku , i każą m u podnieść 
^ k ę  dla po tw ierdzen ia ,  że jest ten  sam, a nie 
**»ny , którego żądano. Czytają m u  następnie 
oskarżenie , k tóre koniecznie W  angielskim ję­
zyku pisane bydż p o w in n o ,  aby tern dok ła-  
dm ey zarzuty  sobie czynione z rozum ia ł:  i  
py ta ją  się. nakoniec : czy. przyznaje się do w i­
ny , czy nite? Jeżeli milczy, lub jakimkolwiek 
sposobem niestosowne do zapytania  daje od­
powiedzi, i w zbran ia  się poddać sądowi swoich 
r o w ie n in k ó w , uznany  jest za przekonanego 
o z b ro d n ią ,  a sąd przystępuje, po n iek ió rych  
badaniach, do w ydania  w yroku  ( 20). L e c z je -

(*9) W  dawnieyszych czasach zbrodzień, w yję ły  zpod opieki 
p r a w a 1, m iany byl zaw ilszą  g ło w ę ,  c a p u t  lu p in u m :  
k ażdy  wjęc go mógł zabić , jako dobrowolnie  w raca­
jącego się do stanu n a t u r y ,  po zrzeczeniu się p raw  
społeczeństwa Ustawa ta jednak za zbyt o k ru tną  od 
p r  iwo lawców angielskich uznaną została.

) W inowayca, udający niemego, oddawany był n iegdyś 
na t o r tu r y ;  sposób ten jednak nayniegodztWszy i nay- 
m ew łasc iw szy  o trzymania  p raw d y  , k tó ry  u R zy­
mian na samych niewolników był używ any  (ob. L. XII

wileń. 2 \ P 11, A, 37. ib id  3
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fo l i  z a p ie ra  się z b ro d n i ,  zaczy n a ją  się r o z p ra ­
w y  s ą d o w e ,  k tó r e  albo są zasadzone :  i .  n a  
n iew łaśc iw o śc i  sądn  ; 2 . a lbo n a  ex cep cy ach  
dy lacy y n y ch  , k ied y  np któś przyznaje  się d o  
w y s tę p k u  , ale go n iep o czy tn je  , źe jes t  t a k  
w ie lk iey  w agi,  jak im  go bydź m n iem ają  ; 3. n a  
unikczenYnieniu processu  , z p rzy czy n y  o m y łk i  
np. i m ie n ia ,  nazw iska  i u rz ę d ó w  w  skardze; 
4. n a  zap rzeczen iu  sam ych  p o w o d ó w  skargi; 
i  5. nakon iec  na zaw iązan iu ,  czyli na  w y p a d k u  
ogó lnym , general issue , rzeczy . T e n  jest p r a ­
w d z iw ie  zu p e łn ó m  zap rze cze n ie m  zb ro d n i  
p rz e z  w in o w a y c ę  , k tó ry  o b ro n ę  sw oję  k ończy  
t e m i  d w ó m a  w y ra z a m i  nie w inien  ( n o t  g u i l ty ) .  
W te n c z a s  p isa rz  k ry m in a ln y  cz y n i  re p lik ę  ze 
s t ro n y  k ró le w s k ie y , do w o d ząc  , źe jest w in ie n ,  
( c u l p r i t ) , i p y ta  się , jak chce bydź sąd zo n y ,  
jeżeli  o d p o w ie :  przez 'Boga i s w ó y k r a j  (by 
G o d  an d  th e  c o u n t r y ) ,  czyli p rz ez  sw o ich  
ró w ie n n ik ó w ,  jeże li  jest p a re m  ; o d p o w iad a ją  
m u : JViech ci B ó g  da szczęśliw e uw olnienie  
(G o d  send  th e e  a  good d e l iv ra n c e ) ,  i p rzy s tę ­
p u ją  do ex a m in u  jego p rz ez  p rz y s ię g ły c h  ( 2 1 }.

et IV. a d  Leg . Ju liam  ma je s t.) , krótko był w  Anglii^ 
bo tylko za H enryka VI i Elżbiety. Do roku przecież 
1772 (ob. Tableau de la Gran. Bret. T . II. p. 48<j.) exy- 
stówała jeszcze bardzo podobna to rturze męezarriia, 
karą  nwcrią  i srogą  (penance) zwana. Zależała na 
tem , że pa obnażonego w ciemnicy więźnia kładziono 
ty leże laza , ile znieść mu siły pozwalały, karmiąc go 
l i a p r z e n i i a n  jednego dnia trzema kawałkami chlelia, 
drugiego trzema szklankami wody brzydkiey , aż póki 
nie wyziiał albo umarł.

' (a i)  Niezniesiony jest dotychczas w  Anglii examen, czyli 
doświadczenie winowaycy przez po jedynek  , zabytek 
owey to  Or d a lii czyli sądu Boskiegoy udicium  de l, me-
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Oskarżony za tćm , z podańey mu listy oby- 
^'rtteii, która podobnież jak w sprawach cy- 
Mulnych utworzonej była ( 2 2 ) ’, wybiera sobie 
12 osób • te ocł obu stron przyjęte składają 
przysięgę i przystępują do eśaminu. I30 prze­
czytaniu  skargi, wysłuchaniu świadków, tak 
2 Jeduey ja t  \ z drugiey strony, i dostatecząem 
Przekonaniu się o całey sp raw ie , przystępują 
•^dziowie ju r y ,  czyli przysiężnicy do ogłosze­
nia swojego raportu,to jest: zdania verdiet,które,' 
Jezeh o mnieyszy występek idz ie , ogłaszają 
Je nomyślnie i na osobności; w sprawach zaś 
' Vlększey w a g i ,  czynią to w przytomności 
‘idu i zebranego lu d u ,  przytaczając powody 

swojego wyroku; w pierwszym zaś przypadku, 
yyyniawiają tylko winien lub niewinien. Jeżeli 
jest me w unen , uwalnia się natychmiast od 
skarbi } jezeh przeciwnie, okaże się bydź w i- 
now aycą, naprzód więc, kied'y felonią popeł­
nił , osoba skrzywdzona ma prawo podług Sta­
tutu 25, roz, 36, Jerzego II, domagać wyna- 
gr ulżenia poniesionych kosztów, które jey 
* dochodow hrabstwa powrócone bydż mają 
( 2 3 ); kiedy kradzież, rzeczy skradzione pc- 

rocić muszą do prawego właściciela, a cho-

, godziwego tworu zabobonnos'cią skażonych wieków. 
Cibszernieyszą wiadomość o tein oh. B lackstonc  B. 
U XX VLI M ontesquieu  L  X X V III.  eh. 1 8 . etiam 
„  G- SJ ru v iu s  Hist. Jur. cap. IX. §. 5. Sqq. et Boch- 

fao'i UisseTt. de probatione in crimiuibus spuria. 
(a3) j) T. V. str. 48i. x V

J U iuĘ; p , zyt)^d tak godney uwielbienia słuszności 
*»»ydujo się w kodexie kryminalnym toskańskim L eo * 
P nida. I f , który umyślną kassę ze sztrafów zebraną, 
Poświęcił na wynagrodzenie każdemu obywatelowi

3 *
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ciażby naw et były przedane, poszukują się na 
m a j ą t k u  złodzieja..

Nim jednak przystąpi sąd do wydania wy­
roku , mogą zayść niektóre okoliczności, zdol­
ne wstrzymać go i zmienić. Nayważnieyśzą 
z tych okoliczności j e s t : dobrodziejstwo kle~ 
ryckie czyli duchowne (privilegium ciericale, 
the benefici o f clergy). W  dawnieyszych cza­
sach duchowieństwo, potężne i bogate, uży­
wając prawa sądzenia swoich członków i wszy­
stkich osób do tego ciała należących, w trybu­
nałach tylko duchownych, rozciągnęło potem 
przyw iley  ten do wszystkich, którzy się klery­
kami zwali, to j e s t : którzy czytać i pisać u -  
mieli. W  tych bowiem grubey ciemności wie­
kach , hp. VII, VIII, IX , i t. d. w zakątkach 
tylko klasztorów tlały jeszcze słabe iskierki 
światła; wszyscy inni praw ie , w naynikcze- 
mnieyszey niewiadomości p og rążen i, gnuśne 
lub zbójeckie prowadzili życie; niektórzy więc 
Z nich, co przypadkiem nauczyli się pisma, 
zwani byli klerykami, i używali wszystkich 
przywileióW duchowieństwu służących. Do­
piero za Henryka VI, w XV  wieku (e4) dla 
wielkich nadużyć poddano wszystkich tych, 
którzy  duchownemi nie b y l i , wyrokóm są­
dów świeckich , zostawując jednak im prawo 
odwołania się do dobrodzieystwa kleryckie-

szkody, k tó rąb y  od drugiego poniósł. Sądził  bowiem 
te n  m ąd ry  monarcha , że rząd odbierający  podatki od  
o b y w a te l i , p rzyym uje  na siebie tem samćin zabespie- 
czetiie osoby i majątku każdego obywatela i do w y n a ­
grodzenia  m u, jeżeli tego nic dopełni.

(a4) Ob. H u to ire  d ’A ngleterre p . Sm aller. T . V III- L . IV .
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go. Przywiley t e n  zasadza się na tóm  , ze w i-
Uowayca, byleby tylko nie popełnił wysokiey 
zdrady , m orde rs tw a , p o r w a n ia ,  sodomii, pod­
palen ia  , zniszczenia niwy i obdz ie ran ia  po 
drogach publicznych , jeżeli jest duchow nym , 
zamiast kary śmierci za jakikolwiek inny  w y ­
stępek feloniczny, podlega jednorocznemu wię­
zieniu ; jeżeli jest parem, tęż sarnę karę  pono- 
81, ale tylko na raz p ie rw szy ;  wszyscy inn i 
^ in o w a y c y ,  odwołujący się do p ra w  k le ry -  
ckich , zamiast śmierci-, ulegają ty lko p ię tno ­
w an iu  ręk i rozpalonym że lazem , w ięz ien iu  
lub deportacy i na pew ne lata.

Po dopełn ien iu  wszystkich tych części p ro -  
cessu krym inalnego  , o klórych mówiliśmy t e ­
raz  , jeżeli w inow ayca  niczćm już bronić się 
n ie  m o je  , sąd przystępuje do w ydan ia  w y ro ­
ku. G dy  ten  karę  śmierci , to jest pospolicie 
szubienicę p rze z n a cz a , osądzony zbrodn iarz  
podpada  naprzód zmazie  (a t te inde rV  i jako 
W ymazany (25) już z rzędu  użytecznych stw o­
rzeń  w społeczności, t rac i  m a ją te k , k tóry  się 
*ia rzecz skarbu z a b ie r a , a przez skażenie  
k rw i  swojey z b ro d n ią , t rac i  p raw o p rzen ie ­
sienia dóbr na po tom ków  swoich (26). W y -

(a5) Bezecny  podług wyrażenia Statutu Lit .
W )  Niesłuszne to i okrutne prawo, aby dzieci niewinne za 

zbrodnią swych rodziców cierpiały,zwłaszcza w mniey- 
szych wyśtępkach,ćhociaż kryminalnych, nastało w An­
glii z najazdem dzikich Normandów'. Ob. Blackstonc  
B. IV. ch. 29. A jeżeli uznamy za potrzebną rzecz 
dla społeczności, aby i dzieci cierpiały za zbrodnią ro ­
dziców ? stanie się to samo przez się : bo wstyd i hań­
ba przez karę rodziców ścifjgniona , bediie sprawie­
dliwszy i  dzielnieyszy nav.ky dla dzieci, niż pozba-
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rok  jakikolwiek m oże bydź uchylony p rzez  
apelacya do ław y  królewskiey , a potem do 
izby  parów , jako sądu nayw yiszego  w kró le­
s tw ie ,  albo zniesiony zupełnie przez o trzy m a­
nie  przebaczenia z łąski k ró lew sk iey , k tó re  
jednak*nie  na wszystkie przypadki zachodzić 
zwykło. Może bydź oprócz tego w yrok od­
łożonym  tak  przez samego sędziego, e x  a i-  
bitrio ju d ic is , je /e li  np. jest jeszcze nadzieja 
o trzy m an ia  p rzebaczenia  od k o ro n y , albo 
fc postanowienia praw a, ex necessitate le g is , a  
to  w  przypadkach  , jeżeli ąkazany w inow ayca  
między zapadłym  w yrok iem  a w yznaczeniem  
exekucy i dostanie pomieszania, karanym  bydź 
nie  może, póki do przytomności nieprzyydzie: 
ho nie można bydź pewnym , czyby niemógł 
jeszcze czegokolwiek przywieść na swoję o- 
b r o n ę ,  gdyby był przy zdrow ym  rozumie; 
albo jeżeli skazana na śmierć niew iasta  jest 
b rz e m ie n n ą ,  p raw o, samey na tu ry  głosu s łu ­
chając , karę  in faworem prolis wstrzym ać n a ­
kazuje, i t. p. (27),

O s ta tn ią  częścią processu k rym ina lnego , 
jest exekucya sądowego w yroku  , k tórey ro z .  
kaz posyła sąd do szeryfa tego h rabs tw a, gdzie 
w ystępek  popełniony z o s ta ł , napisawszy obok 
im ienia  skazanego , karę  mu naznaczoną. Do 
szeryfa należy , po odebraniu  rozkazu nazna*

wienie ich  majątku. Taka jest roys'l Montesquieu. 
L iv . V t, ch. XX.

(27) Zawieszanie takowe w yroku jest niby toz samo, co 
w naszych prawach Gleycem się zowie, podług Ostrow­
skiego. T . II. R . i 4.
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czyć czas i mieysce do ex ek u cy i , zmieniać je* 
dnak karę lub w  czemkołwiek od w yrazów  
dekre tu  odstępować, nie tylko, że nie m a p r a -  
W a , ale gdyby śmiał to  zrobić, uznanyby był 
natychm iast za felona. Sam naw et szery f  po­
w inien  bydź p rzy tom ny  exekucyi , jeżeli zło­
czyńca na szubienicę jest skazany , dla p rze­
konania  się, czyli po zawieszeniu  go z a s z y ję  
śmierć nastąpiła , to be hangd  by the neck till 
dead;  jeżeliby zaś powieszony odżył przy­
padkiem, czyli raczey niezupełn ie  udusił się, 
szeryf  pow inien  go drugi raz  kazać powiesić.

T ak i  jest ogólny ry s  p raw  krym inalnych  
angielskich i sposobu postępowania sądowego 
W spraw ach tego rodzaju : jedynie  tu  dla u -  
Z upełnienia  ,całego obrazu p o d a n y , naydo- 
k ładnieysze bow iem  wyłuszczenie tego przed­
m io tu  w  dziele Ostrowskiego każdy czytel­
n ik  znaleść może.

( Ciąg nastąpił)

B.YS HISTORYCZNO -  STATYSTYCZNY C E SA R ST W A  Ja -
^ o n sk ie g o  ( i )  p r z e z  Franciszka  A . G r z y m a łą .

‘ * M W
b s z e r n e  i s ta rodaw ne cesarstwo J a p o n i i  ,O

lezy na wschodzie Azyi , oddzielone od sta­
rego jey lądu niebezpiecznćm  dla żeglugi mo­

l i )  K ra y  tak  m aló jsszeke znajom y, t ik  staroży tności 
sw o jey , k u ltu ry , c iekaw ych zw yczajów  i praw , zasłu­
guje na naszę uw agę. Chcąc dać rys tego  pań­
stw a , stferalem się, ile  m ożności, poznać dzie ła  o uina
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rzem . M n iey S ze , co do rozległości i potęgi,  
lecz równające się Cllinom w  kulturze, go­
dne jest bliższego od nas poznania. Staro­
żytnym  było o n o  zupełnie nieznajome, a nie 
nadto dawno odkryte zostało przez mieszkań­
ców Europy.
Pierwsza P ierw szy , Marcus Paulus  , w en e-  

w zm ianka  cyanin , sławny z odkryć i podróży  
e Japonu . w  w ieku 13s,ym, zwiedziwszy znaczną 
część Azyi , a mianowicie C h iny , wspomina 
o wyspie Cypangu , X ip a n g u , dzisieyszey Ja-

trAktujące i z nich czerpałem wiadomości. Jezuici byli 
pierwszymi, którzy tifjadpmojci o tym kraju drukiem 
światu ogłosili. W liczbie wielu dzieł i słowników języ­
ka, yrzez nich wydanych, ważnieysze są: E pisto lae  an- 
nuae, tudzież dzieło mające tytuł,ale tn u m p h is  C hristi- 
11 nor am in  Japonia  etc.. D eser U) t i o brevis J a p o n ta t  
ac rerum  a pa tr ibusSuc ie ta tis  Jesu gesfarum  su cc in - 
eta  narratio ,.Colon 1680. zdo V arenii d escr ip tioK egn i 
Japon iae  et trac ta lu s da retig ione  Anistelodami 
l64g. 1’rzy koń,-u :7go wieku K aem pfer  zwiedził 
Ja p o n iją , i wydał jey ópisdńie geograficzne ih is toryą , 
H isto ire  de Japon etc. Lecz uaycelnieyszij podróż 
uczoną przedsięwziął w r. 1770 sławny T/iitnberg,Vaws. 
ler i uczony szwedzki.Bawił on blizko 5ch lat w Japonii, 
i dzieło jego wyszło pod tytułem : V eyages de C P . 
T/iunberg au  Japon p a r  le cap dc bonne esperance  
etc. avec le p lanches a P a ris  1796. Dzieło to, w rze­
czach liistoryi 1 statystyki Japonii, ważne i ciekawe za­
wiera wiadomości. E o ssya n ie ,liaybliżsi z pomiędzy mie­

szkańców Europy, sąsiedzi Japończyków, przyczyni­
li się wiele do bliższego poznania tego państwa, i oni 
naypoźnieysza tego kraju wydali opisania. 1’rocz 
kapitanów niorskicn K ruzenslerna , D aw idow a. Chwa­
st owa, którzy'zwiedzili Japon iją  ; kapitan okrętowy' 
H otow nin . zostając przez 3 lata w niewoli japońskiey, 
wydał cłzieło, mające tytuł: D ziennik zdarzeń  w n ie ­
woli u Japończyków od r .  1811, do i 8 i3, P etersbnrg  
tomów 1 in 4to, w języku rossyyskim. Drugie w ty ni­
że przedmiofcie pismo wyszło niedawno w tymże ję­
zyku pod ty tu łem : o Japon ii i ę h and lu  Japońskim
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ponii (a). L ec  z w zm ianka  tą  jego , na  w ia -  
^ńuiościach. w C hinach  powziętych oparta , 
itiiiłe rzuciwszy światło  o tey k ra in ie ,  nie za- 
'k*a uwagi narodów  europe jsk ich . W  w ie k u  
dopiero i b J/.rm tak obfitym w w a ż n e , sta­
nowiące w ielką w  Jeografit refo rm ę, odki y - 
cia , pierwszy raz  przez Portugalczyków  do-  
^fadniey poznaną została. C i .  po szczęśli­
wych , pod k ierunk iem  sławnego infan ta , IIn~  
ry k a , u s i łow an iach , podsycani chciwością z ło- 

i żądzą, powszechnie w ten,czas panu jącą , 
U staw ienia  się przez o d k ry c ia ,  rozsypaw szy 
sk  po przestrzen i O c e a n u ,  i odkrywszy Ccy-  
la n ,  Malakkę, M a ld y w y ,  Jawę,  Borneo, N o w ą  
Holąndyą i w iele innych  w y s p ,  stali się pa­
nami azyatyckiego i afrykańskiego handlu . 
W c ią g u  ty ch  olbrzymich i szczęśliwych po­
w o d z e ń ,  Portugalczyk , Antoni Motto , z d w o ­
rna in n y m i:  Franciszkiem Ceymott  i odkrycie 
Antonim F e y k z o l , płynąc rotui a5*2 
■w handlow ych widokach z Siama  do Chin, 
gw ałtow ną  b u rzą  zapędzony został na brzeg i 
Japonii:  i  tak  , jcmu E u ro p a  winną zos ta ła  
p ierwsze o tey k ra in ie  wiadomości. ^

W y p a d e k  ten  zajął uw agę jego ziom ków: 
Przybyło innych kilku P ortugalczyków , a Ja*

e tc .  przez M ullera , d y r e k t o r ,  g y m n azy u ™  w Ir k u ­
c k u . U ń e l k o  t o  k ró tk ie ,  p r z e g lą d a n e  by ło  i p og ra
w io n ę  p rzez  ro d o w i te g o  J a p o ń c z y k a , nauczyc ie la  w  icra-

( 2 )  M a f c u s  ' p a u T u s ,  W e n e c y a n i n ,  o k o ł o  r o k u  1 2 7 1 .  p r z e d -  
] p o d r ó ż  d o  A z y n  W  p o d ró ż y  t e y  s t r a  w d

la t  , w ic ie  z w ie d z i ł  i o d k r y ł  ł  P , ,
z F .u ro p e y c z y k ó w ,  k t ó r y  d o sz ed ł  d o  C h in  i w y  d a ł  i c h
opisanie.
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pończycy  przyjęli łaskawie i nprzeym le n ie -  3 
znanych sobie przybyszów. W kró tce  polem Je- t 

' zu ici wysłali missyonarzów do Japonii, z po- 3 
Znpro- leceniem zabran ia  ścisłey z krajowca- < 

wadzenie m [ p rzy jaźn i ,  i rozszerzenia  w ia ry  ] 
chrzęści- chrześciańskiey w tamecznych s tro -  i 
ańskiey. nach. Portugalczycy , korzystając z u -  < 

przeym ości mieszkańców, weszli z nimi. w  zwią­
zki handlow e , i hande l ich  ze wszystkiemi 
do Japonii naleźącemi w y s p a m i , n iebaw nie  
do kwitnącego podniosł się stanu. Założyli 

1 w ie le  osad na różnych  wyspach japońskich. 
W  takim  składzie rzeczy P ortugalczycy , przez 
la t  kilkadziesiąt- spokoynie używ ali owocu, 
ciężkich t ru d ó w  i śm iałych swoich przedsię­
w z ię ć ,  niedzieląc się z nikim pożytkam i i bo­
gactw em  , k tó re  z w ielkich  obro tów  kupie­
ckich na nich spływały.

Odgłos ich pow odzeń  wzbudził zazdrość 
•w Hollendrach , i ci wr początkach 1 6 S° w ieku  

przybyli do Japonii. R ów nież  dobrze 
cieHoillń- p r z y ^ ci od krajowców, w yjednali  u  
drów do Cesarza Japońskiego , w  roku 1 6 1 1 , 
Japonu. p rZywńley ,dozw ala jący  im , prowadzić  
handel ze wszystkiemi Japonii portam i. .

T y m  czasem, czynność i gorliwość Jezui­
tó w  , szerzyła coraz mocniey światło  E w a n ­
gelii , mimo przeszkody , ze strony d n -  . 
chpw nych japońskich czynione, k tó rzy  w t e y  
nowości u pa tryw a li  n iechybny upadek  po­
w agi sw o je y ,  znaczenia i szczęścia. W  pół 
w ieku  ochrzciła  się w/elka część mieszkań­
c ó w ,  i w ielu  naw et  x iążąt przyjęło w ia rę  
katolicką. (
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D e c z , zbyteczna i
J e zu i tó w , a, co wie

“  ■ **

i nieostróżna żarliwość 
ększa w daw anie  się ich

' v rzeczy polityczne i do sporów* niięnzy 
^ ‘ążętami Japonii zaszłych , tudzież nadzw yr 
czayną diuna posłów portugalskich , st.ily się 
powodem cesarzowi japońsk iem u , ze cbrze-  
ścian zaczął m ieć w  podejrzen iu .  W k r ó tc e  
obwiniono Portugalczyków i H iszpanów , o 
zamysł zrzucenia  z. tronu m onarchy , i o za­
miary dążące do przyw łaszczenia Wygna. 
Japonii, na rzecz króla hiszpańskie- nie Jrzui. 
S° 1 5j. Podeyrzen ie  to  spraw dziło  się, ‘°^'afc “y,  
^iedy chrześcianie, uciśnieni w  A r y -  kow.

jedney z p r o w in c y y  japonskych  , 
p o r w a l i  się do buntu. Z a czę to  o k r u tn y m  sp oso ­
bem  p rześ ladow ać chrześc ian  (4 ) , i w  roku 1Ó23 
W ygnano J e z u i tó w  , a w  r o k u  1 6 5 9  , w s z y s c y  
Portnga iczy lloW ie  i  H i s z p a n i ,  w y p ę d z e n i  zo ­
stali z  Japonii. ,

Jakkolwiek m issyonarze i śami Portu-  
galo -h iszpan i, w iele dali powodów do tak  
snroweg'o z nimi obeyscia się j n iew ątp li­
wą atoli jest rzeczą , że i Hollendrzy  , z bo- 
h^ścią patrzący na wzrost potęgi swoich współ­
zawodników , nie rpało się przyczynili do 
z 7iszczenią ich k redy tu  na dw orze  japońs-  

l- D ow odem  tego jest nizkie . od mo­
mentu przybycia  I ło llendrów  , nadskakiwa- 

rządow i japońskiemu, p rz y jm o w a n ie  po­
niżający,^  w a r u n k ó w , ocalenie ich w  czasie
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p rz e ś la d o w a n ia  re s z ty  c l i r z e ś c ia n , n ak o n iec ,
p o zo s tan ie  w  J a p o n i i , z k tó rą  p rz ez  czas d łu ­
gi sam i jedn i  ty lk o  spom iędzy  E u ro p e y ć z y -  
k ó w ,  w y łąc zn ie  p ro w a d z i l i  h an d e l ,  i d o tąd  
z n im i  w  ścisłych zos ta ją  s to su n k ach  (5 ) .  
Nazwjską Japonia , od k ra jo w c ó w  n a z y w a n ą
Japonu. j est  jy ip p o n , Epeeu, a lbo  Epuert. C h in -  

czy k o w ie ,  w d aw n ie y szy ch  w iek a ch ,  n azy w a li  
ją  d Y a n g - h o u , co znaczy ło  w ich języku mie­
szkanie słońca. P o ź n i e y , da l i  jey  p on iża ją -  

* ce  n azw isk o  królestwa niewolników , A ou-koue. 
D / i ś ,  m ia n u ją  to  pańs tw o  Je-pen,  albo Je-poun, 
to  jest: kra iną  wschodzącego słońca:  J ap o n ia  
b o w i e m , jak  w i a d o m o , n a  w schód  Chinom 
leży .

Początki P o c z ą tk i  n a r o d u  japońsk iego  tak ,
zna komin jako i w ie lu  in n y c h  , ■ o k ry te  są cie-  
szr epoki n iem  g łęb o k iey  n iew iad o m o sc i .  łdu-

IUcziie. m a  i m iłość w łasn a ,  .wszystkim lu d o m  
w sp ó ln e  , p o tw o rz y ły  ró ż n e  b aśn ie  , łączące 
ro d  ja p o n ó w  z b ogam i , i m ien iące  go bydź, 
n a y p ie r w s z y m  i naydoskona lszym  lu d em  n a  
ziem i. Sami ro z sąd n iey s i  i uczeni japoń scy  
g a r d z ą  p o d o b n e m i  baśn iam i,  uw aża jąc  je ty lko  
z a  zdo lne  do  o m am ien ia  g m in u ,  k tó ry ,  n ad ę ty  
p o k r e w ie ń s tw e m  z n i e b i a n a m i , g a rd z i  cudzo­
z iem sz czy z n ą  , i b a rd z ie y  się p rz y w ią z u je  do  
sw o jego  im ie n ia  i n a ro d u .  N iek tó rz y  u t r z y ­
m u ją  , że Jap o ń c zy cy  ró d  sw ó y  w io d ą  0 d  
C h i ń c z y k ó w ,  lu b  je d n e g o i  są z n im i szczepu.

(5 ) W ielu  pisarzów nam ienia, ze H ollendrzy, dla utrzyma­
nia się w  Japonii, w yp iera li się  nawet, iż  są cbrześcia- 

nami.
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R ysy  f izyonom ii , okazujące mieszaninę poko­
lenia chińskiego z m aużurskttm  , i sama ' 
h istoryą, zdają się niejako stw ierdzać fa 0\ 
domysły. Lecz język, ten  naytrwalszy pomnik, 
n a rodów , różniąc się od chińskiego,zbija ,tako­
w e domysły ( 6 ) .  N a y  pcdobnieyszą do p raw dy  
jest rzeczą,że  Japończycy pochodzą z wielkiego 
szczepu rodu  M o n g o łó w , czyli T a ta ró w ,  albo 
są jednym  z narodów  pierwiastkowych (abonge-  
nes), k tórych początek poprzedził h is to ryą  (7). 
Cóżkolwiek b.,dź : to  pew ną, że Japonia  wiele 
m usi mieć osad, z Chin i Indyy przybyłych , 
i  że tym  dw óm  narodom  ku ltu rę  swoję 1 re -  
lig ią  , po wiekszey części, jest w inna. ta , 
h is to ryą  japońska  wspom ina kilka epok, w  któ­
ry c h  Chinczykowie p rzybyw ali  do Japonii. 
M iędzy  innem i nam ienia  , że za p an o w an ia  
w  Chinach T y ra n a ,  O u - y , w ielka częsc m ie­
szkańców przeniosła się na tę  w yspę, i załozy- 
ła  tam  osadę. W spom ina  t a k ż e , iz jeden 
z Cesarzów chińskich , m ia ł  wysłać na Bajeczna 
brzegi Japonii, pod p rzew odnic tw em  h,*torya. 
swego nadw ornego lekarza, 3oo n iepokalanych 
dziewic , i tyleż niewinny cli chłopców, dla szu­
kan ia  rośliny , dającey napóy niehniertc nosci. 
T e  ofiary p rzyw idzeń  i dz iw actw a jed y n o ­
w ładcy  chińskiego , m iały się tam  pozostać , 1 ,  
niewracając już do swojey oyczyzny, zaludniły ,

(6) r iu n b e r g  V o ya g e  a n  J a p a n  T . III. *• a8o . ,A delunfi 
A llg em ein e  S p ra c h k u n d e  T .l.k .5 6 8  i M alte -H rA n e , P r  

. P J j  d e la  G e o g r a p h ic .  -T. I h r  k . 48o  
V7)JVlonteE(juieu , 1’E s p r i t  d c  L o is .



46
pustą jeszcze na tenczas Japonią. Lecz, p0_ 
minąwszy takowe podania , od samychze j u_ 
pończykówmiiędzy baśnie policzone , nieza_
wodną jest:  że Chińczycy prowadzili z Jcip,,/^ 
czykami częste w oyny , w których ci WySpja_ 
rze , szczęśliwie zawsze Wychodząc, w iele2a_ 
bieraii, jeńców, f tych osadzaii na swojey £ienj^ 

Pewnieysza nieco Japońska history^ 
dług świadectw kronik krajowych, zacZyna 
się na 6 Wieków przed erą clirześciańskąj 
j e s t : od panowania władcy Syn W°u > który 
uważany jest za założyciela dzisieyszey m0_ 
narchii japoń kiey i 2a głowę dom u nionar, 
chów , którzy od owego czasu, aźdodrugj 
połowy szesnastego wieku , samowładnie pa_ 
no wali ; odtąd zaś potomkowie jego > S(ł du_ 
chowuymi Cesarzami. Kroniki japońskie 
zachowały imiona i Jata wstąpienia na tron 
swoich m onarchów , przez 24 wieki pąnują _ 
cych. W  przeciągu*blizko 2o*tu wieków, wła,)Cy . 
Japonii, nazywani D airi , nie dzielili * n‘kim 
władzy swojey, zarządzając św ieck ie^  2 d„ , 
chownemi sprawami. Około roku (q\
w  cza-ie wszczętych domowych■ re*rucltóv/ 
jeden z x ią ż ą t , mając powierzona sobie wielk ’ 
siłę zbroyną , ograniczył nieco władze D ajr; 
i  część jey sobie przywłaszczył. Lecz wainy

(8) K ro m k i  japońskie m e są dotąd jeszcze n» zade» ję . 
zyk europeyski w całości przt-tłuniaczone- W szy»tkje 
■Wiadomości w inniśmy Jezuitom i w ę d ro w n i t ° m , \ą ^  
r z y  nam wyjątki z ich kromie dostarczyli  ° l>i>2er . 
m eysze  nad tern zastanowienie się, zostawaj? d o *rty .  
knlu o relig ii ja p o ń s k ie /

(9) Podług  T/iunberga.
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i  ostatećzny rozdział w ładzy  m onarszey , na­
stąpił dopiero w  r. x585 , podczas bytności 
Jezuitów (io). Jeden z wodzów japońskich, po­
dług n iek tó rych  syn w łościański, Taico-sama, 
przyw iódłszy d« posłuszeństwa wszystkich xią~ 
żąt hołdujących, wzbił się w potęgę, i ośmielił 
się Zupełnie odebrać cesarzowi władzę świecką; 
a  przez uszanowanie tylko jakieś i wzgląd 
n a  starożytność d o m u ,  zostawdł m u dozor 
nad rzeczami duchow nem i , odprawiając co­
rocznie, na  znak czci, podróż do D airi , m ie-  
szkającegp w  starey stolicy państwa , Meaco, 
a  swoję stolicę założył w Eddo. O dtąd Ja­
ponia jedyne wystawuje na świecie państw o, 
mające dwóch m o n a rc h ó w , świeckiego Kubo, 
i duchownego D a ir i : z k tórych  ostatni ma 
bardziey ty tu ł ,  niż władzę m onarchy  ; a cześć, 
W poćząlkach przez pierwszego świeckiego 
m onarchę jemu czyniona, pow oli z czasem za­
n iedbyw aną  została.

Oto są ta b l ic e , wskazujące Cesarzów ja­
pońskich, świeckich i duchownych, którzy pa­
now ali od czasu przybycia w r. 1680 Kaęmp- 
fe ra  do Japonii, aż do r. 1779.

(10) W y d a li  on i dzie ło  w  tey  m ate ry i p o d  t y tu ł e m :
D e  in itio  e t  orig ine  d i s c o rd ia e  in ter  T a c io -sa m a m  
et Quabacondoneum  ej us n e p tem .



n
C e s a r z e  d u c h o w n i . >

Era ja­
pońska.

I Era cńrze 
jSc.ianska.

W ig a z i  - tamano -  In  panowaj 
w r .  -  _

JVakano M ikadono-\n  
<Sakoura - M alino- In  -  -  -  
A l orno Z  om o-l 11 - 
Z*into- Yofiio  -  -  
Kinseo-Q uotey  -  - -

2 3 4 7
2 5 fc>9 
2095 
2407 

' 2 4  2 2 
2 4 5 o  '

1 6 8 7  
1709

‘1 7 3 5

17^7 
1 7 6 2  1
17 ?o 1

l . '

C e s a r z e  ś w i e c c y

Era ja­
pońska. E r7 "

chrzes.

T sa in a - Jo s i -K o o , yvstąpił na­
tron  -  -  -  

Y enonob-K oo < - -  -  -  
Jo t-sou-K oo 
Y os i-m oune-K oo  -  
Yesi-gou K.00 -  -  
Y evat K.00 - - - - - -

2 3 4 o 
2 3 6 g 
2 3 7  5 
2376 
2 4 o 5 
2AŚ2

I680
1709
1713
1 7 1 6
«7 ^ 5  
^ 6 2

zd yaJa'ja. . .  D zie ie japońskie liczą kilka w iel-
punią. kich napadów  nieprzyjacielskich 

n a  ziemię japońską. Między innem i, około r . 
785  po narodzeniu Chrystusa , naszli w  w iel_ 
k iey  liczbie T unguzy  i M og ołowie. Mimo do­
znaw anych często odporu i klęsk, najezdnicy 
n ie  opuszczali najechaney z ie m i , aź nakoniec  
około r. 7 9 0 , flotta ich . zniszczona ogromną 
b u rzą  , a resz ta  na jezdn ików , zb ita  i W y p ę -
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zona p rz ez  k ra jo w c ó w  została .  O koło  r.  
.l 2 75, Mogolsko-chiński,vce&arz Kublay , k tó ry  
Jest g ło w ą  te razn iey szey  d y n as ty i  chińskiey, 
Po zaw o jo w an iu  C liin ,  zamyśli} także podbić 

a p o n ią ;  lecz o g ro m n a  jego f l o t a ,  ze 4ooo 
o k rę tó w  z ło ż o n a , r ó w n ie ż  p rz e z  b u rzę  ro z ­
p ro sz o n a  i zn iszczona , d a ła  p o w o d  m ieszk ań ­
com  , że goszczących n a  ich z iem i przy b y k ó w  
w  p ień  w yc ię li  ( i a ) .  O b a d w a  te  szczęśliw e 
o ca len ia  , p rz y p isu ją  Japończycy  szczególn iey- 
szey  op iece  n ieb a  nad  ich  z i e m ią ,  od bogów  
u k o c h a n ą  , k tó ra  p ie rw szy m  jest tw o re m  (po­
d łu g  xch m ito logii J r ą k  boskich.

f

W yspy składające Japoniją.

Ja p o n ią  sk ładają  3  g łó w n e  w y sp y  : N i  fo n  
Xinio , czyli K iuziu , Xikoko , i w ie le  p o m n iey -  
szych. W sz y s tk ie  te  w y sp y  leżą  m iędzy  5 i °
i  4 i° s z e ro k o ś c i  p ó łn o cn ey ,  a  1 46° i i 6 i °  d łu ­
gości.

Zpomiędzy mnieyszyęh wysp, ważnieysze 
8‘} ' m<ikuza, Awazi , Iwahazima czyli wyspa 
siarczysta, Tanenhazima . Uwozenhay , żk/fa-

_ x m a t  w y s p y  , 7 W ,  i Hin,
m e k to re  m a łe  pob lisk ie ,  zdoby ty  w  lótym 

t e in  i*' na  m ieszkańcach Korei. Firando z p o r -  
d n v  ° S7 C vvygodnym . Fatuzio, w y so k a  i t r u -  
en a n ,^ 1ZyStSP m a Mc a > p rzezn aczo n a  n a  w y -  
■wykróc,Zna Ipit3'.ch Panóvv ja p o ń sk ic h ,  za 

em a  p rzec iw  cesarzow i. Mauryzima,

( 1 2 ) Mailer.

JJ*. » iU ń .  T .ru , N.3 7 . . 4 . 8 ;  4



Fir old zima, 'Vokizima, Okczima , Sado i 4 Wa^ 
nazirna. Nakoniec wielkie mnńztwo WySp 
pomnieyszych , leżących naokoło trzech 
wnych. Oprócz tegó należą do Japonii llle_ 
które z południowych większych wysP diuryl^ 
skich ( i3 ) .  .

Nadto Japończykom hołduje wysPa Jesso 
czyli M ats m a i, leżąca na północ wzS^dem 
wyspy lVijvn. Niegdyś' należały do ^aPonii 
wyspy Likeyskie. Jeden z xiazat j®Ponskich-f 
hołdujących cesarzow i, podbił je i dań °d nich  
pobierał. Dziś należą one do Chin; Posylają 
jednak corocznie podarunki dawny111 SVvoini 
panom.

Ro-Jc- Tak oddalonego i mało j e s z c z e  p 0 _ 
ilnoćć. “* znanego kraju, ani w i e l k o ś c i ,  ani lLl.  
dności, nie można z pewnością o zn ac zy ^ w ła .  
szcza , że i polityka rządu jdlJ}0ns^^t‘8 ot 
stara s i ę  ukrywać przed c u d z o z i e m c a m i  i’Z e -  
teiną wielkość i stan swojego państ"'3- M ai- 
tebrun, idąc za zdaniem ThunbergU * ^ aemp- 
Jera , naznacza Japonii około 16,000 md kwad. 
powierzchni. Ludność podług j e d n v c h  Wy_ 
nosi i 5 , podług drugich 3o milionów mie_ 
szkańców.

Naywaźnieyszą w dok ładam  po- 
iWłasno- znaniu i zwiedzeniu w s z y s t^ ^ ^ y s p ,  

i  brzegów. do Japonii należących , pr^eszk0dą) 
jest burzliwe i niespokoyiie morze; 

tudzież silne i gwałtowne nawałnice, które 
w  każcley prawie porze ro k u ,  T 3, w °dach

(i3) Miiller.
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Japonią ob lew ających , panują. Często w zno­
szące się na m orzu  slupy wodne^ przy opadaniu, 
w iele  robią szkody i spustoszenia : a trzęsienie 
ziemi, nierzadko tani doznaw ane , z silnemu po­
łączone burzam i, zagrażą żeglarzom niebezpie­
czeństwem. Szczególniey okrę ty  , z południa 
p łynące ,w ie le  doznają przygód.PodlugM ullera, 
od r. i 64a do r. 1772, m iało tam  zatonąć 28 
okrętów  hollenderskich. Dziś,kiedy m ary n a rk a  
do wyższey posuniętą została doskonałości, 
żegluga w tam tych  stronach, m niey  jest w p ra ­
w dzie  niebezpieczną, lecz zawsze trudn ieyszą , 
jak gdzie indziey.

Brzegi wielu wysp japońskich , Są powsze- 
chnie  górzyste, kręte   ̂ otoczone podwodnem i 
skałami. .W ię k sz a  część portów  spadzista i 
p łytka. W  wielu mieyscaćh znaydują się r a ­
fy i mielizny , k tó re  opodal widzieć się dają. 
Inne  tera są niebespiecznieysze, że ukry te .

Chociaż wielka część państw japoń- -Klima. 
skich leży pod taż samą szerokością geografi­
czną, co H iszpania , i inne  kraje-Europy; k iima 
jey atoli , znacznie się różni od klimatu tam ­
tych  k ra jów , i różne jest w różnych  , podług, 
geograficznego p o ło ż e n ia , prowincyach. Są 
w ielkie upały  l a t e m , zwłaszcza w stronach 
góram i od północy zasłonionyćh. Z im a by­
w a  dosyć tęga w  niektórych północnieyszy oh 
prowincyach ; lec?., śnieg długo nie leży. DMże  
częste, zwłaszcza latem w dwóch miesiącach 
dżdżystych (satsaki) zwanych. B urze ,ch łodne  
1 wilgotne z O ceanu wschodniego w ia try , p rzy ­
czyniają się do częstey zm iany pow ietrza

4 *
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kraJ ' P ™ r f m ęty g4rami 
i pagórkami. Nayznacznieysza z o^r 

jest Fouzi czyli F izen , którey wierzchołek’ 
Wiecznemi jest okryty śniegami. Znakomite* 
jest także pasmo gór Fakoni. Japonia ulega 
częstym i mocnym trzęsieniom ziemi, dla wie­
lości wulkanów, z których jedne juz pogasły, 
a 8 dotąd wyrzuca płomienie. Lecz doliny i  
wzgórza Japonii , dobrze uprawione i okryte 
pięknemi roślinami i d rzew am i, wystaw ują 
świetny obraz szczęśliwey walki przemysłu 
ludzkiego , z potęgą i zaburzeniami natury.

R z e k i  i Japonia ma wiele wód i rzek 
je z io r a .  JSTie są one wielkie , lecz bystre jak 

zwyczaynie w krajach górzystych. Znaczniey- 
*ze s ą :  Oin czyli Oz-ga-wa ( i4), Jedogawa  
Jamotto. Nay większe jezioro jest Omi, czyli 
O ix  , niezmiernie długie i szerokie. Inne je­
ziora pomnieysze, a większa ich część po­
wstała z trzęsienia z iem i, co jest przyczyną, 
ie  swąd siarczany o podał się od nich rozcho- 
dzi.

Kruszce K ray  ten obfituje w  złoto i sre—
»m eta le , bro , które dzielnym swoim powabem 
przynęciło Portugalczyków, a szczególniey 
Holendrów. Ostatni, dla miłości tego kruszcu 
i  u trzym ania się w Japonii ,  nie wstydzili się 
chwytać naynikczemnieyszych środków.Wszy­
stkie miny złote i srebrne , zostają pod wda- 
dzą cesarską. Piasek złoty również w obfi- 
tey znayduje się ilości. M iedź japońska, wiele

(i4 ) Gatva znaczy w języku japońskim rzekę;



55

mająca w  sobie części z ło ta  , jest jedną z nay- 
lepszych na ziemi. Ołów  w d o b r y m  gatunku. 
Ż elazo  nie w  takiey obfitości, jak inne kru­
szce , rów ney  jest ceny z miedzią. Krajow cy 
rob ią  z niego w yborną stal, różną broń i sprzę­
ty . Rzadki kray tak jest bogaty w  siarkę, jak 
Japonia : mała wyspa Jwo H azim a  zupełnie 
jest siarką pokry ta  ( 1 5). Są ciepłe siarczane 
w ody ,w  k tórych chorzy znaydują  pomoc. Z po­
w ie trza  spadają często kamienie , nazyw ane  
w  kraju  , kamieniami pioranowemi (kam inary  
saki.)

Podostatk iem  rodzi się w Japonii. R ośliny,_
,  • . . .  zboze ily z u ,  prosa, psżemcy, jęczmienia i d rzew a . 

owsa : ga tunek  bobu , samey Japonii tylko 
właściwy. Groch, mak, konopie, rzepa, ba­
w e łn a  ; z jey nasion rob ią  masło. P o łu d n io w e  
p row incye  mają trzcinę cukrow ą i ty tuń . Na 
górach sadzą ow ocow e'drzew a, jakoto : grusze, 
leszczynę , śliwy, kasztany, w inogrony i t. d. 
L asy  nape łn ione  są cedram i, c y p ry sa m i , so­
snam i, topolą i brzeziną. W  n iek tórych  m iey- 
scach rośnie drzew o Kam forow e (Laurus Cam-  
p h o r a .L .)  : gotując je, robią kam forę ;  k tó ra  
jes t  jednak podleyszego gatunku od Borney- 
skiey. H e rba ta  jest jedną z nayważnieyszych 
Japonii  roślin.

W  liczbie dzikich zw ierzą t,  nay-  Z w ierzęta . 
■więcey znayduje się jeleni, sarn, lisów, zajęcy, 
^ z ik o w , m ałp  bezogoniastych , k tó re  byw ają  

owane p Q domach , u  znacznieyszych m ie-

( l5) T hunlerg  T. III. k. 97.



szkańców. Niedzwiędzi nie wiele, i to w  pół­
nocnych  tylko prowincyach. Lw y, rysie d a j ą  
się w idzieć na południow ych wyspach (i&), 
JJzikie psy , rodzay wilków zw anych (Canis 
Lycapn L.) mnóstwo szczurów i Irtyszy, które 
pswajają i uczą tańczyć (17). 'R o n i  i bydła 
rogatego używ ają  do przew ożenia  ciężarów, j 
up raw y  ziemi. B aw oły  ogromne. Owce i k o z y  
chowają  się tylko na wyspie Firando. R on ie  
japońsk ie ,  wzrostu m ałeg o ,  chyże i kształtne 
dosyć , lecz nie w wielkiey liczbie znaydują się 
w  Japonii. Psy i k o ty ,  rów nie  jak w E uro -  
pie, należą do zw ierząt domowych. Psy w  Ja­
pon ii  są w  wielkichn poszanow aniu , i podług 
JKaempfera, zaboyca tego z w ie rz ę c ia ,  byw a 
karanyr śmiercią,

P ta k i .  K u ry  i kaczki, są naypospolitszem 
p tastw em  na wyspach japońskich. Używ ane 
byw ają  rów nie  jak inne  zw ierzę ta  do jedze­
n ia  , lecz tylko przez te  sekty , k tórym  jest 
wolno jeśdź mięso, Z u rąw ió w  dw a gatijnki 
(Grus leucogerawis i Grus communis). Tudzież  
czap le ,  dw a  rodzaje dzikich ąe.^i, bażanty, 
c ie trzew ie  , dzikie gołębie , papugi morskie, 
sokoły, jastrzębie, sroki, w rony , czayki 11. d. 
Uasy napełn ione  są m nóstwem  śpiewających  
ptasząt.

R y b y .  N adbrzeżne w ody m orsk ie/dostarczają  
bardzo  wiele , różnego rodzaju ryb, k tóre są 
jednym  z głównych pokarm ów Japończyków.

(16) T hunberg  i K aem pfer, "
(17) Pocieszny i dziw ną tę  w iadom ość udziela uam Pg» 

H o lo w n in  , o k tó rey  in n i p isarze  n ie wspom inają.



Są tak że  n ie k tó re  g a tu n k i  żm ii i g a d z i n J a ­
d o w ity ch .  S k o r p i o n y  i  ro d z a y  m ró w e k  ,
r y c h  ukąszen ie  n iebezp ieczne .  S zarań czaczęs  « 
s p ra w ia  w po lach  i ogrodach  Kieski. P̂  
w in c y a c h  p o łu d n io w y ch  p łodzą  się m uchy  
h iszpańsk ie  , a  w pó łnocnych  jedw ab  w y ra b ia  
się bardzo  obficie , i s łuży  do  ró ż n y c h  m a te -  
r y y > w y ra b ia n y c h  w rek o d z ie ln iach  japońskich.

P e r ł y  w w ie lk iey  ilości po ław ia ją  się w  ró ­
żn y c h  m ie y sc a c h ,  a sz cze g ó ln ie y  n a  b rzegach  
■wyspy X im o , Asbest A g a t  c z e rw o n y  i in n e  
d ro g ie  k am ien ie .  N a n iek tó ry ch  b rz eg ac h  
m o rsk ich  z n a y d u je s ię  b u rsz ty n ,  p o k az y w an o  
go k i lkakroć  ' Thunbergow i , i z a ręc zan o  , ze 
b y ł  japoński (18). Japończycy  w ie d z ą  n a w e t  
d o s k o n a l e ,  jak im  sposobem  tw o rz y  się bu rsz ty n .

Jeddo , n o w a  s to lica  p a ń s tw a  i r e -  Zna- 
z y d e n c y a ,  ś w ie c k ie g o  ce sa rza  o d  Cznieysz.e  
d w ó c h  w ie k ó w ,  leży nad  r z e k ą  T u- 
k a i , w  p ięk u ey  Ż ow nin ie , n a  w ysp ie  
JVifon  w  p ro w in c y i  M u z a z i , i W ystaw ia w sp a ­
n ia ły  i u d e rza jąc y  w idok . O g ro m n e  to  m ia ­
s to ,  ró w n a jące  się nay zn aczn iey szy m  m ias to m  
n a  z i e m i ,  m a  w  o k ręg u  około 21 godzin  i 
b lisko m iliona  m ieszkańców . W ię k s z a  część 
d o m ó w  tey  stolicy , jest b u d o w a ija  , n a  d w a  
ty lk o  p ią t r a  ; lecz pa łace  x iązą t  i p an ó w  zn ak o ­
m itsz y ch  , są w sp a n ia łe  i obszerne, N a y -  
w ięk sz ą  i n ay o zd o b n iey szą  b u d o w ą  w  ty m  
m ieście  , jest pa łac  cesarski. Sam on sk łada 
osobne  m ias to ,będąc  b a rd z o  ro z le g ły m , i  mając

(18) T h u n le r g  T . IV . k. 4o2.



w o k o ło  blisko 5 godzin ( l g ) ,  otoczon y . .
r a m i  i  g ł ę b o k i e m i  f o S s a m i . S k ł a d a  s i ę

z l i c z o n e y  l i c z b y  w i e l k i c h  i  m n i e y s z 4 k  ST  
p o k o i ó w  ■ z  ■ n  Sa i  1
d ł i i a / o ,  k l tJry c h  p i e r w s z e  , są n a  6 o 0  s , 

t> , a n a  3o o  s z e r o k i e  W  p a ł a c u  . ^
n » e s z k a H , pr .ó c z  c e s a r z a  ̂ w s z y s t k i e  j e g o  

o b w a r  k r w i - S a m Q m i a s t o  n i e  •
o b w a z  o w a n e : m a  t y l k o  b r a m y  d o  w j a ^ u ,  k t 6 r e  
f i  d p s y c  n i s k i e ,  J e s t  p o b y t e m  w i e l u  p  * , r e  
j a p o ń s k i c h ,  i  m n ó s t w a  p r z y b y w a j ą c y c h  Z '°,W  
W *  s t r o n  m i e s z k a ń c ó w ,  k t ó r z y  u a p ł y l 1 0 -  
- o n n  p o w i e s z a j ,  l u d n ’o L T ^ c z ^  

e k i e d y  d r ó z y z n ę  w  m i e ś c i e .  J e  dcl o m a d W a  
p u e d m i e s c i a  Synhaw o  i  Tykanawo.. o m  Poi * 
p i a s k i e m  z s t n i e s i n n v  n  i ^ ^
n a  r z e c e

w Z 3 :  raęh"« • * * *  ■>*&
Orugiem głów nem  miastem jest

noy r  ’ ,irab“ 33££.-
carskiego. Dztó w t e r s t ' " l "  ‘°  .‘’T ™

; < 7 ,„ „ o  ° w S ^ :
kurnych jest bardzo w ie le  „ ^ j ,  ; 

szkajgcyob.. M r.t to T ' “  Z1 tlcł' °  e{1 °  n)ie-
i świ a i t  • , ’ ,esŁ siedliskiem nauk

światła japońskiego. W szystkie się tu pra_

(19) Thunlerg T. IV. k. £4.
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. . e x ‘?£b drukują, japońskie; jest wiele szkół 
i  instytutów naukowych. W  ogromney liczbie 
] i acoyv, cc uje szczególniey , mezmierney 
wielkości, pałac cesarza duchownego dla 
cudzoziemców nieprzystępny. Sw iątyń ie^zy li 
pagody, których jest wiele , każdemu ot war.e. 
Meako prowadzi wielki handel : rękodzieła i 
iabryki tey stolicy mają pierwszeństwo nad 
lnneini.

'  OsaHAely  przy uyściu rzeki Edahawa , do 
inoiza. Ma p o r t ,  i znaczny wiedzie handel: 
jest jer nym z pięciu głównych miast Japonii.
b r o n i  mie T ° W ’ zdolnych do noszenia brom 9 wynosi 80,000.

Surunha czyli Syruuha dawnieysza stolica 
cesarska. S a k k a y , Oiz , M iteray  , Fiaho, S i-  
monozeki.

JVanhasaki,jedno z miast głównych państwa
z portem , do którego zawijają Hollendrzy i 
w  diskoąci tego m iasta ,  mają swoje osady. 
Inne miasta : Swoota , Sanhakokura i Au a

X , S 0.?tÓWn^  m,1Slem l,rowinc>i *

( Dalszy ciąg w następnym numerze.')

O  UPADKU n i e w o l i  w  E u r o p i e , p r z e z  Ignace­
go S z y d ł o w s k i e g o .

O b r o k u  1816 ,  kosztem N. Cesarza Jego-

dzieło WySZ,ł ° WPłetershnrSuJ b toniach , pod ty tu łe m : Kurs

r
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Ekonomii Politycznej, przez P. Storcha , radzcę 
stanu , kawalera orderu ś. A n n y , petersbur- 
skiey i monachiyskiey akademii, oraz wielu 
towarzystw' uczonych członka. Autor dzieła 
tego używał do wykładania nauki ekonomii 
poiityczney, NN. Cesarzewicstom , W ielkim 
Xiążętom Rossyy skini, Mikołajowi i Micha­
łowi. W piątym jego to m ie , tłumaczy teo- 
ry ą  cywilizacyi, a kończy rzecz historycznym 
■wywodem upadku niewoli w Europie. Epo­
ka ta, od połowy i8£° w ieku , początek swóy 
biorąca , jest, bez wątpienia , jednym z nay- 
chlubnieyszych pomników chwały naszych cza­
só w , a okres ten  dziejów, naypięknieyszą 
częścią ludzkich czynów. Przekonani 0 wa­
żności rzeczy i dobrym jey wykładzie, w y­
jątek ten , w piśmie naszem umieszczamy).

K iedy barbarzyńcy opanowali i osiedli 
prowincye zachodnie cesarstwa rzymskiego; 
zamieszania, które tak w'ielka reWolucya za 
sobą pociągnęła, trw ały  przez wiele wieków. 
G w ałty  i łu p ie z tw a ,  których się barbarzyńcy . 
na dawnych mieszkańcach dopuszczali, 
szczyły wszelki przemysł. Opuszczano mia­
sta , rzucano pola bez upraw y 5 a kraje, któ* 
re pod rządem rzymskim cieszyły się zamo­
żnością i dostatkami, wpadły w ostatnie bar-r 
barzyństwo i nędzę. W  ciągu tego zamieszania, 
naczelnicy i przednieysi dowódcy hord barba­
rzyńskich, zdobyli, albo raczey, przywłaszczyli 
sobie większą część majątków ziemskich w tych 
prowincyach. Zriaeznieyszk ich część, została1 
bez uprawy : ale żaden z m a j ą t k ó w ' ,  uprawiany 
iub nie , nie został br»z pana. Każdy przy-
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'właściciel p racow ał nad pomnożeniem swojego 
działu ; a tak nay większa cześć z d o b y te j  ziemi, 
znalazła się w  krótkim czasie w ręku  małey 
liczby możnych właścicieli.

Barbarzyńcy  przyw iedli  z sobą niew olni­
ków. Jeńcy wojenni i zwyciężeni, liczbę ich p o ­
większyli. W kró tce  „ w  tych  nieszczęśliwych 
k ra ja c h ,  dw ie  tylko były klassy mieszkańców; 
w łaściciele  ziemscy i nie właściciele ; p ierw  i 
byli w a ln y m i ; d rudzy  niewolnikami lub w ło ­
ścianami. Ci o s ta tn i , objęci pod nazwiskiem  
viliani, byli p rzy  wiązani do wiosek [villa ,z k tó ­
re  mi dostawali się now em u właścicielowi. 
P łacili  sw em u n a n u  , pew ny  dochod z ziemi, 
p rzez nich up raw iauey  ; i jak tylko czynsz  ten  
o p ła c i l i , w szystkie owoce ich przemysłu, zu* 
pełna własnością do nich należały,

Mieszkańcy m ia s t  byli w podległości pra­
wie t a k ie j  , co i włościanie : składali się oni 
z rzem ieślników i kupców , których cały han^ 
del zależał na jeżdżeniu na targ i. KLlassie tey  
n ay p ie rw iey  udało się odzyskać wolność. T a  
w ażna odm iana ztąd  poszła.

Bvł wtenczas zwyczay nakładania  opłaty  
na osoby i sprzęty podróżnych. Czasami król, 
albo też pan , uw aln iał n iektórych kupców, od 
wszelkiey tego'rodzaju p ła ty ,  a ci na wzajem, 
swoim pro tek to rom  płacili pew ne roczne po- 
g łów ue ; i chociaż zresztą byli w stanie podle­
głości , nazywali się jednak wolnym i kupcami. 
Pow szechnym  było wtedy zwyczajem oddawać 
w  dzierżaw ę, znakomitszey jakiey osobie, część 
dochodu królewskiego, tey opłaty  poglówney, 
Z jakiego m iasta. Sami nawet mieszczanie,
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byli często przypuszczani clo dzierżawy docho­
dów tego rodzaju, które się pobierały z icjj 
miasta, z obowiązkiem odpowiedzialności Sp($]_ 
ney całego miasta, za pewność takoiy^y opła- 
ty. Kiedy dochody te , zamieniły się w wie_ 
czyste; wyłączenia od jiich, siały się " takie 
wieczystemu^ Pćźniey przestały bydz osobi- 
stem i, iniemogły się uważać za nalepce do 
osób szczególnych , lecz jak od mieszk;inców 
pewnego miasta , które się z tey pr2yczynv 
nazywało, miastem wolnćm. Mieszkańcy miast 
wolnych, otrzymali i także przywileje w . 
dawać swoje córki za mąż , do innego ^ iasla" 
ęzynić swojemi następcami dzieci własr](l j 
rozrządzać majątkiem przez testament, ą  ’ 
tym sposobem pozbyli się głównieyszycj, ce(,ji 
mieszczaństwa , stawali się prawdziwie woi_ 
nymi.

Niedośe na tern. W  miastach , kbiry^, p0-
zwolonotrzyinać w dzierżawie własne dochody
trzeba było ustanowić pewną zwierzchność’ 
dla zmuszenia mieszkańców do opłaty te„0 * 
datku. Ą tak mieszkańcy ich zacienili sie 
w  gromady, c r ,) i  korporacye, a W„ lnoSci? 
mienia własnych urzędników i rad mieskich* 
układania przepisów rządu wewnętrzne ’ 
wznoszenia wałów dla obrony ; i urządza £  * 
mieszkańców nakształt woyska.

Ee nadania, mniey się nadzwyczaynem£ 
wydadzą , jeżeli przypomnimy sobie, i e w 0_ 
wych czasach , niebyło iadnego prawie mo­
narchy w Europie, któryby był wstanie, obro­
nić naysłabszą część swoich poddanych 0d 
ucisku wielkich panów. Ci, pogardzali miesz-
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czanami, uwalając ich za zbiór niewolników 
wyzwolonych; a gdy bogactwa, zebrane przez 
niektórych mieszczan, obudzały zawiść, pa- 
nowie , bez litości i miłosierdzia ich obdzie­
lali. Naturalnie w ięc , mieszczanie musieli 
nienawidzieć i obawiać się panów • król ró­
wnież ich nienawidział, i równie się obawiał. 
Co-do mieszczan, mogli oni pogardzać panami- 
ale nie mieli przyczyny , ani ich nienawidzieć’ 
ani się obawiać. Był zatem interes wzaje­
mny , który skłaniał mieszczan do wspierania 
króla ; a króla do wspierania mieszczan , prze­
ciwko panom. Mieszczanie ci byli nieprzy- 
jaciołami jego nieprzyjaciół; króla zaś inte­
resem było, zabezpieczyć ich niepodległość 
od panów. Monarchowie, którzy naygorzey 
żyli z panami, odznaczyli się przez swoję wspa­
niałość i swobody , dla miast postąpicme.

Milicya mięska, niebyła poślednieysza od 
wieyskiey; a l e , że miała większą łatwość 
rychłego zgromadzenia się , zdarzało się , ih
otrzymywała pierwszeństwo zwycięstw w kłó­
tniach z. sąsiadującymi panami. W  krajach 
takich, jak Włochy i Szwaycary, gdzie, dla ró­
żnych przyczyn, panujący potracili zupełnie 
swą władzę, miasta w powszechności zamie­
niły się w rzeczypospolite niepodległe. W  kra­
jach takich, jak Francya i Anglia , gdzie się 
władza panujących utrzymała, miasta stały 
się przynaymniey tak mocnemi, że nie można 

lla łl*e ’ ^ez własnego zgodzenia się, 
nakładać żadnych opłat, nad ustanowione. W e- 
zwano je zatćm , na zgromadzenia stanów 
vr estwa , na które one wysyłały deputowa-



n y c ł i j  dla łącznego s tanow ienia  z duchow ień­
stw em  i szlachtą, kiedy w  nagłych okoliczno­
śc iach , szło o danie  królow i nadzwyczaynych 
posiłków. Nadto, poniew aż w powszechności 
skłonnidyszemi były m iasta  do wspierania po­
tęgi t ro n u ,  zdaje się , i5 panujący używał ich 
posłów  niekiedy dla przew ażen ia  powagi w ie l­
kich  patiów na tych z g ro m ad zen iach ; ztąd 

<■ w zię ła  początek w prezentacya gm inna w Wię- 
kszey części m onarchiy  enropeyskich.

W p ro w ad zen ie  tey  nowości okazano zna­
kom ity  w p ły w  na rządy. Złagodziła  ona sro- 
g ość uciemiężę u a ry s to k ra c j i  , przez wmiesza­
nie  wolności lu d u ;  ciału narodow em u da ła  
obrońców  czynnych i potężnych ; między kró­
lem i .sz lach tą  wzniosła pośrzednią władzę, 
do któręy się oni naprzem ian uciekali ;  a ta  
w ładza  s t r z y m y w a ła , raz  nadużycia tronu, 
drugi raz  dumę szlachty.

Lecz, kiedy miasta dostąpiły  już tych  p rzy ­
wilejów tak  ważnych , rnassa ludu była jeszcze 
w  podległości i n iewoli. D uch sy stematu feu ­
dalnego , był n ieprzyjaznym  wolności : . w e­
dług p raw id ła  powszechnie przyjętego , n ie -  
godziłosię  lennikowi zmnieys/.ać wartości na­
dania , ze szkodą pierwszego pana, o d k tó te g o  
ono pochodziło. Za n iew ażne zatem miano 
uw oln ien ie ,  dane przez pana lennego. T rzeba  
wię‘c było, postępując stopniami uległości feu- 
d a ln e y , udawać się az do króla. -F o rm a  po­
stępow ania  , tak długa i tak zatrudniona, nie­
mi ogła nie zrażać od daw ania  wyzwoleń. D o­
m o w n icy ,  w inni byli częstokroć swą wolność 
ludzkośc i ,  albo dobroczynności p a n ó w ;  ale
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s tanu  n iew o ln ik ó w , p rzyw iązanych  do Zie­
m i , nie rów nie  trudn ieysza  była odmiana.

Pom im o jednak ty lu  trudności; lud w iey -  
ski przyszedł nakoniee nieznacznie do odzy­
skania wolności. Czas i sposób, jakim się /.ro­
biła  ta  ważna od m ia n a ,  jest jedną, z rzeczy, 
jiaym niey wyświeconych w  liistoryi now o- 
iy tn e y .  Kościoł rzymski sobie przypisuje, 
chwałę przyczynienia się wiele do tego; i jest 
rzeczą p e w n ą ,  że we dwónastym  w ieku pa­
pież , A lexander III , w ydał bullę na powsze­
chne uwolnienie  n iewolników. Zdaje się je­
d n a k ,  że ta  bulla, była  raczey  pobożncrn za­
chęceniem  wiernych , niż praw ęm , w ym aga- 
jącem ścisłego posłuszeństwa. Niewola bo­
w iem  , rów nie  p raw ie  i potem t rw a ła  wszę­
dzie , przez wiele w ie k ó w ; aż nakoniee zo­
s ta ła  s topniam i obaloną, przeż połączone dzia­
łan ie  czterech przyczyn, k tórem i były : l e  re -  
ligia ch rz e śc ia m k a ; ue przykład i zalecenia 
panu jących ; 3e upadek  systematu feudalnego; 
4e  lepiey zrozum iany in teres  właścicieli.

i .  D uch łagodności religii chrześciańskiey 
i jey nauka  , o p ierw otney  równości wszyst­
kich ludzi, i bezstronności, z jaką Bóg u w a ­
ża człowieka wszelkiego stanu, przypuszcza­
jąc wszystkich Vbez różnicy do uczestnictwa 
łask swoich , niezgodne są z obyczajem nie­
woli. Ale w te m ,  jako i w wielu  innych  rz e ­
czach , względy interesu , i m axym y fałszy- 
w ey  polityki , skłaniały ludzi do postępow a­
n ia  sprzecznego z przepisam i religii. Było  
jednakże tak  mocne przekonanie  o tern sp rze-  
c iw ie ń s tw ie , iż poczyty wali za czyn pobo-
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ź n o ś c i , w ie lk ie y  za s łu g i  i p rz y je m n e y  Bogu 
u w o ln ie n ie  ch rześc ian  z n iew oli .  D uch  lu d z -  
kości re iig ii  ch rześc iańsk iey  , w a lc z y ł ,  i p r z y l  
ło ż y ł  się w i ę c e y , niż w sze lka  in n a  p o b u d k a  
do  u w o ln ie n ia  n iew o ln ik ó w .  G d y  pap ież  
G rz e g o rz  W ie lk i ,  k tó r y .p a n o w a ł  ku końcow i 
bgo w ie k u  , d a ł  wolność n iek tó ry m  sw ym  n i e .  
W oln ikom , taką, p o ło ży ł  tego  p rz y czy n ę  : ,, p o .  
,, n ie  w a z  Z b aw ic ie l  nasz , ra czy ł  w z iąć  p o ­
s t a ć  c z ło w ie c z ą ,  ażeby  p rzez  sw ą  łaskę b o .  
„  s ą  , s 'i u szy ł w i ę z y ,  k tó re  nas  k ręp o tv a ły  
„ i  w ró c i ł  nam  w olność  p ie rw o tn ą  ; jes t  z a -  
„ t e m  dz ie łem  z b a w ie n n e m ,  p*rzez u w o ln ie -  
« n i e ,  lu d z io m  , k tó ry c h  p rz y ro d z e n ie  s tw o ­
r z y ł o  w o ln y m i , a  k tó rz y  są w  ja rz m ie  p o d -  
„  ( lan s tw a  z m ocy  ty lko  u s ta n o w ie ń  Judzkich 
„ p o w r ó c ić  w o ln o ś ć ,  w  k tó rey  się z rodz il i  “  
S k u tk ie m  ty ch że  w y o b r a ż e ń , w ie le  listów u -  
w aIm ający ch ,  p rzed  p an o w an iem  L u d w ik a  X '

. by ło  w y d a n y ch  „ d l a  m iłości B o g a  i  zbaw ię*
„  m a  duszy

, . Obrząd] u w o ln ie n ia  o d b y w a ł  sie w  k o ­
śc ie le ,  jako ak t  u ro c zy s ty  re lig iyny."  O soba 
k to re y  w ra c a n o  w o ln o ś ć ,  o p ro w a d z a n ą  b y ła  
w  około  w ie lk iego  o ł ta rz a  , t rzy m a jąc  w  rę­
k u  z ap a lo n ą  św iecę ; p o tćm  z a t r z y m y ­
w a ła  się u  jed n eg o  ro g u  o ł t a r z a ,  g d z ie  Wy­
m a w ia n o  u roczys te  s ł o w a , k tó re  n a d a w a ły  
w olność . N a d aw an o  n iek ied y  w olność na łożu  
ś m i e r c i , a lbo  p r z e z te s tam en t .  P o n ie w a ż  
u m ysł  ludzki w  ty ch  ch w ilach  sk łonn ieyszym  
je s t  do uczuć  pobożnośc i i  lu d z k o ś c i , czyny
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te wiec  b y ły  owocem pobudek rel ig ijnych dla 
zbawjenia duszy ( j l

B y ł  inny .sposób otrzymania wolności  to 
jes t :  zostać duchow nym lub zakonnikiem 
W olność  ta trwała  czas niejaki, lecz  ztąd Do­
s z ł o ,  źe tak wielka l iczba niewolników'

y -
uzmy kala się z pod jarzma swych panów  

musiano ścieśnić ten 'zwyczay,.  k lóry n a k  I  

nieć zupełnie zakazanym został. Z teyze o~

( l )  Niemogę przenieść  na so b ie ,  ażebym nieprzy toczy ł  
do t e g o  z d a r z e n i a  g e d n e y  c i e k a w e j -  a n e k d o t v  I t / , , .  
S ię  w p o d r d z a c h  P .  H u m b o l d t a  d o  M e s y k u  z i M y d u i e

Ht t 7 f 0 d - C-M S  2W >:c i «.s t w  s w o i c h ,  n i e m u !  
z b y t n i f . y ,  d e l i k a t n o ś c i  s u m n i e m a  , k u  k o ń c o w i  - w o -  
j e g o  z a w o d u  u c z u ł  z g r y z o t ę ,  z p r z y c z y n y  n i e p r a w o ­
ś c i  p o s i a d a n i a  p r z e z e ń  n i e z m i e r n y c h  d ó b r  w  M e x v .  
k u .  W  W s t u m e u e i e  i e e o  z n a v d n i e  . ‘y
1 1 .   iiioziuicinyL-i) (lObr w iVlexv-
ku .  W t e s t a me n c i e  jego z na yó uj e  się a r t y k u ł  naWe- 
p p ją c y ,  t yc z ą c y  się n i e w o l n i kó w .  „  P o n i e w a ż  r zeczą  
„ j ę s t . w ą t p l i w ą  d o t ą d ,  czy l i  d o b r e m  s u m n i e m e m  
„ c h r z e s c i a m n  może  uż ywa ć ,  jako n i ew o l n i k ów  m ie s z ’ 
.. kdi i cow,  k t ó r zy  zostal i  n i e w o l n i k o m . !

d o t ą d  n i p  0 ,1  . P,r a W e «
” ...............................  J  —* —  * ^  »-»tJiiKanii p r a w e m
„ w o y n y ,  i ponieważ dotąd nie wyświecono d o k lad , i .

t ,k  waznąy rzeczy :  Z a l e ć ,  synowi m ojem u, Don 
„ M a r t i , 10, wyszukać wszystkich, jakie tylko by * 
,. mogą, objasmen prawnych względem sluszuosci o n -u  
,, dam a niewolników. Kra jow cy ,  k tó rzy  wypłaci ł  
„ w s z y  daninę byli przymuszeni do posług osobi- 
„ S t y i h ,  powinni bydż w y n a d g ro d zo u y m i; j e ż e l i -  
„ b y  z czasem okazano, iz.megodzi s ię  „d nich w y .
„  magac pańszczyzny. “  Zapytuje  się P. Humboldt;  
o l kogoz mamy oczekiwać rozstrzygm enia  tych -Wąt­
pliwości jeśli n *  od papieZa lub soboru V p rzv 

’ Ze po ‘ rzecdi w iekach czasu, pomimo sw,a-
U a ,  które rozprzes t izem a cywilizacya daleko posu- 
m o n a ,  bogaci mieszkańcy Ameryki przed śmiercią 
n im ey trwożliwe mają sumnienie  Za naszych' cza­
sów fi lozofowie,  lecz n ie ' iudz ie  nabożni, roztrząsają 
tę  wątpliwość : azali godzi się mieć n iewolników!
f i lo zn fćy  T p ły 'v ’ |iikl mlala we wszystkich czasach 
£c h u trzym ywać,  iz dla c e r p . ą c e y  ludzko,
s c by lob y pozy teczniey, ażeby ten rodzay  sceptycy.

u  u t r z y m y w a ł  s ię  p o m i ę d z y  w i e r n y m i .  1 E s i a i  
p u l ' t .  su r  la  nouv . E sp . T. I  p ,  i35.)

Da. wileń. T. I ' l l .  A. 3;. ibiS 5
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budki religiyney, panujący, kiedy się im syn 
n a ro d z i ł , aibo zdarzał jaki przyjemny wy­
padek, oswobadżali pewną liczbę niewolników, 
na okazanie przez to wdzięczności swey Bogu. 
Czas zachował nam znaczną liczbę listów u - 

( w olnienia , a wszystkie są na re lig ijnychpo- 
pudkach oparte. Jest to naywiększein z do­
brodziejstw religii chrześciańskiey, i i  się przy- \  
łozyja do obalenia niewoli, przynaymniey 
w  większey części E u ro p y ,  i rozsypała przez 
to w narodach nowoczesnych ma ssę szczęścia, 
nierównie wyższego nad t o , klórem obda­
rzały prawodawstwa naydoskonalsze u  ludów 
starożytnych.

2. Tenże sam in te re s , który skłonił mo­
narchów, do wspierania wolności miast, pobu­
dzał ich do pomagania całą siłą oswobodzeniu 
domowych i ziemskich niewolników. W ła ­
dza panów , którey używali często do mie­
szania porządku powszechnego , zasadzała się 
na-liczbie niewolników ; zresztą ci niewolnicy 
zależeli zupełnie od swoich p an ó w , i przez 
żadne stosunki , wprost, niełączyli się z kra­
jem. Ztąd wszystko, cokolwiek dążyło do 
przyśpieszenia wolności osobistey, dążyło też 
do zmnieyszenia niebezpieczney potęgi mo­
cnych właścicieli; a razem do pomnożenia 
liczby obyw ate li , obrońców porządku, i po­
wagi królewskiey. INiedziwno więc, iż wszyscy 
monarchowie ujęli się za sprawę wolności chło­
pów , i że się do niey przykładali, każdy w e­
dług stopnia władzy , jaką posiadął, już to  
przykładem, już zachęceniem, a niekiedy, 
przez wyraźne nakazy.



J ^ o r n i t s . y  pomnik , który 0 tym o-

V v m p  '  T  r W  ^ i S t O I 'y i  P 0 2 0 S t a l  * ^rr urridr i,nefia<lvvika x - krói^ ^ . . c u Zkl t . , 0
i  jego brata Filippa. O ś w ia d c z y l i  o n - • I}  

-.„przyrodzenie wydało wszystkich ludzi w V  
, /n y im , i ze ich królestwo nazwane króle, 
„ stw e m  wolnych ( f rancs) , powinno bydztern  
„ w rzeczy samey, czeni jest z nazwiska • i<Z 
„ tego  rozkazan om , ażeby uwolnienie „a 
„ dane było w całey państw ich rozległości 
„p od  warunkami sprawiediiwemi i umiarko* 
,, yv aneifii. Rozkazy te były wykonane na-  
tychmias w  dobrach koronnych. W ielka  
liczba szlachty, zachęcona przykładem mo­
narchów a nadewszystko ponęta summ zna-

w a 7  • 6  m 0ąb  mieL: ^  ,,woInie™e, da-wała wolność sw o im  p od d an ym .
Tym  czasem, i po Ludwiku X  7 

szlachty francuzkiey, nieprzestawało u tr z y m V  
wac dawney władzy nad Oswemi n i ó w o l n i k a -  
mi. Wydaje się to nawet z 1 urządzenia sła 
wnego Bertranda Du Guesclin, konetabiaFran-
b v ł ’„w  /WyC/lły ?s'v °kocizenia niewolników  
b y ł  uważany za niebezpieczną nowość. S k o ro ’ 
poddam uznam zostali za ludzi wolnych o 
bo wiązywano ich jeszcze'^do pełnienia Z ł  
wnych usług swym panom. Uważano ich K -  
w sz e ,  jako ludzi odmiennego stanu od in ­
nych poddanych; niewolno im b y ło  kupować 
z ie m  , am zostawać członkami gromady le-  
zącey w  tey w łośc i,  do którey. należeli.’

W x.ędze ustaw angielskich , nie ma pra­
wa powszechnego na uwalnianie niewolhików  
podobnego prawu Ludwika X . A chociaż duch
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r ząd u  angielskiego, oddaw na zdaw ał się sprzy­
jać wolności osobistey, jednakże niew ola, d łu ­
go jeszcze , w n iek tórych  częściach Anglii, 
p rze trw a ła .  Z n a jd u je  się przy wiley r. l 5 i 4 , 
przez który , H en ry k  V III ,  uw aln ia  dw óch 
n iew olników , do jedney z jego włości nale­
żących. T akoż  w roku  1574, była tam  przez 
królow ą E lżbietę  ustanow iona kom missya 
w  rzeczy uw oln ien ia  kilku n iew oln ików , do 
n iey  należących.

5 . W powszechności zdaje s ię ,  że w c z a ­
sach* kiedy 1'eudalność w całey swey była m o­
cy , uwolnienie p o d d a n y c h ,  av częstym nie 
było zwyczaju; p rzec iw n ie ,  w  wielu krajach 
były  p raw a surow e , ograniczające daw an ie  
wolności, jako szkodliwey dla społeczeństwa. 
W  tych krajach , ostatnia klassa ludu, w inna  
jest odzyskanie swey w olności, upadkow i tey 
ustaw y a rys tok ra tyczne j , k tó ra  w  ręk‘n m a-  
łey  liczby członków społeczności , składała 
w ładzę bardzo rozciągłą , a ciemiężyła resztę.

R ząd  repub likańsk i,  k tó ry  się zap row a­
dził w  wielkich miastach w ło sk ic h , rozsze­
rz y ł  tam  zasady r z ą d u , bardzo różne, od za­
sad systematu łeudalnego ; te zasady , w zm o­
cnione wyobrażeniam i równości, k tóre postęp 
h and lu  u pow szechn ia ł , przy łożyły  się do za­
p row adzen ia  zwyczaju, uw alniania  poddanych 
rolników. W niektórych prow incyach nie­
m ieckich , osoby podległe tem u rodzajowi n ie ­
woli , zostały uw o ln io n em i: w  innych  pro­
w incyach, stan takow ych niewolników złago­
dzonym  został.

4. Nakoniec, że niewola, w  większey czę-
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ści Europy  stopniami upadała, jest podobieu- . 
stwo ze pobudką do lego była , poczęści zła 
upraw a ziemi, co zniewoli pochodziło 5 a po 
części że niewolnicy, zachęcani do tego przez 
monarchów , wydzierali się ustawicznie zpod 
•władzy swych panów , aż naostatek przyszło 
do tego, jak się zdaje , że ten rodzay niewoli 
zostił zupełnie nieużytecznym. Niepodle­
głość , jaką jedna część ludu otrzymała, na­
tchnęła w drugą, żądzę nayżywszą dostąpienia 
tychże samych przywilejów; a panowie, zdu­
mieni korzyściami , jakie ztąd sami odnosdi, .  ̂
stawali się co rok skłonnieyszymi do uwalnia­
nia poddaństwa, la k im to  sposobem, powol­
nym i prawie niedostrzeźonym, dokonała się 
ta  wielka odmiana, i nay ważnieysza ze w szy­
stkich które się tylko w  paśmie wieków zda­
rzyły ; odmiana, która cywilizacyi europey- 
skiey nadaje odznaczającą cechę; odmiana, 
od czasu którey poczynają się zdumiewające 
postępy tev części świata w tern wśzystkiem, 
cokolwiek "uzacnia byt człowieka, i przyje­
mność mu nadaje.

Niestety! ta  reform ą dobroczynna, nie 
rozciągnęła się jeszcze na Europę całą : we
•wschodnich iey krajach jeszcze się utrzymuje 
nieWola , chociaż w łagodnieyszy postaci: ła ­
komstwo i chciwość, utw ierdziły  ją nawet 
w  nowym świecie , gdzie pokolenie krajow­
ców , wygubione przez pierwszych najezdni- 
ków , zastąpili Negiowie ^2). Lecz przyczy-

l
(2) W iadom o, ze Handel negram i win ien  jest £,vvóy p«- 

Ciotek c n o t l iw e m u ,  L a s  C a sa s ,  jednem u fc ducha-
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2  osobiste r ,’Z}1 r eSZ}' ły rozszer^ n ie  wolno­ści osobistey w Europie zachodmey przyłożą
** Prf ZeJ  ll!b PoSniey do wydania t y c S l
“ S  f kÓW W kraiach- się jeszcze
rzyństw , J LT/UJe' K ay(la" y ,  które barbu-
zna.czn V Uknł“ ’ zwaIniak  « ę  nie-

’ 6 PT  " . ^ a l n e y  pomyślności p L e p ;
a postęp wolności , chociaż powolny, nle W
przeto inniey pewny. Wszelkie udóskonile-
Ł 'e ° r n i zk!eg° ’ morabl°śe bogactwa,

r  w 1 P.rOWadf l u*eznaczRje do wskrzeszę-
ovvod r  OSO >1Stey- Jeśli lla potrzeba

sieciu it Pa 1 Amer>'ka od iat piedzie-s.cmu, daj* nayi ich wielką liczbę. Patrzm y
na niewolą, zupełnie obaloną w wiekszey cle 
Jci prowincyy monarchii austryackiey ; w d o- 
W h k r o ' e w s k i c h  , w H olsztyńskie j i Da- 
n n ,  w  Pomeranii szwedzkiey, w państwie 
p. u su em ; w Wielkiem Xięstwie W arszaw - 

uem , zobaczmy co zrobiono w Węgrzech 
w  Danii , Rossyi, dla ograniczenia niewoli 
i  dopomagania uw olnien iu : zwrormv

p r z e z 't t d r ^ h T 1 Zakr ny’ alb° Mefagprzez rz ą d y ,  hiszpański, duński, szwedzki 
przez kongres stanów zjednoczonych Amery­
ki, przez parlam ent angielski, p rzypom nijm y

m m m   •

w nych  k t6 rZy  tow arzyszy li Kolon,bow i do A m erv- 
, ■ p o r h w y  obrońca m eszcześlnw M , r n J 7  
Ł tórych tan, przyw odzono d „ s? ’ 5 l  t„ d y tf„ó w , 
P « c z  litość niebaczną ku t y „ , b f e d n v m rolJilc*«S«. 
kupow ać „ a brzegach A f r y k f  n eg jów  dK d ° radz, ł  
m a m em i a m e ry k a ń s k ie  ziem i !  ń u “ Praw ia- 
paln i. N ie o r tv  ■ \  ,w->'dobyw ania  ko-
g o rszy ł los K eg rćw . ° SW° bodził , a po-
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sobie , ze w szys tk ie  te  p rz e m ia n y  zaczęły się 
k u  końcow i p rzeszłego  w ie k u  , i sądźm y z t e ­
go : aza li  n ien a leźy  sp o d z iew ać  się p rz e d  k o n ­
cern d z ie w ię tn a s te g o ,  zu p e łn eg o  u p a d k u  n ie ­
w o l i  , p r z y n a y m n ie y  w  k r a ja c h ,  p o d leg ły ch   ̂
rz ą d o m  e u r o p e y s k im ,  a lbo osadam i e u r o p e y -  
sk iem i za lu d n io n y ch .

W  żad n y m  z p rz y w ie d z io n y c h  k ra jó w ,  
zn ies ien ie  n iew oli  n ie / rz ą d z i ło  n ay m n iey sz y ch  
7dych w y p a d k ó w  5 ow szem  p r z e c iw n ie :  p r o ­
w a d z i ło  za  sobą zaw sze  skutk i zbaw ienne ,  k tó ­
r e  to w arzy szą  w olności : pom nożenie  się lu ­
dności.  p rzem ysłu ,  b o g ac tw a  i osobistego szczę­
ścia. Ś w ia d e c tw a  t e ,  k tó ry c h  p rzy k ład y  d n i  
naszy ch  d o s ta rcza ją  w  ta k  w ie lk iey  l iczb ie  
k r a jó w ,  w sp ie ra jąc  s p ra w ę  ludzkości i s p ra ­
w ie d l iw o ś c i ,  p o w in n y  b y d ź  d o s ta tec zn em i do 
u sp o k o jen ia  w łaśc ic ie li  i u ś m ie rz e n ia  ich  o- 
b aw y .  N igdzie  p o rz ąd ek  pub liczny  n ieb y t  z a ­
m ieszan y m , n a w e t  p rzez  nag łe  i p o w szech n e  
w y w ró c e n ie  n i e w o l i ; n igdzie  w łaśc ic ie le  z ie­
m i  n iezos ta li  p o k rz y w d z o n e m i  w  sw oich  do ­
chodach  p ie n ię ż n y c h ;  dochody  te  ow szem  po­
w ięk sz y ły  s i ę ;  w łaśc ic ie le  uy  rże l i  się u w ol- 
n io n em i,  od ty c h  w szystk ich  s ta ra ń  i n ie p rz y ­
je m n o śc i ,  jak ie  są zw yk le  n ieoddz ie lne  dd 
r z ą d z e n ia  n i e w o ln ik a m i ; a  p an o w ie ,  k tó ry c h  
p o w a g ą  b y ła  g ro za ,  s ta li  się p o szan o w an ia  ce ­
lem .

(W szó s ty m  to m ie  tegoż  d z ie ła  p r z y d a j  
a u t o r , jako  n o tę  do  pow yższego  w y w o ­
d u  y o pos tępach  wolności osobistey  w  Ł u i o -  
p ie  i osadach eu ro p ey sk ich  , od p o ło w y  i8 g o  
w iek u .  Łączymy t u  razem, jako is to tn e  d o -



p e łn i en i e  rzeczy.  Je s t  to  , 'podług w y z n a n i a
a u t o r a ,  pros ty re je s t r  f a k t ó w ,  k t ó r y ’ j ednak
n i e  może  ni eza s ług iw ać  na uwagę.  Co do
p o r z ą d k u  k ra jó w  , t r z y m a m y  się zu p e łn i e  a u ­
t o r  u. j

D a n i  j  a<

W  kró le s tw ie  t em  , k ró l o w a  Zofija M a ­
g d a l e n a ,  w  r o k u  1761 c h w a l e b n y  dala  dla 
właścic ie l i  z iemskich p r z y k ł a d ,  uwa ln ia j ąc  
ch ło p ó w  vV d o b r a c h  swoich,  1 oddając  ka żde ­
mu u łas uosci ą  z iemię ,  przez  niegd u p r a w i a n ą .

o n ie j ak im  ' c zas ie  , król  toż s a m o ' u c z y -  
m ł  w dobrac h  swoich  w  Holsz tyńskim.  Z i e ­
wną w nich  została podzie loną  na małe  Y\ Ja­
sności  , kfóre  p r z e d a n e  zostały  ch łopóm  i i n ­
n y m  ludziom,  U rz ąd ze n ie  t o ,  jest t e r az  u-  
Łończone;  a król  w tey  proyvincyi  n i em ą ,  an i  
n i e w o l n i k ó w ,  ani  dób r .

W i e l k a  l iczba właścic iel i ,  poszła za. p r z y ­
k ł a d e m  m o n a rc h y  1 m o n a rc h in i  : jedni zn ie ­
śli n i ew o la ,  a g r u n t a  ich  zaczęły  bydz u p r a ­
w i a n e  przez  d z i e r ż a w c ó w ;  d r u d z y  „ łoży l i  sie 
ze  sw o jem  p o d d ań s tw e m  , s t a n o w i ą c  o p ł a t ę  
lub  roboc iznę ,  na sp ra wiedl iw oś ci  zasadzoną .

D la  u p o w sze ch n ien ia  tych ś ro d k ó w  i r o z -  
c t ąg n ien ia  na wszystkie  p ro w i p e y e  k ró les twa ,
w  rok u 1786 us tano wiona  została kommissya .
U ltąd p r a w a  1 obowiąz ki  w z a j em n e  właścic ie-  
l o w  1 pod danych ,  p r a w e m  zostały oznaczone,  
l i / .ąd  wszelkie mi sposobami  w s p ie r a  dob ro ­
w o ln e  udzie lanie  wolności :  u w o ln i en ia  od r o -  
ku do roku stają się częstszemi . W y r o k  k r ó -  
e w s k i ,  po d  ro k i e m  1 7 9 2 ,  nad a je  z n a k o m i t e



korzyści  d la  w ła ś c ic i e l i ,  k tó r z y  z g ą łz a j a  się 
na  podzia ł  z iem swoich,  na  m a łe  w  asoosci,  
d la  p r z e d a n i a  ich ra ln ikóni .  (T h aarup , .ytati 
s łik  der ddnischen monarchie T . I  p . in d  i /.a#),

A  u s t  r  y  a.

J ó z e f  I I  , r o k u  1781 , zniós ł  n iew o lę  w e  
wszystkich niem ieck ich  p ro w j n c y ą c h  m o n a r ­
c h i i ,  i w Ga l icy i  w s c h o d n ie j .  C h ł o p ,  z o s t a ł  
d z ie r ż a w c ą  , 1 może  n a b y w a ć  własność ziemską.

I  ranc iszek  l'I ro zc iąg n ą ł  to d o b r o d z ie y -  
s tw o  na wszys tk ich  mieszkańców  Ga l i cy i  
zachodniey.  ( Hansel. S ta t. Abriss der ęest. mon. 
p.  S 3 )

W  W ‘g r z e c h  jest  Statut  , o p i s u j ą c y  p r a w ą  
i o b o w i ą z k i  w z a j e m n e  p a n ó w  i c h ł o p ó w .  S t a ­
t u t  t e n  na zy  -va s ię  urbąrium  : p r z e p i s a n y  z o ­
s t a ł  przez  M ury ą  Te res sę  , i ty m czasow ie  po­
t w i e r d z o n y  na  seymie  1791 r., m m  się do k ła ­
d n i e j s z y  nie u łoży,
’ P r z e z  w p r o w a d z e n ie  tego s t a t u t u  , qhłop,  
d a w n i e j  n i ew o ln ik ,  został  w o ln y m  ; m o ż e  o p u ­
ścić swoję s iedzibę i prz eyśdż pod inszego pana ,  
s tał  się on t y m  , c o  zo w ią  coloni liberae n u g ra -  
tionis. Dz ień  ś, Michała ,  jest t e r m i n e m ,  w  p r a ­
w ie  naz naczony m,  d la  w z aj em nego  sobie w y ­
p o w ie d z e n ia  ; ale c h ł o p ,  n ie  może wynos ić-  
się przed ś. J e r z y m .  W y c h o d z ą c  p o w i n i e n  
o t r z y m a ć  ś w i a d e c t w o ,  podpi sane  p r z e z  pat ią  
i sędziego,

Z n a c z n e  są powinno ści  ch ło p ó w ,  u p r a w u -  
. j acvch rolę. Musi  od b y w a ć  mnósłwm r o b o c i ­

zn y  i o d d aw ać  dan inę  w p r o d u k t a c h  i groszu,
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P a n  jest jego sędzią, w  pierw szey instancyi; 
n a w e t  kiedy chłop z nim m a sprawę. Sędzia 
okręgowy i przysięgły assesor z panem zasia­
d a ją ;  ale ty lk o ,  jako świadkowie. Chłop je­
dnak m a p r a w o , odwołać się do wyższych 
sądów. *

M łodzieniec włościańskich ro d z ic ó w , je­
że li  ma ta len ta  i dobrze się s p ra w u je ,  może 
się ubiegać o u rzędy  , k tó rych  spraw ow anie  
n ie  jest p raw em  zabronione chłopom. Czasem 
taćy  o trzym ują  dostoyność ślacliecką; w te ­
dy  do wszystkich godności drogę m ają  o tw artą . 
( Demian Tabl. geogr. et polit. de la  llongrie etc.)

P  r u s s y .

N iew ola  i poddaństw o , w  całey m onarchii, 
p rusk iey  , zos(ałyr nazawsze zniesione , p rzez 
edyk t k ró le w s k i , pod dniem 9 październ ika  
1807. P ra w o  to w ykonyw d się od ś. Michała 
1810.

N i e m c y .

W ia ta c h  1 7 7 0 0 0 1 7 9 0 ,  m argrabia  badeń- 
s k i , a za jego przykładem  wiele  innych xią- 
źą t  c e sa r s tw a , zatarli ślady niewoli w  swych 
państw ach. (Schloezer, Briefwechsel i S taatsan-  
zeigen. Iselin , Annalcn der leidenden M ensch- 
heit.)

K raje  , k tó re  składały dawnieysze króle­
stwo westfalskie , a  w których  trw a ły  jeszcze 
zabytki poddaństw a i p raw leuda lnych  , o t rz y ­
m ały  wmlność w  roku  1808 , p rzez konsty lu- 
cyą tego królestwa.



S z  w c c y  a.

K ray  ten nieznał nigdy niewoli ; ale była 
ona , aż do ostatnich czasów, w Pomeranii 
szwedzkiey. Zuiośł ją Gustaw IVr Adolf, edy- 
ktem królewskim pod dniem 4 lipca 1806. 
Powinna była ustać zupełnie od x stycznia 
1S10.

W ielkie JCięstwo W a r s z a w s k ie ,

Niewola tam została zniesiona przez konsty- 
tucyą roku 1807.

R  o s s y  a.

K atarzyna I I ,  w instrukcyi swojey, do 
układania nowey xiegi praw , ogłosiła zasadę 
wolności osóbistey. Rozkazała przez towa­
rzystwo ekonomiczne petersburskie . ogłosić 
py tan ie : „ czyli korzystuiey jest dia kraju, 
kiedy chłop, własność ziemską , lub kiedy sa­
rnę tylko ruchomą, posiada ? i jak ualeko roz­
ciągać się po.winna ta własność, dla dobra 
państwa ? “ Za rozwiązanie naznaczyła na­
grody 1,000 czer. zł. Zachęciła jenerała Rułnn  
do wydania na świat badań o początku niewoli 
w Rossy i , i o teraznieyszy m stanie chłopów 
w tein państwie (3). Powiększyła liczbę ludu

(3) Badania t e ,  znaj'cl u ją się w uwagach tego autora  naci 
t i u l o r y ą  R 0s s y y s k H p r i e s  P. le Cterc. ( l l p a ń  ł n a m e  
i i a l i c in o p i io  (Jocciii.  F h u  at; K aup tca ,  C. I b  li .  1788 .  
2 Vol. 4 ;  Autor s tarał  się o k a za ć ,  ze w czasach  da- 
wnycn  nie było w Rossyi innych niewolników , próc* 
t y c h ,  których los woyny  , przywiódł  do t«..» stanu* 
że chłopi rossyyscy byli w o ln y m i,  az doczaaów cara



w o l n e g o , -przez  w e z w a n i e  d o  p a ń s t w  s w o ic h  
m n ó s t w a  c u d z o z i e m c ó w ,  k t ó r z y  w  r ó ż n y c h  
o s ia d a l i  p r o w in c y a c h  ; a t y m ,  k tó r z y  z n ic h  b y l i  
r o l n ik a m i  , k a z a ła  w y d z i e l a ć  z i e m ię .  P r a w e m  
p o s t a n o w i ł a  , ź e  w s z y s t k i e  d z ie c i  , p o d r z u t k i ,  
są  w o l n e ,  i  u s t a n o w i ł a  d w a  w i e l k i e  z a k ła d y  
d la  ic h  p r z y y m o w a n i a  i  p r z y s p o s o b ie n ia  d o  
t e g o  p r z e z n a c z e n ia .  U t w i e r d z i ł a  s ta n  śr ed n i ,  
d a ją c  m u  k a r t ę  k o n s t y t u c y y n ą .

A l e x a n d e r  I ,  p r z e z  u k a z  12 g ru d .  1 8 0 1 , ,  
c h ło p o m  k o r o n n y m  d a ł  p r a w o  n a b y w a n i a  z i e m i ,  
i  r o z c i ą g n ą ł  je n a  w s z y s t k ic h  w o l n y c h  p o d ­
d a n y c h  p a ń s t w a .  D o  k o ń c a  1810 r o k u , w i ę c e y  
ju ż ,  jak  4o o , o o o  m o r g ó w  z i e m i  p r z e s z ło  w  r ę c e

Borysa Godunow a , i  że odtąd  zostali obróceni w  pod­
daństwo. D o w cipny  sposob autora  w wyw odzie  tak 
de lika tney  rzeczy ,  i moc, z jaką maluje nadużycia 
w ła d z y ,  czynią  zaszczyt jego charak te row i , a razem 
staje się pięknym monumentem dla M onarchini  , która 
wzbudziła  i opiekowała się tak ślachetnem przcdsią- 
w zęc ie in .

Bod panowaniem  dobroczynnego A l e x a n d r a  , P.  B o łt in ,  
. znalazł w tym zawodzie następców, Pana K a isa ro w a , 

który' n iedawno u m a r ł ,  a k tó ry  będąc -w G e ty n d z e  na 
n a u k ach ,  wydal rozpraw ę w języ-ku łac ińsk im ,  pod 
ty tu łem  : D isser t ,  in n n g .  de  m a n u m i t t e n d i s  p e r  R u s -  
s lu m  ser v i s , Got/.  1806; i h rabię  S tro y n o w sh i  ego, 
s e n a to ra ,  którego d z ie ło ,  pisane w języku polskim, 
zostało przełożone na języrk rossyyski i ogłoszone, pod 
ty tu łem  o Ugodach dziedziców z w lo śc ian a m ią O y c J to -
B iav i .  iTOUJhigHK.oBB n ,  k pecnu,;m;iM n c o m m e ­
nd* Tpiujia ItnpiuCiMhim C m p o ń  noncKtiro.  BitAtma, 
1 8 0 9 .  )• Obadway dow ied li  użyteczności i po trzeby  
uwolnienia  poddanych ; ale P. S troynow ski wchodzi 
w d ro b n ic y sże  szczeguły , i czyni uwagi nad sposobami 
nayzdolnieyszt rui przygotować i dokonać te y  wiel-  
k iey  reformy.

O dawnieyszycłr  dziełach polskich w teyże rzeczy ob. Hist.  
L it .  Pol. Bentk. T .  I I .  st. 109. (Ii.)
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tych nowych właścicieli , a wartość jey w y ­
nosi summę więcey 5,600,000 rub. ass. (4 ).

Tenże M onarcha, przez ukaz 20 lutego 
i8o5, upoważnił uwolnienie chłopów , i usta­
nowił k l a s s ę  rolników wolnych. W iększa część 
uw olnień , które od tego czasu nastały, da­
wane były włościom całym , a chłopi naby­
wali razem własność z iem i,  do wiosek ich 
należącey. Na końcu ósmego roku (1810), 
k l a s s a t a ,  składała s ię  już ze 13,675 małych 
właściciele w wolnych. W  liczbie te y ,  nie są 
objęte niewiasty i wyzwoleńćy, którzy otrzy­
mali wolność osobistą bez ziem i, a kupiwszy 
ją od innego właściciela, zapisali się do klassy 
wolnych rolników.

Przez urządzenie 20 lutego i 8o4 , zniósł 
Cesarz Alexander niewolą w Inflantach , i zo­
stawił chłopów poddanymi na zasadach spra­
wiedliwości.

Nakoniec., przez ukaz i urządzenie dnia 25 
maja 1816 , uwiecznił ten Monarcha wolność 
chłopów w Estonii.

S ta n y  zjednoczone A m eryki.

Kongres tey rzeczypospolitey, od jey utw o-

(4) O to  jes t  p r o p o r c j a  , w  ja k ie y  r ó ż n e  k lassy  p o d d a n y c h  
b y ły  u c z e s tn ik a m i  w  k u p o w a n iu  ż ie m i  na  w ła s n o ś ć :

ru b .  ass.
K u p c y  za su m m ę  . . . . . .  L -  3 ,ooo ooo
C h ło p i  k o r o n n i  2 ,000.000
R o l i j ic y  r ó ż n y c h  s ta n ó w  220,000
M ie szcza n ie  - .......................................* 2o4,ooo
W y ż w o l e ń c v  - - - - - - -  - 147,000
L u d z i e  kośc ie ln i  -__ 4o.ooo

Z b ió r  5 ,6 11,00®



rżenia s ię ,  przeciął wprowadzanie negrów:
pozmey różne stany rzeczy pospolitey zniosły 
je zupełnie. W  roku i 8o5, kongres rozciągnął 
to  postanowienie , na kray cały, i zamienił je 
w  prawo , obowiązujące wszystkie stany. 1 han­
del ten ustać był powinien 1808. (Bredows 
Chronik des jg  Juhrhunderts, zó oć>.)

O s a d y  d u ń s k i e .

^  Pomięcłzy mocarstw europejsk ich , Da- 
nija pierwszy dała przykład p raw a, zabra­
niającego handlu niewolnikami w swoich, osa­
dach. P raw o to stanęło 1794 r. a od i.stycz. 
' lS o 4, w zupełney  jest mocy. Król, odrzucił, 
wszystkie prośby, podawane do siebie , o jego 
zawieszenie ( Thaarup, S ta t is t , der Ddn.Mon. 
II, p. 270 Bredows. Chronik , i8o4.)

O s a  d y  A n g i e l s k i e .

W  roku i 8o5 parlament B rytan ii  W iel- 
kiey ograniczył wprowadzanie negrów do 
osad angielskich, stanowiąc, iż od początku 
i 8o(3 r oku ,  niewolno fam w prow adzać, jak 
tytko ti zy na sto wartości całego ładunku 
tego handlu. (Bredow’s Chronik j8o5.)

Ameryka hiszpańska.

W  Mexyku , negrowie niewolnicy, któ- 
rych, szczęściem, bardzo mała liczba tam się 
znayduje , mają więcey nieco protekcyi pra­
wa, aniżeli w innych koloniach europeyskich. 
P raw a  te wykładają się zawsze na stronę 
wolności. Rząd pragnie widzieć powiększoną 
liczbę wolnych. ^Niewolnik, który z przemy-
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*łu z e b ra ł  sobie jaki g roszyk, m oże p rz y m u ­
sić pana dad z  sobie w olność , za op ła tę  sum ­
m y  i5 o o  do 2000 ł i w r ó w ( 5 7 5  do 5oo  rub .) 
i  w o ln o ść  n ie inoże b ydź  o d m ó w io n ą  n eg ro -  
w i  , pod  p o z o re m ,  ze n abyc ie  jego kosz tow ało  
t r o je  ty le  , a lbo, że on p o s iad a  szczególny t a ­
l e n t  do  zyskow nego  rzem io s ła ,  [Humboldt, 
E ssa i  polit. sur la nouv. Esp. T. 1. p. j_55)

In d y a n ie ,  czyli p o to m k o w ie  d a w n y c h  M e-  
j c y k a n ó w  , są w o ln i  , ale żyją  w  u c iem ięż e ­
niu. W ia d o m o ,  ze p rz e d  o s ta tn iem i zam iesz ­
k a m i  , rząd  h iszp ań sk i  z a t ru d n ia ł  się po lep­
szen iem  ich  losu.

O s a d y  F  r a n c  u z k  i  e.

P ie rw s z y  a r ty k u ł  d o d a tk o w y ,  t r a k t a tu  po ­
k o ju  , zawTa r te g o  w  P a r y ż u  , dnia  3o m aja  
i& i4  m ięd zy  F ra n c y ą  a A n g l ia ,  co do s ło w a  
b rz m i  jak nas tępu je  : „ K r ó l  Jegom ość C h rz e ­
ś c i j a ń s k i  , dzieląc bez za s trzeż en ia  wszystk ie  
uczucia  N. K ró la  Jegom ości B ry ta n i i  W ie.lk iey , 
W zględem  rodza ju  h a n d l u ,  k tó ry  p o tę p ia ją  i  
p ra w id ła  sp raw ied liw o śc i  p r z y ro d z o n e y ,  i o -  
św iecen ie  czasu , w  k tó ry m  żyjem y , o b o w ią­
zu je  się na  p rz y sz ły m  kongres ie ,  łączyć w szy s t­
k ie  swoje u s i ło w an ia  do u s i ło w ań  N. K r ó la  
Jegom ości B r y t a n i i ,  dla postanowienia p rze z  
w szystk ie  mocarstwa chrześciańskie , zniesienia 
handlu czarnym i , tak, i z b y  ten handel usta ł  po ­
wszechnie , jak  u s tan ie  o s ta teczn ie  i w e  
w szy s tk ich  w z g lę d a c h , ze s trony  F r a n c y i  
w  p rzec iągu  p ięc iu  la t ,  i że w  p rzec iąg u  teg o  
c z a s u ,  żaden  h a n d lu jąc y  n ie w o ln ik a m i ,  n i e -  
m oźe  ich  w p ro w a d z a ć ,  an i  p rz e d a w a ć ,  n igdzie



8o

W t e c e y , t y l k o  w  o s a d a c h  p a ń s t w a ,  k t ó r e g o
sa m jest  p o d d a n y m

T a k  w i ę c  p a n o w a n i e  lu d z k o ś c i  i s p r a w i e -  
d 1 iw ości , s z e r z y  się od  r o k u  do  r o k u .  U w a -  
z a j ą r ,  że p o s t ę p y ' w o l n o ś c i  o s o b i s te y ,  j a k e ś m y  
t u  w y l i c z y l i ,  n ieza i  h o d z ą  n a d  lat p i ę ć d z i e ­
s i ą t ,  a z a l i ż  n i e m o ż n a  m i e ć  n a d z ie i ,  źe  l i c zba  
d w a  r a z y  t y l e  l a t ,  d o s t a t e c z n ą  b ę d z i e ,  d o  
z u p e ł n e g o  zn is zczeni a  n i e w o l i ,  n i e t y l k o  w  E u ­
r o p i e  , a le  wTe w s z y s t k i c h  s t r o n a c h  ś w i a t a  
g d z i e k o l w i e k  w p ł y w  m i e ć  m o ż e ,  j e y  p r a ­
w o d a w s t w o  i j e y  c y w i i i z a c y a .

P 0  E Z Y  A.

D o ^  X i e c i a  M i c h a ł a  O g i ń s k i e g o , S e n a t o r a  
P a ń s t w  a , w k  W r z e ś n i u  1 8 1 7  r o k u . ( W i e r s z  
H a  y m u i s d a  K o r s a k a ).

RWi RoxolantSw zaszczycie, 
A lube Polalrom plemię,
Kiedy cię kocham nad życie , 
Za cóż porzucam twą z iem ię? 
Gdy szukam Twojey opieki, 
Wznosząc góry ,  lc)ąc rzel i  
Przystępu do Ciebie broni 
Los zawisny, los morderca;
Ni mię przygarniesz do serca, 
Ni podasz życzliwey d ło n i !

Jeszcze wybrałeś krainę 
Niegodną Ciebie w  podziel*;



Z bojaźni na tę mysi ginę,

Z wierz  srogi , zd radne  topiele; 
Umysł T w ó y  bojom gotowy,

N uż Cię w'ywiedzie na łowy !. 
T u  bór wabi , tam jezioro;

K ie  cliciey się w.-ostęp zapędzać,  
Pom niy  drogich dlii oszczędzać', 
Z iom ków i moja podporo.

Udzii  1 *>ę milszey zabawie, 

Pow aby kra ju  Cię w zn iecą ;  

Przybądź  , pomyślne żó raw ie  
Niechay  Ci drogę przelecą  !

T u  byków siniernych tysiące, 

W ia t ro n o g ó w  stada ręące,  
Kłosami złocą się n iwy,
Mleka zd roje , białe miody,
T u  chwil użyjesz bez szkody,
T u  s Torbę będę szczęśliwy.

0  duszy mojey połowo !

P rz y  by w a y .  p rz y b y w ay  żywo, 

Ucztę mam dla Cię gotową, 

T rzody ,  owoce i żniwo :

Pod  cieniem rosley topoli  
Z ef ir  nam wcaasu dozwoli;
T u  nas niędóydćj upa ły ,

J3am Ci róż , m ir tu  , Wawrzynu* 

N e k ta r  bliższego Cemplinu
1 lutnią zdatną do chwały.

Wieź ją, wyęhowańcze Feba !

Nie  . . . raczey chcjrey ją porzucić;  
M nie  to na n icy  zacząć trzeba, 

M óglżebym  po T ob ie  ndcić  ?
wiLeń. J \  N .  i y .  t 8 i 8 .
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P rzy ch o d n iu  d ro g i i lu b y  !
N ie  b ierz  m i jed y n ey  chluby,
S k tórą  się ożyć spodziew am ;
T y  mi udziel swego ducha,
T y  pozw ól chętnego ucha,

N iech T ob ie  w dzięcznie zas'piewam

Już dosyć i dosyć zgrozy:
P io ru n  g łuszący u c ic h a ;
Z gasły  ognie , spełzły  m rozy,

L ą d  klęski ciężkie w ydycha;
B óg zniszczenia z łożył g rom y, 

Ż o łn ierz  usypia łakom y,

' M łodzież  pląsa p rzerzadzona; 
M a tk a  n iec ierp iąca  w oyny , 
O tw orzy ła  dom  spokoyny,

I  syna tu li do łona.

K ruszec sochą , co b y ł b r o n ią , 
Ł ó d ź  bezpieczna s kupcem  p ły n ie ; 
Z juszoną zbu rzo n e  d ło n ią , 
W zn o szą  6ię m iasta , św iątyn ie: 
R o la  w oysk pożarłszy  ciała, 

O bfitsze  żn iw a w ydała, -  

P lo n y  przyym ują  s to d o ły ;

M yślący  o dalszem  lecie, 
Z ażyżniw szy łan y  km iecie 

Z nużone W3rprzęg li w oły .

B óg doli zm ienił igrzyska,

W ró c ił  nam  ciche sw obody, *

Ja k  rzek i w e swe łożyska,

.Weszły w yparta narody ;



Znasz ich t r u d y ,  znasz c ie rp ien ia  
N iosąc życie, tracąc  m ienie 
P rz e trw a łe ś  zajadle ciosy; 
W yższa , niż .dusza Katona, 

Pokonała  niezw alczona,
B o g i, C ezara i losy. *

K ró tk ie  są chw ile istn ien ia:

K to  ma z w yrok iem  p rzym ierze  ? 

Ś m ierć  narodów  pokolenie, 

■Zbierała, z b ie ra ,  i zbierzó. U.\ / 
T rze p m y  ląd  nogą ochoczą 

N iech  o f ia ry  o łta rz  b ro czą ;
P alm y  w onie  , nućm y p ien ie  ; 

N iech  Tokaju  znoszą flasze; 

C ieszm y się , ż y y m y , dz iś nasze,* 
Ju trem  rząd z i przeznaczenie.

Z grabne chłopcy ! dziew ki hoże ! 
O toczcie -stój uczty  w  koło ;

Ś cielc ie  s kw iatów  m iękkie  łozę, 

B rzm iycie  zgodnie pies'n w esoła 

W ló z c i^  nań szatę zw onioną, 

P ersk im  czerw cem  ukraszoną, 

Zm aśćcie mu nogi , p ie rś  , d łonie, 
D aycie  srebra  p u h a r blady,

A w ieniec skrom ny biesiady,

Sam  m u poniosę na skron ie .

Czeka na Cię bóg ochoty  ,

Roskosz się chęciom  udzie la  ;

G dzież C ię trzym ają  p ieszczo ty ?  
N iem asz bez C iebie wesela,

\  £



Za wyrządzone zawody,
W  zbudzę pioruny na grody, 
Byle zawisnę wyśledzić ;

/  Lecz po cóż srogie mozoły ? 
Póydę rzuciwszy żywioły, 
Póydę sam CiebPe odwiedzić.

K A R T I f Z Y A  P A R Y Z K A  (i).

W iersz Fontana , przełożony przez Ignacego 
S z y d ł o w s k i e g o .

D awny klasztorze, uczniów Brunona ukrycie t

• K tórzy niebu oddali, swe sżluby i życie: ^
• K lasztorze św ię ty , otwórz mi twe skromne szczyty; 

Pezw ól, niech błądzę w wieyskich tw ych ogrodach skryty, 
Gdzie częstokroć Katina idąc na myślenie ,
S tronił od dworu , królów puszczał w zapomnienie.

Nadto poznałem Paryż.; myśli me zbłąkane,
Po niezm ierney przestrzeui jego rozsypane,
Próżno się do jednego chcą złączyć przędziwa,
N ić jego wpół skręcona zawsze się rozrywa:
Moje błędne marzenia tu  zbiorę odludny,

Precz ztąd pyszne krużganki , ogrodzie przecudny; (a)
W  którym wielkość s prostotą połączona razem, 
W spaniałości Ludwika wieku jest obrazem.
W yzey  cenię te mieysca, gdzie mniey roztargniona 
llusza ą znayduje ustroń w śród Paryża łona.

(1) La chartrodse de Paris.
(2 ) T uillerićj,



Ustroń lu b ię ,  jey  pierw sze  pośw ięc iłem  pienie.
Już  nie tak dz ie lnym  światłem darząc przyrodzenie  
W rz e s ie ń  ucieka od nas .  i ostatki gasi 

B a rw y  swietney, co jeszcze rok  przęz chwilę krasi.  
Do m ie jsc  tych mnie wiążąca cisza się zdwoiła ,
A ta światłość posępna, mym oczom tak mila,

T a  zieloność przyćmiona , w powaSney ozdobie,

Zdaje się odpowiadać klasztorney żałobie.

T u  w cieniu  d rzew  pożółkłych s ło d k ie 'ch w ile  traw ie ,
Albo na bledniejącey złożony m uraw ie

Czystem sobie powie trzem  oddycham z roskoszą.

Ten zgiełk ptfwozow które  bogaczów przenoszą,
T e  prace  , ten  lud t łum ny  zawsze poruszony  , 

W rz a w a ,  k tóra  napełnia  wszystkie miasta strony, 

Dzieci Brunona schronień bynaym niey  niewzrusza: 
Ł oskot  krąży w około , ich spoko jna  dusza.
Codzicń mara światowa w nies ta łey  postaci 
Ukaże się , i co dzień bytnos'c swoję t rac i;

Ale blask jcy kłamliwy napróżno tych  łudzi ,

Co się na zawsze świata  wyrzek li  i ludzi. '

Opiócz  wieczności,  wszystko dla nich snem na świecio.- 
A m y nieszczęśliwymi ich mianujem przecie  !
Co za przesąd okropny  pod tak srogie prawa,

(Mowiui) tych  sam obó jców  pobożnych poddawa ? 
Um iera jących co d z ie ń ,  zgryzotą  t raw io n y c h ,

O łtarz  strzeże ich ślubów w m iedzi wydrąz'onyeh,
A ich mieszkania rospacz sama dzieli z niemi.

T y ,  co z litością zowiesz ich łatwowiernemi!
W n id ż  w tych zgubionych ofiar m u ry  bogoboyne,

Juz  czujesz jak tu  niebios powietrze  spokoyne ?
T ro sk i  cię odstąpiły ,  żądze niennoszą,

A ponurość  klasztorna stała się roskoszą.



Ale jaki* posępny dźwięk z tey wieży t Jy s t^
K tóry  wokoło przerwał uroczysty ciszę ?
To spiża , godło czasu, co niezw rotnie płynie,
Głos jey straszny po każdey ubiegłey godzinie’
W ola lia pustelnika , p o n ię ta y  o zgonie  /
.Dźwięk ten echo powtarza i w przepaści to n i e . . .  
W szystko już milczy, jaszcze duszę trwoga trzyma.
Ze  spuszczonemi na dół w cichości oczyma 
Rozmyślanie zwiedzając to smutne przedsienie, 
W przód nim blade jutrzenki ^ b ły sn ą  prom ien ie .  

Hasłem tern przerażone , 'ua grobowe głazy 
Spoziera, i wpół starte czyta w nich wyrazy,

K tó re  ręka gpekiego p isarza w y ry ła , .
O widoku wymowny! jakaż skryta siła 
Sprawuje, żę wśrzó.d trwogi z nieznaną rosko3zą 
Oczy się me po smutnych sklepieniach przenoszą? '
Jek lu.jję ten błyszcz wspięty na m ar rozwalony,
Zkąd  ptak grobowy huczy żalobnemi tony;
Ten nadchodzący w ieczór, te cisy ponure, 

zie lridij prom yk p rzen ika , żegnając naturo :
T e  posągi pobożne, które mech okrywd,

I  dzwon co zawsze jednym głosem się odzywa,
Kościoł co przy  świtaniu feażdem hiumy słyszy,

Zmieniające  spokoynosć d lugiey  nocney c iszy ;
Ten męczennik, którego zwłoki ołtarz chowa,
I  m urawą porosła pamiątka grobowa,
Gdzie cnotliw y pustelnik bez żadney zgryzoty 
Przeszedł z cieniów klasztornych do wieczney ciem noty. 
_ Tym czasem już zstępuje ciemność na tc mury,
Żałoba się zdwoiła ,. nastał mrok ponury;
Słońce skryło swe czoło za M cdonu ściany,

Dzień kona /  noc przybywa , zachód niniey rum iany



W id z i jak św iatło  jego o sta tn ie  b ledn ie ie :
A w  tern znągła ju trzen k a  now a zajaśnieje,
K tó ra  b ieląc szczyt d ło n ią  ]\Ituli c is  w zn iesiony  (3)^ 

P rzez  okna sklepień św iatłem  duszy  b ły śn ie 1 s tro n jr. 
W n e t  gw iazda nocna swoje. ukaże oblicze,
R ozsiew ając w m ilczeniu  św iatło  tajem nicze 
Jak te n  blask ośtviecając posępne m ogiły,

Oczom szczęśliw ych zm arłych povfinien bydż m iły  1 

T u  śm ierć  bynaym niey  trw og i w e m nie  niepomnaż*,' 
Je y  w idok m nie ro z rzew n ia , a le  n iep rz e ra ia .

M ylęź s i ę ? . .  P o s łu c h a y m y . . .  ten  gm ach uciszony 

Zda się a r f  n iew idz ia lnych  slodkieini b rzm ieć to n y ,
A re lig ia  z tw a łzą  zak ry tą  z s tęp u je : 1 

P rzy b liża  się  , f  . w n e t dusza un iesiona czuje 

Jak  w  g łęb i jey  spokoyność rozlew a się błoga.
C fyż słyszycie n ieznany  głos w ielk iego Boga:
K to  c h c e  m ię  z n a le ź ć ,  m e c h  s ię  w  p u s t y n i  z a g r z e b ie ,  

P ó y d z  s y n u ,  b ę d z ie s z  z  b o g ie m , k tó r y  w z y w a  c ieb ie .

1  eraz z  inonasternego  g łęb i uciszenia,

N a s’cieszki tego św iata obróćm y w eyrzen ia;

P a trz , jak na n ich  śm ierte ln y  bezskutecznie goni,
P ło n n ą  nadzieję szczęścia, k tó ra  p rzed  nim stron i: 
ł  rzypom niy  daw ne czasy i ten  w iek  zdziczały,

•»Kiedy E u ro p ę  h o rd y  łup ieżców  zalały,
A W an d a le  i G o ły  srogim  obyczajem ,

B erło  C ezarów  sobie w yd z iera li wzajem:

M oc by ła  bez w ędzid ła  , słabość bez sch ron ien ia ; 
P ow iedz, czyliż w tym  w ieku  pełnym  p rzerażen ia , 
G odnem i są p rzygany  B enedykt, Bazyli,

Ze nieszczęściu  p rz y tu łek  św ię ty  o tw orzy li ?

 __________   ' V

(5) Luxemburg.
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P u s t y n i a  w s c h o d u ,  p i a s k i ,  sz c z y ty  g ó r  j a ł o w e '  

T e b a y d y  b e z lu d n e  , p i e c z a r y  g ro b o w e ,

0  i luż  n ie szczęś l iw y c h  w  w aszem  ło n i e  sm u tn y m ,  

S c h r o n i ło  się p r z e d  m ie c z e m  c iem iężców  o k ru tn y m .  

C hrzes 'c ian in  b e z p ie c z n y ,  p o d  w i a r y  sk rzy d łam i ,  

T a m  z b og iem  d n i  sw e  t r a w i ł  p o m ię d z y  g robam i;

A  zda ła  od  w id o k u  zb ro d p ic z e g o  św ia ta

M ó g ł  s ię  p r z y n a y ń i t l ie y  m odlić  u iebojąc  się k a t a ; 

T a m  t y r a n  n ie w a ż y ł  się sz u k ać  s w e y  o f i a r y ;

C o  n ló w ię  ? gdy' go g n io t ły  sp ro s n o sc i  c i ę ż a ry ,  

C z ęs to k ro ć  sz e d ł  c iem iężca  w  t e  ś w ię t e  sc h ro n ien ia ,  

U  s top  uc iśn io n e g o  b ła g a ć  ro zg rz eszen ia .

S z ły  n ie r a z  b o h a ty r s k ie  c n o t y  na  p u s ty n ie ,

O g lą d a m  w  T e b  i  d a w n e y  K a r t  ag i  r u in ie ,

W  g łęb i  p o d z ie m n y c h  lochów  i w ie ż  ro z w a lo n y c h ,  

P o k u t n i k ó w  o d  św ia ta  i d w o r u  s c h ro n io n y c h ,

P o d  w ło s ie n n ic ą  m i lc z y  głos ż ą d z y  z w o d n ic z y ,  

J e d n a k ż e  ich  su ro w o ść  n ic  jes t  bez  s łodyczy  ;

B ó g ,  za  k tó r y m  tak  t w a r d ą  u d a l i  się d ro g ą ,  > 
K a ż e ; . ,  a w n e t  p u s ty n ia  k w i t n i e  p o d  ic h  nogą.  

P a lm y ,  co o ż y w ia c ie  s y ry y s k ie  p r z e s t r z e n i e  '

W a s z  c ie ń  c h ło d n y  im n ie raz  d a w a ł  w y p oczn ien i® ,  

P o  t w o ic h  oni  b rzegach  p r o ro c z y  J o r d a n ie  

B łą d z i l i !  a wy C e dry  na  g ó r n y m  L i b a n i e ,

Coście  się na D a w id a  r y m y  zd um iew ały ' ,  

W z n o s i ły ś c i e  ich m o d ły  do  p r z y b y t k u  c h w a ł y ’

T a  p i e c z a ra  ic ł^ s t rzeg ła ,  g d y  u sn ę l i  m i l e ;

K r z y k  o r la  o ck n ien ia  się ich u p r z e d z a ł  chw ile :  

M o d l i l i  się na  ska le  p r z y  m r u c z ą c y m  zd ro ju ,

K t ó r y  im  upragn ionym ) d o s ta rc z a ł  napo ju .

W  te m  nag le  z n ie b io s  an io ł  w id z i a ln y  zs tępow ał ,

1 w  im ic  p r z e d w ie c z n e g o  p o k o y  in iw w ia s to w a ł .



A jednakże nieuszło zaburzeń ich życie!
W vmow ny Hieronimie swych czasów zaszczycie ! 
Widziałeś w włosionnicy okryty popiołem,
Z b ro d n ie  R z y m u  b e z w s ty d n e m  g ro żące  c i  czołem;
Ich utarczki wzmagały twóy rozum niezgięty.
■Może s k ru c h ą  zą p rzesz łe  s łabośc i  p r z e j ę ty  

R ó w n y  ci t k l i w y  c z ło w ie k  sk r y ł  się w  te  schronienia, 
N ie s t e ty  n ie r a z  c iężk ie  m i ło śc i  w e s tc h n ie n ia  , 

W z n o s z ą  się w  n o c y  z g łę b i  inonaSteru  łona .

Surowością pokuta próżno uzbrojona ,
Chce je przytłumić w modłach czuwając przy grobie; 
Przebrana miłość wchodzi tam w smutney żałobie ,
I  żebrząc odpuszczenia wyłcwa łzy rzewuje •
Comings R a n se  u Boga znaleźli je pewnie ,
I  ktoż łez nie poświęci pamiątce ich losu ?
Któż niezna mąk miłości, kto nie czuł jey głosu ?

T y którey się wspomnieniem trwoży duszą tk liwa, 
Westalko Parakletu gajów nieszczęśliwa !
Którey śluby niezwykłe ołtarzom oddane,
Połączyły z miłością uczuc ia  n ie z n a n e  ,

Nieraz czuły kochanek oszukując siebie,
W piękności uiubioney mniemał widzieć ciebie ; 
Heloizo 1 gdy los twóy czuje dusza twarda ,
W  każdym kochanku znaydziesz serce Abelarda.
Nieraz w Paryżu szukam daleki od św iata ,
Osobności gdzieć młode upłynęły lata.
W ieże które pod niebo wzniósł kościoł wspaniały, 
W ieże te , twey miłości dzieje przechowały. 
Wszystko tam utrzymuje życic twey pamiątki,
Tam oglądam Fulberta gmachu dawne szczątki.
Mówią , żo co rok w nocy płaczliwe jęczenia , 
Słychać w porze nieszczęsnej twego z a ś lu b ie n ia  ,



M łoda dziew ica w tenczas czyta p rzy  dni* zgonie ,
T e n  list wymowny, w  .którym  tw oja  m iłość płoni*.
2 d  radża się p rzed  swym lubym  m ieniąc hoże lica ; 

P łom ipń k tó ry  'ty  k ryślisz jey płom ień podsyca.
L ecz  co czynię- niebaczny ? • . w  jakieyże to  dobie , 

Śm iem  mówić o m iłości sto jący na g rob ie  ,

O toczou grozą niebios w tem  u stro n iu  św iętem  ,
G dzie uczucie św iatow e każde jest w ykletem  ;
G dzie  srogi w yrok  śm ierci w idzę p rzerażony  ,
K tó ry  Anioł zniszczenia w y ry ł z każdey strony .

C zytam  za każdym  krokiem  B óg , P iek ło  , Z em szczen ie -  
Zew sząd trw oga przybyw a , a n ik ąd  użalenie.

Posępny  m onasterze  zk.yd niebo w y g a n ia ,
I  po tęp ia  jak zb rodn ią  słodycze kocli.Tnia ,
J u ż ,  ju ż ,  tw oja  żałoba W i e y  m i ulubiona !

M yśl moja do p rzyby tków  nieb iesk ich  w zn ies io » e ,

W  pokoju i rozw adze d lug iey  sm akow ała ;

L ecz  me serce słodszem i uczuciam i pała.

T e  srogie pow inności słabość moję straszą ,
Jednak  gdy zm iany czasu żądz m ych płom ień ..gaszą,
G dy  pora uciech m inie tak  k ro tka  n ies te ty  !

W  ty m  czasie pożądanym  m iły  dla p o e ty  

K ied y  św iat mię u tru d zi i życia p rzygody ,
C hciałbym  dum ając z sobą używ ać swobody.

W  tcnczas to bez bojaźni spokoyrra uelirono ,

Z apom nieć nudów  m iasta w rócę  na tw e lono 1 

A spiesząc pod  tw e szczyty  sam otne z zapałem  ,

Z naydę  uczucia , k tó re  w tych  rym ach śpiew ałem .



R O L N I C T W O

Zasady c h e m i i  r o l n i c z e y (p rzez Michała O cza­
p o w s k i e g o .)

i  I i o l n i c t w o  , w  czasach naszych, olbrzy­
m im  do doskonałości postępuje krokiem. U w a ­
żane , jako naypierwsze źrzódło bogactw i po­
tęgi narodów  , spraw iedliw ie  ściąga na się 
uw agę bacznych i troskliwych o dobro p o ru -  
czoney sobie społeczności rządów . U w ażane 
zaś, jako ogromna rękodzielnia żywności całego 
rodza ju  ludzkiego , jako jedyny środek opę­
dzenia  naypierw szych potrzeb człowieka, jest 
w łaśn ie  węgielnym  kam ieniem  szczęśliwego 
bytu na tym  ziemskim okręgu. Sztuka w ydo­
byw ania  corocznego z z i e m i , massy n ieźliczo- 
ney  płodów ; mająca na celu pożytek , prosto tę  
i p raw dę ; ustawicznie zapytująca przyrodze­
nia ; liczne i dobroczynne skarby jego odkry­
wająca ; dąży do zapobieżenia wszelkim nie- 

: szczęściom, i służy na zagojenie tych plag bo- 
leśnych , k tó re  się na łonie dum y i próżności 
ludzkiey wylęgać zwykły. ,

2. Początek w ieku  dziew iętnastego , n a y -  
więcey się odznaczył ■wydoskonaleniem i po­
sunięciem ro ln ic tw a  d o  stopnia umiejętności 
prawdziwej-, Dotąd praw ie ro ln ic tw o , uw a­
żane było jako prosLe rzemiosło , bez żadnych 
zasad. A lubo już i przedtem , gdzie niegdzie 
kw itnące , zaczęło się wynosić na stopień nauki;



trzeba jednak było dzielnego jeniuszu , któ- 
*7by, wsparty potrzebnym zapasem przygoto­
wujących umiejętności, te rozrzucone, i u to­
pione w odmęcie niezliczonych zdań i t e o r y y ,  
myśli, w ydobył, okrzesał, i w porządnym 
wystawił widoku. Nauki fizyczne, a mianowi­
cie Chemija , są naypierwszą zasadą rolnictw/i.' 
Nayoczewistszym tey prawdy dowodem,oprócz
innych, w ciągu  tego pisma pokazać się ma- 
jących , jest sama historya tych nauk.

Rolnictwo w trojakim względzie uważane 
bydźmoże: i.) jako rzemiosło, a.j jako sztuka, 
O.) jako umiejętność. Uważane jako rzernio- 
s lo ,  ogranicza się prostym wykonywaniem 
działań z wyczay nych. Jako sztuka, zależy 
na naśladowaniu podanych przez naukę lub 
doświadczenie sposobów i na przyjęciu praw i­
deł. Lecz  jako umiejętność uważane rolni­
c tw o , wsparte licznemi nauki przyrodzenia 
Wynalazkami, nie ogranicza bynaymniey sie­
bie niewolniczein naśladowaniem pra'wideł 
częstokroć błędnych : bo zawsze prawie do 
jednego mieysca przystosowanych ; lecz ow­
szem w ciągłym łańcuchu rozumowania uczy 
wydobywać z postrzeżeń i doświadczeń nowe 
mys| i i wnioski, upowszechnia je ,  do mieysca 
i okoliczności stosuje. Rozum człowieka , jak­
kolwiek zdolny będzie do objęcia rzeczy i przed­
miotów wkoło go otaczających, nie obeymie 
ogotu nauki oBserwacyy i doświadczeń.na które 
się wieki i jeniusze składały ; nie połączy, mó­
wię , ogniw tego ogromnego łańcucha , jeżeli 
w potrzebne wiadomości opatrzonym nie bę­
dzie.
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3. N auka za tćm  ro ln ic tw a, jako um iejętnść 

Uważana , obszernego i dokładnego usposobie­
n ia  wymaga. To. usposobienie zależeć będzie 
na  porządney  Znajomości ch e m ii , ..historyi na- 
tu ra ln e y  i fizyki , pom inąwszy inne  nauki, 
k tó re  s ię ,  mniey więcey, w pływ ać do ro ln i-  
ctw’a n iezaprzeczenie zdają. Przedsięb iorąc  
'mówić o jedney z przygotowujących nauk  do 
rolnictw a, to je s t ,  c h e m ii ; poczytuję najprzód  
dla siebie za obowiązek wy tłumaczyć się z po­
wodów, które  mię d o te y  pracy natchnęły; po-  
wtóre  wymienić źrzódło, z którego po w iększey 
części moje myśli czerpałem.

4. Niemasz rodzaju  nauk, o k tórym by w ię ­
cey pisano i rozp raw iano  w  dzisieyszych cza­
sach , jak o ro ln ic tw ie ;  lecz z tey  ogrom ney 
massy myśli i wyobrażeń  ludzi, rzadko znaleźć 
m ożna porządny zbiór u w a g ,  ścisłym w ęzłem  
jedności połączonych. T e n  albowiem rodzay  
W iadomości, oprócz należytego usposobienia, 
jeszcze długiego po trzebu je  czasu na baczną i 
skrzętną rozwagę w yrob ionych  myśli i czy­
n ionych  doświadczeń ; nadto  wym aga um ie­
jętnego przystosowania  teory i  do praktyki, co 
tv nauce rolnictw a istotnym i nay ważnieyszym

'ce lem  bydź powinno.
Anglija , zdaje się bydź tym  narodem , co 

nayp ierw szy  rolnictw o podźwignął, i d o  nay -  
wyzszego stopnia doskonałości wyniósł. N aród  
Wolny, i wszystko to, co jest pożytecznem , cenić 
um iejący , okry ł  się naypięknieyszą chw ałą , 
p rzyw iązując  Wagę przyzw oitą  do tey  um ie­
jętności , na k tó rey  się i dobro powszechne 
ua rodów  , i szczególne osób p ry w a tn y ch  za-

v



sadza. Lecz  stosunki handlow e , stan reko-  
dzielni krajowych , zamożność ro lników , i lu ­
dność A n g l i i , nie zawsze się nam pozwalają, 
zbliżać do sposobów gospodarow ania  w  ty m  

■ k ra ju  używ anych. Po Anglikach, stan gospo­
dars tw a  wieyskiego nayw yzey podnieśli Niem ­
cy. K tóż  tem u  zaprzeczyć z d o ja , czytając 
n ieśm ierte lne  dzieła s ławnego Albrechta T hae-  
r a  ? W ie lk i  ten i nadzw yczayny jeniusz, p rze ­
w yższy ł wszystkich swoich poprzedników i 
współczesnych , w e  wszystkich narodach. O pa­
trzo n y  w potrzebny zapas wiadomości i nauki, 
łącząc przenikliwego ducha  obserwacyi do 
n iezm ordow aney pracy , i doświadczając długo, 
u tw orzy ł ,  nie tylko^dla ziomków swoich , ale 
i  dla wszystkich na rodów  d z ie ło ,  na k tóre się 
w iek i  zdobyć nie mogły. P ism a tego wielkie­
go męża, pracującego w  narodzie  sąsiedzkim, 
w  klimacie i okolicznościach m ało  co się od 
naszych różniących, zawierające w  sobie skład 
nayczystszych i nayszacownieyszych praw ideł 
gospodarstwa w ie y sk ie g o , nie zasłngująź na  
naszę uwagę ? T a k  jest, dzieła n ieśm ierte lne 
T h a e ra  każdy rolnik znać powinien. Leoz, 
żeby się zbliżyć do pojęcia i w yrozum ienia  
wysokich wyobrażeń  tego oyca rolnictwa, t rze ­
b a  m ieć  umysł usposobiony w  potrzebne w ia ­
domości. Zamierzając s o b ie , tyle. ile mi czas 
od  za trudn ień  moich zb y w a jąc y , dozwalać 
będzie , dać ppznać moim rodakóm dzieła 
n ieśm ierte lne T h a e ra  ; nie mogę lepiey rozpo­
cząć tak  pięknego , tak  znakomitego , a może 
zanadto  śm ia łe g o , n a  pierwiastkow e moje 
p race  zaw odu ; jak dając kró tk ie  < w yobrażę-



nie Chemii rolniczej’’, k tóra podług zdania sa- 
megoż T h a e ra ,  jest jedną z naypierwszych 
zasad, rolnictwa.

5. Chemija rolnicza, w dzisieyszym stanie 
wiadomości naszych, nie jest jeszcze porządną 
nauką. Zpomiędzy d z ie ł , w  tym przedmiocie, 
w  znajomych mi językach, p isanych, nie zna­
lazłem żadnego, któreby zupełnie swojemu 
celowi odpowiadało. Nie śmiejąc atoli zawód u 
pierwiastkowey rflojey pracy , rozpoczynaj 
pismem originalnem , wiekszey może zdolnoś,c . 
nad moię wymagającem, postanowiłem sobie1 
w  wykładzie myśli trzymać się Chemii Rolni- 
czey Pana k/Iumphry Davy (i) .  Sławny 
ten  chemik angielski, wstrząsnąwszy zasady 
chemii powszechnej', i łicznemi przez siebie 
odkrytemi wynalazkami ją wzbogaciwszy, a 
przez to odmienną, i całkiem prawie nową jey 
p o s ta ć  nadawszy, złożył hołd winny uszano­
wania ro lnictw u, tak . ulubionemu od jego 
współrodaków zatrudnieniu. Zamierzając zaś 
w  wykładzie rzeczy , trzymać się porządku 
wskazanego w wyżey rzeczonem dzie le ,  po-, 
stanawiam odjąć to wystko, co tylko samych 
Anglików mogąc interessować, dla nas Pola­
ków nie jest przydatne. Nadto, gdy myśli nie 
które P. Davy niezupełnie są zgodne z mo- 
jem przekonaniem ; za rzecz potrzebną osą­
dziłem , one odmienić i zdaniem sławnego

( i )  Elements of  Agricultural C hemistry  in a course of lec tu ­
re s  for the  B oard  of Agriculture  i 8 i3  London Dziel* 
to wytłumaczone jest na język n iemiecki przez p ro fes­
sor a Wolffa  z uwagami i dodatkami sławnego T haera .
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T h a e r a  l ub  ch e m i k ó w  i n n y c h  zastąpić.  W s z a k ­
że n ie  jest  m o i m  zam ia rem  , an i  dać poznać 
za le tę  dzie ł  P .  D a v y , ani  i ch  w a d y  w y t y ­
kać.

6. P r z e d m i o t e m  ch emi i  ro ln icz ey  j es t ;  i .  
u w a g a  o d m i a n  m a t e r y i  p o w s ze ch n ey  , skoro  
się Aa, dos tając po d  w ładzę  si ły o rg an ic zn ey  
r o ś l i n ,  w y r a b i a ,  i  s łużąc im  za p o k a r m ,  
do w z ro s tu  się ich  pr zyczynia .  2 . )  Z as t an o ­
w i e n i e  się nad w ła snośc in m i^ i ro duk tów  roś l in­
n y c h ,  t ak  je u w a ż a j ą c  , jako p o k a r m y  dla l u ­
dzi  , jako też  w e  względzie  i n n y c h  p o ż y t k ó w  
d l a  społeczności .  5 . )  P o z n a n i e  n a t u r y  części, 
g r u n t  składa jących  i ich w łas no śc i ;  nakon iec  
n a u k a  o n a w o z a c h  r o z m a i t y c h  i sposobie ich  
d z ia łan ia  na g ru n ta .

K a ż d y  w i d z i ,  iż podobnego  ro d z a ju  b a ­
d an ia  , r ó w n i e  d la  t e o r y k a  jak p r a k ty k a ,  n a ­
d e r  są po żyteczne  i ważne.  D la  p i e rw szeg o  
są zasadą teoryi>, na  k tó rey  się n a u k a  op ie ­
r a  ; dla d ru g ieg o  p r z e w o d n i k i e m  w  p r a c y  
i  do św iadczen iach  , tu dz ież  n i e m y ln ą  skaz ów ką  
w  p rz ed s ięw z ię ci u  skuteczney p o p r a w y  rol ­
n i c tw a .

r j. ' S t a r a y m y  się j ednak  pi ln ie y  śledzić 
w p ł y w  pożyteczny  ch em i i  do  ro ln ic tw a .  R z e c z  
jest  n i e w ą tp l i w a   ̂ iż znajomość g r u n t ó w  p o ­
w i n n a  b y d z  n a y p i e r w s z y m  p r z e d m i o te m  uwragi  

^ r o z s ą d n e g o  rolnika .  Bez znajomości  zaś C h e ­
m i i , jak m ó w i  T h a e r  , n i e m o ż n a  mieć  d o ­
k ł ad n eg o  w y o b r a ż e n i a  o rozmai tości  g r u n t ó w ;  
a  bez tego nie m o żn a  sobie ob i ecy w ać  d ok ła ­
dności  w y p a d k ó w  z ' d o ś w i a d c z e ń  w  ro ln i ­
c tw ie  czynionych.  G d y ż  wszelkie  n a z w a n i a
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i oznaczenia gatunków gruntu,  podług nawet 
w oczy wpadających własności, są mylne i nie­
zrozumiałe, gdyby się nawet na ich wyrażenie 
Zgodzić jednomyślnie chciano.- Grunt  ciężki 
i i e k k i ,  twardy i miękki, bogaty i ubogi, mo­
kry i suchy, są to wyobrażenia i wyrazy tylko 
względne,  których bez po rów nan ia ,  ani 
pojąć, ani zrozumieć nie można. Przez roz­
kład więc tylko chemiczny grun tu ,  możemy 
się o jego własnościach przekonać , i o różności 
lub podobieństwie z innym zapewnić. 1 do- * 
póki znajomość gruntu na znajomości chemii 
opartą nie będzie , dopóty o doświadczeniach 
rolniczych imiych krajów i okolic, nic pewnego, 
stanowić, ani ich do ziemi naszey stosować,nie- 
bądziemy mogli: gdyż istotne pierwiastki grun­
tu  , które w ich doświadczeniach za zasadę 
służyły, i wielki na nie wpływ miały , są dla 
naś nieznajome. Ztąd to właśnie pochodzi, iz 
ślepe naśladowanie obcych,  choć z pomy­
ślnym skutkiem w innym kraju używanych 
sposobów, częstokroć nie odpowiada oczeki­
waniu, Ztąd pochodzi praktycznych rolników 
przywiązanie do. tego,  co w ich kraju oclda- 
vvnu jest używane.  Ghemija więc tylko sarna, 
be /  długiey i kosztowuey pracy,  podać może 
łatwe i skuteczne sposoby poprawy'. Nikt za­
tem, bez poprzedzającego chemicznego rozbio­
ru  swoich gruntów, nic o doświadczeniach na 
nich czynionych mówić, ani ich drugim zale­
cać nie może.

*S. Grunt  zwyczayny jest mieszaniną ziem 
pierwiastkowych,istot organicznych ostateczne­
mu rozkładowi u leg łych , a czasem niektó­

r a .  wileń. T. F il. A. 37. ibx8 7
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rycli niedokw asów metalicznych isoIi(>2). W szy ­
stkie te części połączone są z sobą w bardzo 
rozm aitych  stosunkach i w  różnym stanie 
związku. O d tey  rozmaitości zwyczaynie ży­
zność g ru n tu  zależy. Jeżeli zatem ziemia jest 
n ieu rodzayna , wnosić na leży , że w jey skła­
dzie nie jest zachowany przyzwoity stosunek 
składających ją części. P oznan ie  i wyśledze­
nie takow ego stosunku zupełn ie  jest w mocy 
chemii. W łasności łizyoene i chemiczne je­
dnych części g ru n tu  , bywają  częstokroć prze­
ciw ne własnościom drugich, lak, iż jedne przez 
d ru g ’.e zniesione i um orzone bydź mogą : co 
się w  ciągu nauki dokładnie  da poznać; po­
p raw ę  zatem grun tu , pod tym  względem u w a ­
żaną, znajomość takow ych własności poprze­
dzić musi. W a p n o  i wszystkie jego p rzyro­
dzone związki szczególnym, sposobem dzia ła­
jąc na g ru ia ta , a m ianow icie  na istoty orga­
niczne w  nich zaw arte  , są jednym  z naysku- 
tecznieyszych sposobów popraw y  ziemi ro -  
dzayney , i stały  się naw et w  wielu krajach 
skutecznym  środkiem  podźwignienia  rolnictwa. 
Chem ija  tylko sama wytłum aczyć jest zdolna 
własności wapna i sposob jego użycia. Same 
nakoniec is to ty  organiczne,dobrow olnem u ro z ­
kładow i u leg łe ,  i isto tny  w arunek  u rodzay -  
ności g ru n tó w  s ta n o w ią c e , nie zawsze i nie

(2) Z iem ie pierw iastkowe , uważamy w dzisieyszym  stanie 
wiadom ości naszych, za niedokwasy m etalliczne, jak 
się niżey o tein  ̂przekonamy. W łaściw ie  zatem mó­
w iąc , grunta składają się z niedokwasów metallicznych, 
isto t zw ierzęcych i  roślinnych , ostatecznemu rozkła­
dow i uległych.
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w  każdey okoliczności są pożyteczne , *a cza­
sem by wają szkodliwe. Sposoby ich zm nie jsze­
nia, lub nadania im przyzw oitęgo  k ie runku  
ro zk ła d u ,  cheinija podaje.

9. Lecz jeżeli nauka g ru n tó w  i części ich 
składających, znajomości chemii wym aga; spo­
sób ich popraw y i u t rz y m an ia  w  przyżw oi-  
tey sile urodzajności za poriiocą nawozów • a 
za tem  nauka o nawozach , ich przyzwoitym  
przygotow aniu  i u ż y c iu ,  tudzież ich sposo­
bach dzia łan ia  na g run ta  i ro ś l in y , niczem 
innem nie jes t ,  jak tylko c h e m iją , do ro ln i­
ctw a przystosowaną. Istoty organiczne pozba­
w ione życia , a zatem zpod w ładzy  siły 01- 
ganiczney usunięte, i pod w ładzę prostych po­
w inow actw  chemicznych pod d an e , rozrab ia ją  
się powoli na  swoje p ierw ias tk i  , a w  tym  do ­
browolnym  rozkładzie dostarczają pożyw nych 
części innym , po sobie następnym  istotom. T u  
początek i koniec , życie i ś m ie rć , będąc je-  
dnych i tychże samych praw  skutkiem  , po­
łączone są z sobą nierozdzielnym  łańcuchem  
ustawicznych przeistoczeń i odmian m ate ry i  
pow szechney , k tóra  zawsże jest stałą i n ieod­
mienną. Siły przyrodzone bezustannie  dzia- 
łają  i uskuteczniają takow e odmiany. N aw o­
zy zwierzęce i roślinne niczem innem  nie są, 
jak tylko istotami organicznemi rozkładające- 
mi się. N auka ich zatem, wspólnie z nauką  
fenom enów  wegetacyi w z ię ta ,  s tanow i jedną 
z nayważnieyszych gałęzi ro jn ictw a. P rzez  
długi czas ta  umiejętność, była pokry ta  g ru ­
bą zasłoną niewiadomości. IIłąkał się fizyo- 
log roślinny w k ra in ie  ciemnych i n iedorze-

7 *  '
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\  cznych przypuszczeń i w skazyw ał ro ln ikow i 

drogę błędną postępowania. Tull,  a za nim  
D uham el C hateauv ieux  i inn i,  u tw orzyli  dzi­
w aczne wyobrażenie o pożywności roślin , i  
dopo ty  dowcipną teo ryą  niamili ro ln ików , 
dopóki wynalazki Chemii, nauki doświadcze­
nia, m e rzuciły  nayżywszego św iatła  na n a ­
ukę rolnictwa. *

10. Mnóstwo by można było przytoczyć 
przyk ładów , dowodzących ścisłości związku 
chemii z ro ln ictw em  5 rozum iem  jednak , iż 
przy toczone, dostatecznem i hydźm ogądo  prze­
konania , ze związek takow y, nie jest tylko opar­
ty  na próznóm  przyw idzen iu , lecz źe owszem 
rzuca  pewne i stałe za sad y ,  podług których  
postępować należy ; a które , przystosowane do 
p rak tyk i ,  wielki pożytek dla społeczności p rzy ­
nieść mogą. Badania  i uw agi na drodze ści- 
słey nauki zebrane, mocmey się z sobą w ią ­
żą i jednoczą ; a w ypadk i doświadczeń, cho­
ciaż w  m ałey  liczbie, byleby z duchem p raw ­
dziw ie filozoficznym robionych , więcey n ie ­
rów nie  oświecą ro lnika, aniżeli ogromny zbiór 
doświadczeń niedoskonałych i bez pewmego 
uk ładu  robionych.

11. W  m iarę  postępu n a u k i ,  zasady jey 
stają się prostsze, a tern samem pożytecznieysze. 
W len czas się to  spodziewać m o żn a , iż przy­
stosowana do rozm aitych przedm iotów sztuki, 
dosięgnie zamierzonego celu. P ros ty  rolnik 
n ie  poymuje ogólnych zasad nauki { lecz sko­
ro  użytek  doskonałych sposobów prak tycznych  
pokazany m u będz ie ,  nie odmówi zapew na 
ich  użycia z tey  p rzy c z y n y ,  że są oparte  na
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zasadach filozofii. M a jtek  z ufnością powie- - 
rza się igle ma^hetyczney, chociaż nie zna wy­
nalazków -Giliberta o magnetyzmie; isztuk- 
mistrz z ufnością używa, w bieleniu płócien 
rozcieku , o którego własnościach nic niewie.

Nay pierwszym celem badań chemicznych 
we względzie rolnictwa, jest bez wąlpienia 
wydoskonalić sztukę upraw y roli; lecz ogól­
ne zasady nauki i znajomość praktyki isto­
tnie są potrzebne. Zarody pożytecznych wy­
nalazków znaydują się częstokroć w* rozumo­
waniach \teoryi, a przemysł ludzk i‘nigdy tak 
dzielnym i tak szczęśliwym bydź nie może, 
jak w ów czas, kiedy jest wsparty nauką.

12. Doskonalenie nauki rolnictwa, powip- 
no bydź przedsiębrane i rozszerzane przez w ła­
ścicieli ziemi i przez możniejszych o b y w a t e l i ,  
których wychowanie i nauki usposabiają do 
przedsięwzięcia waźnieyszych zam iarów , a 
możność podaje skuteczne środki do łatwego 
ich wykonania. W  takim przypadku pożytek 
jest spólny : ponieważ to, co jest interessem 
dla włościan , szczęście dla właściciela stano­
wi. Attencya domowników więcey jest do 
przedmiotu zw rócona, gdy dozór pana jest 
oświeceńszy. Niewiadomość właściciela , za­
wsze do niedbalstwa włościan prowadzi: agrum 
pessimnm mulet ar i , cii ju s  doininus non docet, 
sed audit villicum.

i 5. Błędne to jest m niem anie, że długie­
go czasu trzeba na nabycie wiadomości che­
m i i , żeby można było robić doświadczenia 
nad naturą gruntów  i własnościami nawozow. 
Nic nie ma łatwieyszego, jak widzieć , czy zie-



m ia  działaniu kw asów  p o d d a n a ,  b u r z y s ię ,  
lub kolor od m ie n ia ; czy na  ogniu prażona pali 
się, i wiele w  tym  przypadku traci swojego cię­
żaru . f e  jednak proste doświadczenia mogą 
b ydź  w ielkiey wagi dla teo ry i  i praktyki ro ln i­
ctwa. W yda tk i  po trzebne do robienia podobne­
go rodza ju doświadczeń nie wiele wynoszą.jyta -  
łas izba wystarczy do złożenia instrtimentów i po­
trzebnych  m ateryałów . N ayw ażnieysze do­
św iadczenia mogąsię robić z m ałym przenośnym 
appara tem  chemicznym .Kilka wreszcie flaszek, 
kilka gatunków  kwasów, kilka tyglów i lampa, 
do robienia wszelkich doświadczeń wystarczają.

i4 . Uważając chemiją rolniczą jako naukę 
p rzy ro d z e n ia ,  w arto  się bez w ątp ien ia  jey do ­
skonaleniu poświęcić. Bo czyż inoźe bydź co 
p rzy jem n ieyszego , jak śledzić pos tać ,  skład 
w e w n ę trzn y  i cel istot żyjących ? Jestże co 
Waźnieyszego, jak widzieć cały ciąg w yrab iań  
i  odmian m ate ry i  nieorganiczney , od jey po­
czątku  aż do m om entu  , w  k tó rym  dosięga 
swego nay wyższego p rzeznaczen ia , to  je s t ;  
k iedy  na użytek człowieka obróconą bydź 
m oże? R ozm aite  nauki doskonalone są  ̂z w ie l­
kim  zapałem, i uw ażane jako przedmioty godne 
oświeconego um ysłu, a  to  jedynie  z p rzyczyny  
rozkoszy u m y sło w y c h , k tó rych  są źrzódłem; 
już to, źe nasze w ładze rozum u rozprzeslrze-  
niają , i powiększają widok rzeczy ; już to, źe 
dokładniey oceniają p rzedm ioty  i rzeczy nas 
otaczające. Jakże nie ma bydź godną uwagi 
naszey ta nauka , w k tó re y  roskosz, w ynikająca 
z miłości p raw dy  i nauki, tak jest wielką, jak 
W każdey inney gałęzi filozofii, i jeszcze jest
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połączona z pożytkiem osobistym , n ie  rów nie
rozlegleyszym, i zawsze nas interessującym  ? 
Omnium autem rerum  , ex  quibus aliquid acqui~ 
ritur , nihil est agricultura m elius , nihil uberiust 
nihil dulcius , nihil homine libero dignius. W y ­
n a l a z k i  w rolnictwie , n ie  tylko są pożyteczne 
dla krajów i  czasów, w  k tórych  są robione ; są 
one własnością potom nych wieków i dobro- 
dzieystwęm całego rodu  ludzkiego ; w ydoby ­
wają z ziemi i powiększają massę żywności dla 
obecnych i przyszłych pokoleń, osładzają życie, 
i powiększają w  nim  rozkosze.

i5 .  Nim przystąpiem y do w ykładu  naszego 
p rzedm io tu  , zastanówm y się krótko, co w ła ­
ściwie przez chemiją rozum iem y.

K_ażde ciało, chociażby naym nieysze , zay- 
m uje pewną przestrzeń , k tó ra  się ogranicza 
trzem a  w ym iaram i, to  j e s t : długością , Szero­
kością i głębokością. T o ,  co takow ą  przestrzeń 
w ypełn ia , zowiemy m ate ryą  i od niey własnóści 
c iał rozm aitych  wyprowadzam y. I  tak  np. w ła ­
snością kamfory jest w  cieple się ulotniać, na  
ogniu, palić się płomieniem , z w odą się n ie łą -  
czyć i t. d. T e  własności pochodzą ze szczegół- 
ney  n a tu ry  m atóryi kamfory. Cukier ma smak 
s łodk i ,  w wodzie się rozpuszcza, w  cieple się 
nie u lotnią, ale się rozkłada.M aterya  więc cukru  
od m ate ry i  kamfory bydż musi różną i odmienną.

K.iedy w łasności ciała , od n a tu ry  m ate ry i  
za leżą ,  ted y  odm iana m a te ry i , odmianę w ła ­
sności spraw ić może. Iwzajem nie znowu wnosić >■ 
w y p a d a ,  źe gdzie tylko odmianę w e w łasno­
ściach. ciała  p os trzegam y , tam  się m a te ry a  
odm ien iać  musi.
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O d m ia n y  ta k o w e  z o w ie m y  c h e m ie ln e m i  
czy  to  on e są n a tu ra ln e  lu b  sz tu c z n e , czy  się  
o d b y w a ją  p o w o li , lub następują prędko. T a ­
ką jest np. p o w o ln e  p rzey śc ie  w in a  w  p ły n  
k w a śn y  , o ctem  zw a n y . P ręd k ie  p a len ie  się  
drzeyva w  p ieca ch  n aszych , jes! takoż skutk iem  
ch em iczn ym . N a u k a  , k tóra  ś led z i*p rzyczyn y  
p od ob n ego  rod zaju  o b ja w ie ń ,z o w ie  się  ch em iją .

( d a lszy  n a s ła p i )

WIADOMOŚĆ O N O W Y CH  DZIEŁACH.

D Z I E Ł A  p o l s k i e .

Pism a peryodyczne p o lsk ie  obw ieszczone na  
rok i8t8,

W  P etersbu rgu :  Ruski Inwalid, czyli, w iado-  
m ości w ojem ie, gazeta polityczna, zaczęła w ycho­
dzić od i stycznia r, 1817, w ychodzi có dzień p ó i-  
arkusza, na pięknym  papierze, z drukarni głów ne­
go sztabu Jego Cesłtrskiey M ości, kosztuje na rok  
przez g łów ny pocztam i litewski m b. ass .  ,45. v

W M  iln ie:  K uryer L itew ski, gazela polity­
czna, wychodzi dwa razy na tydzień, in  fo lio , ko­
sztuje na rok przez pocztamt litew ski' w g r a n i ­
cach cesarstwa yosic rub. sr.. v 4, bez p oclty  i \  sr. o.

D ziennik W ileń sk i, pism o naukow e, w y­
chodzi ostatniego dnia każdego m iesiąca, num er  
od Dcm do Tium arkuszy, kosztuje na rok z p o ­
cztą przez pocztam i litewski rub. sr. 5," bez po­
czty 3 r. bo k, . 1

. Tygodnik W ileń sk i, dawniey w ychodzi! co ty ­
dzień ark u szy  czasem w ięcey , na ten rok w ycho­
dzi, dwa razy na miesićjc, a num er składa się od 
dwóch do och arkuszy, kosztuje na rók z pocztą, 
srcb. r. 4, k. 5o. "

Pam iętnik  m agnetyczny w ychodzi co trzy m ie-
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siaee, num er z Gciu do 8m iu arkuszy, ceua roczna 
z poczLą sreb. r. 4. bez poczty r. a. k. 5o.

W iadom ości U nikow e, in 4 to co tydzień p o i 
arkusza, c z a s e m  wincey. Cena roczna z poćztą v. 
3 k. ńo, bez poczty 2 r. 5o kop,

W  P ołocku , M iesięcznik p o lo ck i, kosztuje na 
in i e y s c u  ass. r .  7, a  z pocztą przez pocztam t litew ­
ski sr. r. 4.

W  W a r s z a w ie :  Gazeta W arszaw sk a , in 4to  
dwa razy na tydzień, po 2 do 4 arkuszy, kosztuje 
rocznie sr. r. 2 2 .

Gazeta K orrespondenta W arszaw skiego i Z a­
granicznego, rów nież dwa razy na tyd zień , i ty -  
leź kosztuje.

Pam iętnik W arszaw ski, dzieło naukowe, na po­
czątku każdego miesiąca num er od ticiu do Srniu 
arkuszy. K osztuje przez pocztam t litewski na rok 
rubli 8.

Pam iętnik ro ln iczy , co kwartał tom ik z 6ciu 
d o  S m i u  a r k u s z y .  v ^

Gazeta W ieyska in 4to co tydzień arkusz, ko­
sztuje przez pocztamt litewski 4 r. 5o k.

Ćwiczenia napkow e, składa się z oddziału nauk 
m atem atyczno -  fizycznych i oddziału literatury.

M iesięcznik , pismo pośw ięcone um iejętnościom  
dokładnym , jako to: m atem atyce, fizyce, m echa­
n ice, chemii i t. d.

T ygod n ik , którego celem  m abydź zabawa, ko­
sztuje przez pocztami, litewski r. sr. 9 .

VV K ra k o w ie , Gazeta Krakowska in 4 to, dwa 
razy na tydzień,

W e  L w ow ie-. Gazeta Lwowska in 4 to, 4 razy  
na tydzień po pół arkusza. Kosztuje przez pocztamt 
litewski m b. sr. 2 0 .

Parnię! nik I ,.\vowski, co m iesiąc num er z 6 . do 7 . 
arkuszy , kosztuje przez pocztamt litewski r. sr. g .

W  P oznaniu , G azeta poznańska, m 4. dwa razy 
na tydzień, kosztuje przez pocztamt li tewski r. sr. 2 0 .

D z  1 E  Ł  A S Z C 35'E  G; O L  N E . . 
S t a t y s t y k a  guberni! litew sko-grodzieńskiey
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przez J. E. Lachnickiego, 15 lozofii doktora, kamer- 
junkra dworu Jego Imperalorskiey Mości. W ilno, 
nakładem i drukiem Józefa Zawadzkiego typoo-ra- 
ia  Imperator.skiego Uniwer. 18:7. 8. str .X V li88 .

P r a w o  kryminalne rossyyskie. Dzieło, które 
Jozef Horehlad ass. kol. wydał w Petersburgu 1815 
r . , a Józef Sawicki przełożył z ross. na polski z do­
datkiem terminologii prawńiczey w jęz. ross. polsk. 
łaciń. franc. i niemiec. oraz własnych uwag i pQ- 
strzeżen. Cz-1. o przestępstwach i karach w ogól­
ności. Yy" W ilnie w Drukarni Józefa Zawadzkiego 
iypografa uniw. wileń. 1817, str. X X V  i i 53, a m e- 
hczbowanych stronic tytułu, rejestru, i t. d. 3o.

1 R A WO  cywilne prywatne państwa rossyyskie- 
go , przez Bazylego Kukolnika, prof, w Cesarskim 
insty. pedagog, petersb. etc. a przez Stanisława Bu­
dnego magistra prawa, nu polski język, z przyda­
tkiem łacinskiey terminologii przełożone. Część I. 
w W ilnie u Alexandra Żółkowskiego w drukarni 
X X . Pijarów 1818. 8vo str. a38 i 8.

M o w a . P. Thom as, miana w  akademii fran- 
cuzk ey przy objęciu katedry po JP. Hardion roku 
»7h* stycz. 22 dnia. Obok z textem francuzkim. 
w A iln ie  w Drukarni X X . Pijarów, u Alexandra 
Żółkowskiego 1817.

W iadom o, że w roku 1809, Towarzystwo kró- 
lesko-wa rsza wskie przyjaciół nauk , między ró­
żnych członkow swoich rozdzieliło pisanie hislo- 
ryi kra 1 o we y. Z podziału tego dostało się zasłu- 1 
zonemu w literaturze naszey J. U. Niemcewiczowi 
panowanie Zygmunta III. W ykonał on tę prace, 
a pisma publiczne ogłosiły prospekt i prenumeratę 
na to dzieło, wyysdź mające we trzech tomach in  
8 majori, z rycinami sławnieyszych mężów, za 
czasów tego króla żyjących. Cena każdego tomu dla 
prenumerujących zł. pot. 1D- po wyyściu dzieła, bę­
dzie wyzsza. Prenumeratę przyymują w kraju tu- 
teyszym: w W ilnie JW . Jan Śniadecki, Astronom: 
w Żytomierzu, JW . Giżycki gubernator wołyński: 1 
w K rzemieńcu, JW . Hrabini Tarnowska Kasztel.
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i JX . K anonik Osiński. Zacznie się drukować w lu ­
tym .

Z tegoż p r o s p e k tu  d o w ia d u je m y  się, ze  równie 
ju ż  u k o ń c z o n ą  z o s t a ł a ,  h i s t o r y a  W ładysław a J a ­
g ie łły , przez  1’. G ołębiow skiego; W ładysław a 
W a r n e ń c z y k a ,  p rz e z  i ’ . K w ia tk o w s k ie g o ;  i ia.ua 

K a z im ie rz a  p r z e z  ś. p. X . K rajew skiego, kldrży 
t a k i e  z p o lecen ia  towarzystw aprzyiaciół n auk  pisali.

Znajom e jest publiczności pism o, pod ty tułem : 
P usteln ik  z krakowskiego P rzedm ieścia , od dwpeh. 
Jatczęsciajiii w gazeLach warszawskicii umieszczane, 
a teraz na rzecz warszawskiego to .varzystwa dobro­
czynności wyyść mające, we dwóch to m ach , z 4 ma 
rycinam i. P renum erata  jednego tomu kosztuje zł. 
poi. 6. wv W  ilnie prenum eruje się u  JP . Józefa Z a ­
w adzkiego  , ty pograła uniw ersytetu.

D z i e ł a  r o s s y y s k  i e .
W iadom ości bijograliczne o xiążęciu D ym i­

trze M icliayłowiczu P o iarsk im  przez A. M alinow­
skiego. Moskwa 1817, w dirnk. Seliwanowskiego, 8, 
120 s tr . z ryciną i tablicą jenealogiczną.

toucłi jęnerała Kulniewa, czyli rysy  i anegdoty, 
wyobrażające wielkie przym ioty jego i pam iętne 
wypadki równie w pryw atnem  jego życiu, jak i « <)- 
jeuuem  zawodzie. Zebrane z w łasnych pism jego, 
N ay  wyższy cli reskryptów , woyskowycli rozkazu w 
dziennych , w ydanych przez niego w F in laudyi 
r . 1808 i 1809 i różnych cząstkowy ch zapisów do 
jego śm ierci, zdarzohey w bitwie pod K lastycam i 
d. 20 lipca 1812 r . , w Petersburgu  1817 w druk, 
w ydziału wewnętrznego handlu, 18, i 3 i sir. 4 rub. 
ass.

W spom nienie o W łoszech , Anglii i A m eryce, 
dzieło P. C hateaubriand, tłum . K . J. Szalikowa, 2 
cz. M oskwa 1817 w druk. u n iw ers , 12 , cz. 1. str. 
a 3 i, cz. II. str. 190.

H istorya powszechna o przem ysłach m yśliw­
skim i rybpłow skim  u daw nych i teraznieyszych, 
n a  m orzach L rzekach obu lądów , dzieło S. 11. J. 
N oe la , dawnieyszcgo inspektora żeglugi, w ielu
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tow. ucz. i akad. czł. Tom  !, tfum. N. Ozerecjkow- ' 
s kiego Cesar. akad. nauk w Pełersb. i wielu zgro­
madzeń uczonych czł. w S.Petersburga 181 >,w druk. 
akad. nauk, 4, sir. 458, 10 rub. ass'.
,, duchow ne lekarstwo' z pisma liożego i Oyeów  
ss. dla cierpiących na duszy , zebrane ‘dla własne­
go i bliźnich pożytku, i, w jedenastu rozmowach 
przez pytania i odpowiedzi wystawiono. W Peters-- 
burgu 1817, wdruk. Hłazunową, 8, sir. 84. r. ass. 2, 

il^kopism, otrzymany- niewiadomym sposo­
bem z wyspy .4. H eleny, ti. z franc. S. Petersburg' 
1817 w druk. Pluchart., 8. sir. j 3c,, z wielką karlą 
wyspy s. Heleny i wykładem teyże karty.

Systematyczny zbiór praw rossyyskich, z przy­
daniem prawideł i uwag z lepszy ch nauczy cielów 
prawa, ułożony pracą Sergiusza Cha pyłowa. P e- *  
ter.sburg 1817 , w druk. senao. 4, cz. I, str. 286,cz.
11, str. 243.

Wiadomość 0 stanie ślacheekiego konwiktu, przy 
cesaiskiem liceum carsko-sielskiem, wmiiesiącu sier, 
pmu 1817 r. Petersburg 1817, w druk. Grecza, 8 
str 2 4. Toż sarno wyszło i w języku niemieckim! 
pod tytiueln: Eerlcht iiher den Z usta ml etc.

lusli ukcya około wznoszenia różnego rodzaju 
baleryy w czasie dobywania twierdz P. Rouvroi 
tłumaczona z niemieckiego w sapernym batalio­
nie gwardyi. Petersburg 1817 w druk. woysko- 
w e y , 8, str. 287 z 7. rycinami.

J odróź 1 . Oupały we W łoszech w roku T785, 
tłumaczył z Iran. Marty 110w. wyd. 3cie popraw.
1 dopełń. Cz. I. w Moskwie w druk. Seliwanow- 
skiego, 1817,1a, str. 265; cz. II. w Petersburgu 
w druk. akademii nauk, 12010, sLr. 284.

Ciekawe wyjątki z historyi staroży tney o Azyl, 
zebrane z rękopismów oryentalnych, znaydujących 
się w bibliotece paryzkiey i z innych źródeł p. 1.
JVI. Szagana Czyrbiema Ar me na, zostającego w szko­
le specyaluey przy teyże bibliotece, założoney dla- 
liczenia jeżyków oryentalnych, teraz w użyciu bę­
dących, wydane w Paryżu r. 1806, przełożone



W Petersburgu p. A lexandra Chudobaszewa, w P e­
tersburgu w druk. K rają, 8 . sir. 376, rub. as.1. 6. 
(D zieło arcy w ażne, tłum aczenie drukowane k o­
sztem H rabiego K dm iancow a, kancl. pań. ross.)

NataJija, córka bojarska,.powieść wierszem  A .  
M . w Petersburgu w druk. m orsk iej, iq , str. (71. 
z ryciną. (Jest to powieść z prozy na wiersz prze­
robiona).

D z i e ł a  F r a n c u z k i  e .
S ł o w n i k  błędnych  sposobów m ówienia i  t .  d. 

z ich poprawą i uwagami grarom atycznem i p. P. F. 
M unier, 1817, M etz, 8.

M etusko albo P o lacy , przez Pigault le Brun, 
Paryż i2m o. 1817.

Jiistorya Joanny d’A r c , zw anej Dziewicą or­
leańską, zebrana ze i 44 w łasnych jey  wyznań, świa­
dectw naocznych , i rękopisinow bibliole^i króle- 
skiey i • londyńskiey w ieży , p. Le Bruu de C har- 
m ettes.-P ąryź, ,4ry tom. 8. 1817.

11 is lory a Ludwika X I I ,  p. A . L . de la R oche,, 
tam o Paryż 1817.

H is toryą z krytyką św, Ink wizy r y j  hiszpań­
sk ie j, od*jey ustanowienia przez Ferdynanda V , 
do panowania Ferdynanda A li ,  z autentycznych  
świadectw i dowodów zebrana , prżeź St. J. L orente, 
daw niej sekretarza iu k w izjcy i nadworney,' 3 tom . 
1817, w Paryżu.

M onografija domu nuonaceńskiego, p. Al. F. 
D u ń a l, in 4 to. Paryż 1817.

Badania nad giuchoniepiym i i ięzykiem  przyr-  
rod zou ym , czy li przewodnictwo do podziału w y ­
obrażeń podług właściwych im znaków’, przez A . 
B rebian, in  8vo Paryż 1817.

H isto r ia  malarstwa we W ło szech  p. M . B. A . 
A- i2m o tom. 2, Paryż 1817.

Siedm  pierwszych xiąg Telem aka wierszem p. 
Al. Gam. Ver. Lófcher, Paryż 1817 in  12010.

D zieje Praw odaw stw a, p. H r. Pastoret, para 
Fronc. 4 tom . 8. 1817 Paryż.

Traktat o charakterach fizycznych,drogich ka-



n o

m ieni, służący dp icli determinowania, kiedy juz 
są rznięte, p. 1’abbe Haiiy, i. vol. 8.'Paryż, 1817.

W ykład fizyologiczny feuomenow magnety­
zmu zwierzęcego i sbmnabulizmu, zawierający 
postrzeżenia praktyczne nad korzyściami i uży­
ciem oboyga w leczeniu chorób ostrych i chro­
nicznych p. Rouillier, D. M ., w Montpellier 1. 
vol. 8. Pai'yz 17. ,

Kom nentarz nad duchem praw Monteskiego 
z uwagami niewydanemi p. Condorcet, Leodyum 8. 
1817.

D z i e ł a  W ł o s k i e .

Obyczaje dawne i leraznieysze, czyli historya 
rządu, siły zbroyney, sztuk, umiejętności, zwy­
czajów , dawnych i teraźnieyszych narodów p. 
Dokt. Ju. Ferrario tom, V. 8. w Medyolanie.

Bay ki sycyliyskie, w Palerm ie, 12. i 8 i 5. 
Pisane dyalektem sycyliyskim , przeznaczone są 
do instrukcyi młodzi.

Gołębnik , poema dydaktyczne, z notami z lii- 
storyi naturalney, xiąg dwoje, p. adw. Constan- 
tin i, Palermo 8vo. 1815.

Listy A nt. Cicciaporci o Hetruskach, We Flo- 
rencyi, 8. 1816. ,

Metallurgia , poema w Xciu pieśniach , p. IJr. 
M. < lorniani d’Algarolli znajomego mineraloga, 
w W enecyi, 1817 iu 8vo,

D z i e ł a  N i e m i e c k i e .

Rysy statystyki państwa ausfryackiego, w to- 
raznieyszych jego stosunkach uważanego p. Joz. 
Mer. L ich tenstern , 1817.

O prawodawstwie i administracyi menniczney 
przeszłych i teraźnieyszych, czasów 8. Franki'. 1S17.

Nauka grammatyczno-krytyczna języka lie— 
brayskiego z porównaniem dyalektow pokre­
wnych, W ilh. Gesenius, Teol. dokt. Halla 1817.8.

L isty o chrystyąnizmie i prolestanizmie przez 
Dokt. Klein. 8. w Jena 1817.



Ill

B adan ia  n ad  oznaczeniem  w ielkości w y stęp ­
ków  i odpow iedniey  im  k a ry  p . J . J. C hr. S an - 
ten  8. R o sto ck  1817.

O  związku sądownictwa k ry m in a ln e g o  z cyw il­
n y m  p. Fr. T i t t in a n ,  w D reźn ie  1817.

P sy c h o lo g ia  we 3cli częśc iach , jak o to :  e m p i­
r y c z n a ,  czysta i s tosow ana, p. E sch en m ay e ra ,  
w T u b in d ze  1817.

O s ta n ie  te raźn iey szy m  i po trzebach  kościoła 
p r o Lestan. p- P la n k  p ro f. teo l. w E rfu rc ie  1817.

D z i e ł a  A n g i e l s k i e .

D om jplaczu , poem a i in n e  p ism a wiersz. Scotta , 
w ln in d y n i5 7 '2  tom . 8. 1817.

P rześladow ca i  inne  poem ata z greek , łaciń . 
w łosk. persk . i  in n y ch  języków , w L o n d y n ie  1817.

M akbet, poem a w 6ciu  pieśń. 12. L o n d . 1817.
T ra k ta t  o p o w ie trzo k ręg u  i p rzy czy n ie  s ło ­

necznego  św iatła etc. w L o n d y n ie  1816.
O  m ły n ach  we 4ch  częściach p . Jan a  B anks 8. 

1817.
P o czą tk i n au k i o k o n c h a c h , p o d łu g  u k ład u  

L in n eu sza  z ry c in am i p. E . T . B arrow , oraz h is to -  
ry a  n a tu ra ln a  k o n c h , p o d ług  u k ład u  L in n e u sz a  
z uw agam i n ad  ich  dzisieyszym  podzia łem  p. T h .  
B row n, z tab l. ko lor. 8. 1816.

G u m al i LitnA albo dzieci a frykańsk ie  z franc , 
d la  u ży tk u  m łodzi 2. tom . 1817.

L ek cy e  klassycznego czytan ia , w y ją tk i z w zo­
ro w y ch  p isarzy  angiel. m ianow icie za pan o w an ia  
Jerzego  III, p . W ił .  S harpe  1817.

O dzyskana pom yślność albo uw agi nad p rz y ­
czynam i pub licznego  ubóstw a i sposoby  te m u  za­
radzen ia , p rzez au to ra  dzieła M yśli nad  d z is iey - 
3zem ubóstw em , w  L o n d y n ie  1817-

A lg e b ra  in d y a n  z ich  a ry tm e ty k ą  i sy s te m a - 
tem  m ia r , tłum . z sanskryck iego  p . H . T . C o le -  
b ro o k e , 1. vol. 4 . w L o n d y n ie  1817.

System a fizyki m echan iczney  zm arłeg o  J . R o ­
b inson  , p ro f, fizyki w un iw . edym b. z p rz y p isa -

%
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roi i uwagami podług naynowszych odkryć w iia- 
ukach hzycznych p. Dok. Brewster.

D z i e ł a  h i s z p a ń s k i e  i  p o r t u g a l s k i e .

Nowe wvdauie dziel Michała CeVvariteSa 45 a!*-? 
avedras. w Perpignan, 4 tom. 8. 1817.

Galatea Cervuntesa, - naśladowana i skrócona 
p. Flory an a , a z iranc. na hiszp. przełóż. p. Don 
Cassino Pelticeo. w Perpignan, i8vo, 1817.

Eslella , powieść pasterska F loryana, przeło­
żona najęz . hiszp p. Don Rodriguez de Arellano 
y  el A rco ,  w Perpignan 18. 1 8 1 7 . _

Dzieła wszystkie Filinta E ly s io , wyd. drugie 
tomów 3  w Paryżu 1817. — Razem poezye pOriu- 
galskie, między któremi znayduie się V e r t - f  ert 
G resseta, na ięz. portugal, przełożony.

Sztuka Rym otw orska, przełożona na ięzyk 
łiiszp. przez D o n  Pedro Bazan de Mendoza w A I-  
la i s , 12. 1817. . _  t

Rozwalmy V o ln ey a , przeł. na ięzyk hiszpań­
ski, w A llais ,  1817 tom. 2-.

D z i e ł a  w ę g i e r s k i e .  %

Oes Ujj M a g y a r , vagy n i w id  E rte lezes, ■ 
m i K eppen K elien  etc. S tary i nowy W ęgrzy 11, 
czyli próba, jakim sposobem można nowy język* 
węgierski (rnagyarski) ze starym połączyć; toiest, 
jak można stary ięzyk magyarski przez nowe sło­
w a ,  sposoby mówienia i  formy tak wzbogacić i  
wykształcić, żeby 011 swoiey natu ry  w niczem nie- 
o d mienił, przez Józeła Sipos w Budzie (Peslh) i n  

8vo.
W e la g a lo tt l& elek M . T u lliu s Ciceroból, 

eśk (C.) Pliniitu Cecilias — hol etc. W yb ra n e  li­
sty  M . T . Cycerona i K a ja , P lin iusa  Ceciliusa , 
drukowane w  Segedinie  in 8vo.

A  villa g i em ber , vayis etc. Człowiek świa­
t o w y ,  czyli przepisy óbyezayności, grzeczności i 
przystoyriości. B u d a  iu_8vo.



D O  P R Z E D A N I A  

u> x i ę  g a r n i  u n i w e r s y t e c k i e j •

A n sich ten , (N eue) von Leipzig. M it ku rzer Be- 
schreibu.ng und E rk laru n g  m id vier illu m iu ir- 
ten KupfersLichen, i. H eft. 4 . Leipzig 1817. 70 C.

A rn a u lt A. V .,  G erm anikus, T rauorsp iel in 5 
A nfziigen, m etrisch iibęrlragen v. 'I'll. Hell, 
gr. 8. D resden  1817 . . . . . . .  55 C.

B u t tiger, C. A ., W o r t  e au f der A nlibhe der 
L andslrasse nach G orlilz, gesprochen an W e r ­
ners Sarge in der lj te n S tu n d e  der N a ch t, zw i- 
schen deni 2ten undj  3ten  Ju ly  1817. gr. 8. 
D resden  1817 . . . . . • • • • • i 5 C.

JBuhle, L ec tio u s-P lau , zur E in lragung  der w o- 
Chentlichen A rbeits- n nd  E rhplungs-S tunden , 
Z um  N ulzen der Jugend entivorfen, und fu r 
den Oeffeutlichen und P riv a t-U n te rrich t eiuge- 
ric.htet. fol, Leipzig 1 8 1 7 .......................10 C;

G o tta , H e iu r ., Auvveisung zum  W aldbau . 2te 
sehr verm eiirte Auflage m it Tabellen  u. K upf. 
gr. 8. D resden 1 8 1 7 ...................... 1 R . g5 C.

Ę w ers  und M o ritz  v. E n g e lh a rd t, Eeitriige zur 
K enntniss Russlands und seiner Geschichte. 211 
Eds, is  H ft. auch u n te r dem  T ile  I : Sam m lung 
russischer Geschichle lo r  Ed. gr. 8. Si. P e ­
tersburg 1816     R . 85 C.

B e g e n , Car. F e rd ., Canon Pellianus s]ve T ab u ­
la sim plicissim am  aequationis ce lebratissim ae: 
y 2r=:ax2-f-I solutionem , pro  singulis num eri 
dali valoribus ab 1 usque ad 1000, m uneris ra -  
tionalibus iisdem que in tegris exhibens. 8 mai; 
H afuiae 1817 com p................................. 1 R. 65 C,

E isch er, G . A ., Sam m lung der vorziigbchste.u 
F o rstrechnungs-A ufgaben , zum  G ebrauclie u.
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<5 zu r Selbstiibung fu r  angehende Forstm auner u . 5 j 5>£ 
5 Oukonomen. gr.-8. Dresden 1817 i li. 4o C.
§ F rie s , E lia ,  Observationes mycologicae praeci -vjv>^ 
£  puae ad illuslraudam tlorani Svecicujp p. 2(ia c.
§  tab. IV. aen. col. 8. ilafniae 1818. 1 li. 85 C. §♦§•£
> G em alde , nenes, von Dresden in H  insicht a n l '^ jv ?
> GeSehichte, Oertliehkeit,  K u l tu r f  jLtmsI Ull(^ 1^4 
cs Gewerbe. 8. Dresden 1817 . . .  1 li. 3o G.
>G enl/s, Inez de Castro and der 'Pod des a l t e r n v tv ^
'  PJiuius,’ zwe.i lusLorisc.lie Novellen nach deni v{s»#
2  frail/, bsisolieii bearbeilet v. Tbeod. Hell, in it i v i j #
2 Klipfv 8. L e i p z i g  1817 . . . .  1 R .  lO i  - y j y *
> G e n n e r s / ia u s e n C. F . , das’ Ganze d. Schafzuchl 
5 nach T beor ie  mid Erfabrnng. N e u  b e a rb e i le t
§ von Fr. PohJ. 3te Anil. 2 -Bitude. 8. Leipzig S> w*
'  l i .  2.) C >  v

unlerri'cht f. Studifende. gr.H. Golba 1817. 75 € .
*3Ayf/w//'svF r . , Darsitdlungen. 8. iićrl. 1818. 1 l i . b 5 C  jj 

^ <s|§Lo/irj L '  A. C. , Gemeinniilzige u n d  vpHslandi 
S ge NnLirggscdj’ehfe tiir L iebbaber und Łfchrer.

5 Tlieile VielVst Register uber das gauze W erk  Vjs>> 
gr. 8. - Leipzig 1817 . , . . .  - j  li-. ;>.i G. £d

\iai>-azin, Wambiirgiscbes', Fiir die '-ainiaiidisclic y f y  w. 
L  (eralur der gesuuimlnn Heitkiiiidei llęawrs $> |y£ 

4 S {3 gegeben von Dr. J. J. G um precbl u. Dr. G. FI.§{§ 5
GeVson. 6 Sliieke. 8. Berlin 1817 3 l i .  3o C.

**l%RH-ord,  (des russ. Flotl - Capi I oil is )■ Erzii h I n ugo 11
von s e i n e r  Farllt nach den japoiuscben K i i s l e u . 4 
ill den Jalireh 1812 11. 1813, lind' von seinen j e l v f  

• Unlerbandlungen in i td en  .lapoirem. Gedruckt vn* 
4'£}3 auf Allerboclisfeu Beleld S t.-Petersburg  181b y j i i  •
# 3 l 3 Ans dem russisćlnm iiberselzl von Kotzebue. b . y jy
4 S i a  Leipzig geb ...................... . . . . . ■ •  1' R. ®{v-
* &\%Sc/iillinjr, G . ,  Freudenregisler. in 8. Dresden 
4  S  A  . 0 . .  • , I!
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